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Po zwycięstwie nad Brazylią 1:0

Polska srebrnym medalistą
Minister obrony Indii 

u P. Jaroszewicza
Spotkanie w KW PZPR

Mistrzostw Świata
Sobotni mecz dla zespołów Brazylii i Polski byl ostatnim 

podczas X Piłkarskich Mistrzostw Świata. Jego stawka — 
srebrny medal dla zwycięzców, brązowy dla pokonanych, 
sprawiła, że oglądaliśmy zacięte i na wysokim poziomie 
stojące widowisko. Ostatecznie lepsi okazali się Polacy wy­
grywając 1:0 (0:0). Bramkę dla zwycięzców zdobył w 76

6 bm. prezes Rady Minis­
trów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce 
z oficjalną wizytą, ministra 
obrony Republiki Indii — Jag 
jilvana Rama.

W spotkaniu udział wzięli: 
minister obrony narodowej 
— gen. armii Wojciech Jaru­
zelski i wiceminister tego re-

Przed świętem spółdzielców

minucie Grzegorz Lato.
dla zwycięzców zdobył w 76

Spotkanie na Stadionie Olim­
pijskim było konfrontacją no­
woczesności z doskonałą tech­
niką. Ten mecz miał potwier­
dzić wyrażaną powszechnie 
opinię, że piłkarstwo południo­
woamerykańskie zatrzymało 
się w rozwoju. Mimo poprzed­
niej przegranej z Holandią,

Gratulacje 
dla piłkarzy

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz prze­
kazali polskiej reprezentacyj­
nej ekipie piłkarskiej gratula 
cje i wyrazy uznania za pięk­
ną postawę sportową i zdo­
bycie srebrnego medalu w 
rozgrywkach o Mistrzostwo 
■Świata 1974.

sortu — gen. 
banowicz.

Obecny był 
bliki Indii w
Shankarrao Kamtekar. (PAP)

Telewizyjny 
reportaż i „Saluta-3

Drużyny rozpoczęły mecz w 
następujących składach: POL­
SKA — Tomaszewski, Szyma­
nowski, Gorgoń, Żmuda, Mu- 
siał, Maszczyk, Deyna, Kasper- 
czak (od 72 min. — Cmikie- 
wicz), Lato, Szarmach (od 72

Brazylijczycy nie dopuszczali 
myśli, że ich zespół może ulec 
drużynie z kraju, który dotych 
czas prawie nie liczył się na 
futbolowej mapie świata.

Oto pierwszy skład medali­
stów X Mistrzostw Świata pol­
skiej reprezentacji piłkarskiej 
Od lewej - K. Deyna, J. To-

min. Kapka), Gadocha.
BRAZYLIA: Leao, M. Marin- 
ho, Alfredo, Ze Maria, F. Ma- 
rinho, Paulo Cesar C., Rivelino, 
Valdomiro, Ademir (od 66 min. 
— Mirandinha), Dirceu, Jair- 
zinho.

Inaczej miała się sprawa z 
reprezentacją Polski. Nasi pił­
karze już przed rozpoczęciem 
sobotniego spotkania w Mo­
nachium uznani zostali za naj-

maszewski, J. Gorgoń, W. Żmu­
da, A. Szymanowski, H. Kasper- 
czak, A. Szarmach, G. Lato, A. 
Musiał, R. Gadocha, Z. Maszczyk.

CAF — fot. — Jakubowski

W nocy z piątku na sobotę 
kosmonauci Paweł Popowicz i 
Jurij Artiuchin przeprowadzi­
li pierwszą transmisję telewi­
zyjną z pokładu stacji „Sa- 
lut-3”. Dowódca załogi Popo­
wicz mówił z sekcji roboczej, 
w której znajdują się wszyst­
kie pulpity sterownicze stacji, 
a inżynier pokładowy Artiu­
chin zaprosił do „sali rekrea­
cyjnej”, w której kosmonauci 
spędzają wolne chwile, spoży­
wają posiłki i uprawiają gim­
nastykę. Komentując repor­
taż telewizyjny ze stacji orbi­
talnej, jeden z konstruktorów 
,,Saluta-3” opowiedział o bu­
dowie tego „kosmicznego do­
mu”. Składa się on z dwóch 
cylindrów o różnej średnicy, 
połączonych między sobą stoż 
kiem. Na stacji znajdują się 
trzy prawie izolowane od sie­
bie pomieszczenia o łącznej 
kubaturze 99 m sześć. Zagło­
sowano tu „fotel psychologicz 
ny”, który zdaniem lekarzy 
powinien ułatwić kosmonau­
tom pracę w warunkach po­
zaziemskich: w stacji jest mia 
nowicie „podłoga” i „sufit”. 
Już w ciągu pierwszej doby 
pracy — jak stwierdził Popo­
wicz, załoga przyzwyczaiła się 
na stałe rozróżniać, gdzie jest 
góra, a gdzie dół. (PAP)

H

ambasador repu 
Polsce — Dileep

broni Józef Ur-

Na zdjęciu: podczas spotkania w KW
Fot. —

W przededniu Międzynarodowego Dnia

PZPR
K. Przychodzki

Spółdzielców 
Wojewódzkim(7 VII) odbyło się wczoraj w Komitecie

PZPR spotkanie przedstawicieli wielkopolskich spółdzielców 
z kierownictwem wojewódzkiej instancji . partyjnej oraz 
władz administracyjnych województwa i miasta Poznania.
W trakcie spotkania sekre­

tarz KW PZPR - Jerzy Woj- 
tecki w imieniu egzekutywy 
KW PZPR podziękował spół­
dzielcom za ofiarną pracę. 
Przypomniał, iż w naszym re 
gionie skupionych jest ponad 
30 procent wszystkich spół­
dzielni kraju oraz, że właś­
nie spółdzielcy wykonują po 
nad 22 procent globalnej pro 
dukcji naszego województwa. 
Sekretarz KW PZPR powie­
dział również, iż w programie
rozwoju rolnictwa na 
1976 — 1980 przyjętym 
dawno przez plenum

lata 
nie- 
KW

PZPR właśnie spółdzielczości 
przypadnie szczególnie ważna 
rola.

W imieniu wielkopolskich 
spółdzielców głos zabrał pre­
zes WZGS — Stefan Urba- 

I niak, mówiąc o tradycjach 
I spółdzielczości w Wielkopol-

sce, które mają ponad stu­
letnią historię. Obecnie spół­
dzielcy są często głównymi i 
jedynymi wykonawcami pew 
nych usług, decydują o pozio 
mie niektórych dziedzin pro­
dukcji. Ich wiodąca rola wi­
doczna jest również w rozwi­
janiu handlu. zwłaszcza 
na wsi. w jej zaopatrzeniu i 
w skupie płodów rolnych, w 
działalności oszczędnościowo- 
kredytowej oraz w usługach. 
Z roku na rok wzrasta też ro­
la spółdzielczości mieszkanio­
wej.

W roku ubiegłym obroty ca 
łej spółdzielczości Wielkopol­
ski osiągnęły wartość 80 mld 
złotych. W ponad 34 000 spół­
dzielczych placówek gospo­
darczych w województwie pra 
cowało 150 000 osób, w tym 
połowa kobiet.

Dokończenie na str. 2

większą 
Wcześniej

sensację MS.
przyjęte zadania

Badania Komitetu
„Polska 2000“

Obiegowy pogląd, iż szybkie 
uprzemysłowienie powoduje 
wzrost liczby schorzeń ukła­
du krążenia może nie odpowia 
dać prawdzie. Wskazuia na to 
wstępne wyniki badań prze­
prowadzonych w Płocku i So­
chaczewie przez naukowców z 
komisji zdrowia Komitetu 
„Polska 2000”. Badania te 
wchodzą w skład obszerniej­
szego studium, którego celem 
jest ocena stanu zdrowia miesz 
kańców Polski w rejonach 
uprzemysłowionych w pers­
pektywie najbliższych 30 lat.

Komitet Badań i Prognoz 
„Polska 2000” przy Prezydium 
PAN zajmuję sie długofalowy 
mi tendencjami przemian spo 
łecznych. gospodarczych i kul 
turalnych. jakich należy ocze­
kiwać w naszym kraju.

Tematy, nad jakimi praco­
wali w ostatnim okresie pols­
cy futurologowie, to m. in. ka 
pitałochłonność systemów orze 
twarza ni a i przesyłania ener­
gii. przyszłość metali i innych 
materiałów konstrukcyjnych, 
krajowe zasoby żelaza i ..Pol 
ska na morzu” — w roku 2000. 
Komisja wychowania, oświaty 
i kultury prowadziła na tere­
nie Nowej Huty. woj. biało­
stockiego i Gdańska badania 
nad kształtowaniem sie w wa 
runkach rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego oso 
bowości nowego człowi^a.

PAP

zrealizowali z nadwyżką, eli­
minując z turnieju, tak silne 
zespoły, jak: Włochy, Szwecję 
i Jugosławię, zwyciężając też 
Argentynę, która szczęśliwie 
przeszła do półfinałów. Przed­
tem, w walce o awans do fi­
nałów, w pobitym polu zosta­
wiliśmy jednego z kandyda-

Dokończenie na str. 7

Półrocze wypełnione pracę

Napięta atmosfera 
wyborów w Japonii
W sobotę wieczorem dobie­

gła końca jedna z najbardziej 
burzliwych i zaciętych kampa­
nii wyborczych w powojennej 
historii Japonii. Do powstania 
tej » atmosfery w znacznym 
stopniu przyczyniło się to, że 
po raz pierwszy zarysowała 
się możliwość, iż nieprzerwa­
nie od lat rządząca w tym 
kraju Partia Liberalno-Demo­
kratyczna może w niedziel­
nych wyborach do 252-osobo- 
wej izby wyższej parlamentu, 
tzw. izby radców, (co 3 lata 
odnawiana jest połowa jej 
składu) utrwalić większość na 
rzecz partii opozycyjnych. Wy 
starczyłaby utrata przez tę 
partie zaledwie 9 mandatów.

Partia Liberalno - Demokra­
tyczna świadoma grożącego jej 
niebezpieczeństwa zmobilizo­
wała ogromne środki finanso­
we, aby zapobiec porażce.

W niedzielę (7 bm.) o 130 
miejsc w izbie wyższej ubie­
gać się będzie 349 kandydatów, 
w tym 53 z ramienia Komuni­
stycznej Partii Japonii i 57 wy 
suniętych przez. Socjalistycz­
ną Partię Japonii.

Osiem miesięcy temu I Krajowa Kon­
ferencja PZPR zwróciła się z ape­
lem do wszystkich ludzi pracy m;ast 

i wsi o utrzymanie wysokiej dynamiki spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, jako 
podstawowego warunku dalszego wzrostu 
zamożność' kraju i jego obywateli.

W ubiegłym tygodniu poznańska prasa 
opublikowała wstępne dane o rezulta­
tach gospodarowania w minionych 6 m:e 
siącach. Tchną one optymizmem. Wynika 
z nich, że jeśli chodzi o Wielkopolskę, ta 
apel I Krajowej Konferencji PZPR został 
przez ludzi pracy właściwie zrozumiany, 
podchwycony i jest realizowany.

Produkcja przemysłowa, mierzona wano 
ścią sprzedanych wyrobów i usług, osiągnę 
la poziom o 11,9 procent wyższy niż w a- 
nalogicznym okresie ubr. Plan został vy 
konany w 103,1 procentach. Ponadplano­
wa produkcja osiągnęła wartość prawie 2 
miliardów złotych i uzyskana została głów­
nie dzięki realizacji zobowiązań załóg, po
dejmowanych na początku 
nia 30 rocznicy Polskiej 
Ludowej.

Ten dynamiczny rozwój 
mysłowej został osiągnięty 
mniejszym niż w ubiegłym

roku dla uczczę 
Rzeczypospolitej

produkcji prze- 
przy znacznie 
roku wzroście

zatrudnienia a większym — wydajności pra 
cy. Zjawisko to ma kapitalne znaczenie d'a 
dalszego rozwoju. Już teraz przyczyniło się 
do poprawienia relacji wpływu poszczegói 
nych czynników na przyrost produkcji, le 
śli np. na ubiegłoroczny przyrost produk­
cji przemysłowej w naszym regionie, wy­
dajność pracy wpływała w 65,7 procentach, 
to w bieżącym roku już w 82,4 procentach.

Proporcje te maję głęboka wymowę.
PAP

Świadczą one, że w 
nowej polityki plac 
nowsza techniką w

miarę oddziaływania 
i nasycania zakładów 
miarę, doskonaleni

organizacji i racjonalizowania zatrudne 
nia — rozwój wielkopolskiej gospodarki 
nabiera cech intensywnych.

Produkcja budowlana wzrosła w I pół­
roczu br. o 16,4 procent a niektóre ze zre 
alizowanych w tym okresie inwestycji: Ho­
tel „Polonez", trasa E-8, sala widowiskowo 
-sportowa .Arena" przejdą do historii poz 
nańskiego budownictwa, jako przykłady 
sztuki inżynierskiej i organizatorskiej. Jako 
dowód, że można budować wielkie obiek­
ty stosunkowo szybko i dobrze.

Pozytywnym zjawiskiem jest także znacz 
ne zaawansowanie prac na innych wiel­
kich obiektach inwestycyjnych o dużym zna 
czeniu dla gospodarki: „fabryki fabryk” w 
Obornikach, „fabryki domów” w Suchym 
Lesie, wytwórni wielkich płyt w Gnieźn e, 
rafinerii gazu ziemnego w Odolanowie, no 
wych zakładów dziewiarskich w Kaliszu • 
szeregu innych. Niektóre z nich weszły już 
w fazę rozruchu. Cieszy też dalszy wzrost 
wydajności pracy w budownictwie. W I 
półroczu br. była ona o 13,7 procent wyż­
szo niż przed rokiem.

W rolnictwie wyniki dopiero... dojrzewa 
ją. Można więc oceniać tylko to, co w I 
półroczu trafiło ze wsi do państwowej sie 
ci skupu. A było tego sporo; zbóż o 19 7
procent więcej niż w tym samym 
ubr. (w czerwcu tempo skupu zbóż 
nie osłabło), żywca o 16,7 procent 
mleka o 10 a jaj o 14,1 procent 
To spowodowało, że przy znacznym

okres.e 
znacz- 
więcej, 
więcej.

wzro-
ście zasobów pieniężnych ludności i popytu 
na żywność -ównowaga na rynku nie ta­
bela zachwiana.

Brak jeszcze zbiorczych danych, co me 
pozwala mi określić łącznej kwoty wzrostu 
przychodów pieniężnych wszystkich ludzi 
w Wielkopolsce. Jak wiadomo, regulacja­
mi płac objęto już w tym roku pracowni­
ków kopalń węgla brunatnego w Koninie 
i Adamowie, transportu samochodowego, 
pracowni urbanistycznych i innych tego ty 
pu, traktorzystów kombajnistów, a ostat­
nio wielotysięczną rzeszę pracowników han 
dlu, usług i gastronomii.

Ze wstępnych obliczeń wynika, że w I 
półroczu br, w rezultacie wzrostu wydajne 
ści pracy i realizacji dodatkowego progra 
mu placowo-socjalnego, średnie wynagro­
dzenia miesięczne w wielkopolskim przemy 
śle wzrosły w porównaniu z I półroczem 
ubr. o 11,5 procent a w budownictwie o 
15,5 procent. Są to wzrosty już wyraźnie od 
czuwalne w budżetach domowych. Ale 
również — na rynku.

Obroty w handlu detalicznym zwiększyły 
się w tym okresie o 13,4 procent, a więc 
prześcignęły wzrost ubiegłoroczny. W dal­
szym ciągu obserwuje się też — powolny 
lecz konsekwentny proces unowocześnia­
nia struktury obrotów: wzrasta sprzedaż to 
warów przemysłowych. Największym popy­
tem cieszą się oczywiście towary wysokiej 
jakości modne I stosunkowo niedrogie. N>e 
stety, wciąż jeszcze jest ich w sklepach za 
mało.

Reasumując, chociaż uzyskany w minio­
nym półroczu poziom produkcji pozwala 
żywić nadzieje na pokaźne przekroczenie 
założeń planistycznych całego roku, to jed 
nak konieczne jest skupienie uwagi załóg 
na dalszej poprawie jakości i nowoczesno­
ści wyrobów oraz na racjonalniejszym go­
spodarowaniu surowcami i materiałami, 
szczególnie importowanymi. W tych dzie­
dzinach wielkopolskie załogi nie powiedzia 
ly bowiem jeszcze swego ostatniego słowa 
i mogą wiele zdziałać.

PIOTR CHOJNACKI

■H!



Młodzież ZHP dla swego regionu i kraju

„Operacja Lednica1* 
— rozpoczęta

Organizacja jest po to, 
aby dać młodzieży 
n możliwość przeżycia 

spraw nieprzeciętnych, aby 
dla młodego człowieka dzień 
nie był szary, aby dokonywać 
rzeczy pozornie niemożliwych,

Główne wejście do obozu — ba­
zy sztabu „Operacji Lednica” 
przystrojono zielenię i flagami.

Fot. — H. Kainza

aby sprawdzić swój poziom i 
swoją wartość”.

Te oczekiwania, wyrażone 
przez uczennicę szkoły ponad 
podstawowej, w czasie dysku 
sji przed V Zjazdem ZHP, 
spełnić winna „Operacja Led 
nita”, sztandarowe przedsię­
wzięcie Wielkopolskiej Cho­
rągwi ZHP. zmierzające do 
utworzenia nad Jeziorem Led 
nickim (pow. Gniezno) piastow 
skiego skansenu ; towarzyszą 
cej mu . bazy turystycznej.

Rok 1974 jest rokiem pilota 
żowym, podczas którego przy 
gotowany zostanie teren pod 
przyszły skansen, przeprowa­
dzone będą prace porządkowe 
na rzecz wsi Lednica. Dzieka 
nowilce, Lednogóra oraz Imioł 
ki, młodzież pracować będzie 
przy żniwach, przy naprawie 
dróg dojazdowych, uczestni­
czyć będzie w pracach wyko­
paliskowych na wyspie na 
Jeziorze Lednickim, przyczyni 
się również do rozwoju Mu­
zeum Początków Państwa Pol 
skiego. Każdy uczestnik ak­
cji przepracuje 50 godzin, a 
każda jego praca wpisana zo 
stanie do specjalnej indywi­
dualnej „Karty Piastowskiej”.

„Operacja Lednica” stać 
się winna dla uczniów’ szkół 
ponadpodstawowych wielką, 
romantyczną przygodą, pole­
gającą na zaangażowaniu się 
w dzieło trudne, ale potrzeb­
ne, stanowiące dowód trakto

Przesilenie w kryzysie 
etiopskim?

Według informacji agencji zachodnich, w trwającym od 
dziewięciu dni kryzysie wewnętrznym w Etiopii nastąpiło 
jak gdyby pewne przesilenie. Oddziały wojskowe okupują 
wprawdzie radiostację i centralny ośrodek telewizji, jednak 
że wycofano już posterunki wojskowe z banków stołecznych.
W oświadczeniu opublikowa 

nym przez radio, komitet sił 
zbrojnych zaapelował do ukry 
wających się dwustu funkcjo­
nariuszy i arystokratów, aby 
oddali się dobrowolnie w rę­
ce władz wojskowych. Przypa 
szcza się, że wielu funkcjona­
riuszy m. in. b. minister obro­
ny Abebe, zdołało zbiec na wieś. 
Dlatego właśnie żołnierze za­
trzymywali w sobotę rano 
wszystkie samochody wyjeżdża 
jące z Addis Abeby. Armia o- 
bawia sie bowiem, że konser­
watyści, którym udało się u- 
ciec przed aresztowaniem, mo 
ga przygotowywać zbrojny od 
wet i w tym celu otrzymywać 
broń ze stolicy.

okresami duże i przelotne ooady. 
Temperatura maks, od 18 do 22 st. 
Wiatry przeważnie umiarkowane 
z kierunków zachodnich.

Dzisiejszy serwis mfoTnocvi”v
ooTicowal Bogdan Zdanowski

wania młodzieży jako współ­
gospodarza kraju.

W sobotę, wre wsi Imitołki 
w powiecie gnieźnieńskim, w' 
obecności gospodarzy terenu i 
władz wojewódzkich, młodzie 
ży z całej Wielkopolski, zrze­

szonej w drużynach Harcer­
skiej Służby Polsce Socjalisty 
cznej, zainaugurowano harcer 
ską akcję „Operacja Lednica”. 
Życzenia przyjemnego lata i 
owocnej pracy złożyli mło­
dzieży: kurator Okręgu Szkol 
nego Poznańskiego — Anna 
Tyczyńska oraz sekretarz KP 
PZPR Gniezno — Wojciech 
Kus. (bw)

8 i 9 lipca rozmowy Francja - EWG

EWG — w centrum 
zainteresowania

8 i 9 lipca odbędzie się w Bonn spotkanie prezydenta 
Francji, Valerego Giscard d’Estaing i kanclerza RFN Hel­
muta Schmidta. Rozmowy przewidziane układem o przyjaź­
ni zawartym między obu państwami przed 11 laty dotyczyć 
będą — jak informuje agencja France Presse — głównie 
czterech spraw: sytuacji w Europejskiej Wspólnocie Gospo­
darczej, polityki energetycznej EWG, dialogu Wspólnego 
Rynku z krajami arabskimi oraz Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.
Najważniejszymi sprawami 

wewnątrz Wspólnego Rynku 
jest brytyjskie żądanie rewi­
zji zasad udziału Wielkiej 
Brytanii w EWG oraz sytua­
cja gospodarcza krajów człon­
kowskich. Francja uważa, że 
żądanie brytyjskie jest po­
ważnym obciążeniem dla 
EWG. Natomiast jeśli chodzi 
c sytuację gospodarczą, którą 
charakteryzuje deficyt w han­
dlu zagranicznym, silna in-

Cesarz Haile Selassie — jak 
informują agencje zachodnie 
— pełni normalnie swe obo­
wiązki. W sobotę zapoznał się 
z doradczymi sprawozdaniami 
obu izb parlamentu. Jednakże 
w tym roku nie będzie cztero 
miesięcznej przerwy w pra­
cach parlamentarnych. Na żą­
danie wojskowych deputowani 
i senatorzy zbiorą się w ponie 
działek 8 bm. na sesji nadzwy 
czajnej, na której omawiany 
będzie nowy projekt konstytu 
cji, zawierający wiele propo­
zycji reform, m. in. propozy­
cję utworzenia monarchii kon 
stytucyjnej i likwidacji obec­
nego feudalnego systemu wła 
sności ziemskiej. Według in­
formacji z kół dyplomatycz­
nych w Addis Abebie, wśród 
przedstawicieli wojska nie ma 
jednomyślności co do' przyszłe 
go modelu rządu etiopskiego.

PAP
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Konsekwentna realizacja 
programu placowo-socjalnego

Po posiedzeniu Prezydium Rządu
Będąca przedmiotem piątkowego posiedzenia Prezydium 

Rządu podwyżka z dniem 1 sierpnia br. najniższych wyna­
grodzeń (z 1000 do 1 200 zł miesięcznie) stanowi kolejny 
etap konsekwentnej realizacji dodatkowego programu pła- 
cowo-socjalnego, przyjętego przez XII Plenum KC PZPR. 
Program ów wiąże się nierozerwalnie z prowadzoną od kil­
ku lat polityką przyspieszonego wzrostu plac i rozszerzania 
świadczeń społecznych.
Przypomnijmy, że w rezul­

tacie tej polityki płace realne 
zwiększyły się w latach 
1971—73 o 1/4 (przy uprzednio 
zakładanym na całe 5-lecie 
wzroście w granicach 18—19 
proc.), a w przeliczeniu na 
jednego zatrudnionego wyna­
grodzenie miesięczne netto 
wzrosło o ponad 550 zł. W tym 
samym czasie podwyżki płac 
otrzymało przeszło 6,4 min 
pracowników, a więc o 1,3 
min osób więcej, niż przewi-

Spotkanie w KW PZPR
Dokończenie ze str. 1

Przedstawiciele poszczegól­
nych pionów spółdzielczych 
mówili o problemach swoich 
branż. Zaprezentowane zosta­
ły programy pracy spółdzielni 
kółek rolniczych, spółdzielczo 
ści mieszkaniowej, WZSP, roi 
niczych spółdzielni produk­
cyjnych, handlu, spółdzielczo­
ści mleczarskiej oraz z dzie­
dziny poligrafii, (map) 

flacja i trudności finansowe 
niektórych krajów (głównie 
Włoch), to strona francuska 
uważa, że ich rozwiązanie za­
leży wyłącznie od stworzenia 
wspólnej polityki energetycz­
nej oraz wprowadzenia przez 
wszystkie kraje stanowczych 
posunięć antyinflacyjnych.

Francja przywiązuje więc 
wielką wagę do ścisłej współ­
pracy w dziedzinie energetyki 
między krajami EWG. Fran­
cja pragnie utrzymania jak 
najlepszych stosunków z pro­
ducentami ropy naftowej, ale 
również pragnie pewnej koor­
dynacji wśród krajów — kon­
sumentów.

Dyskusja na temat Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ 
pracy Europejskiej dotyczyć 
będzie spraw omawianych 
ostatnio w Genewie. (PAP) 

• W Przestroniu w pow. kol­
skim jadący z nadmierną szybko­
ścią motocyklem Andrzej D. zde­
rzył aię na zakręcie drogi z samo­
chodem,. w wyniku czego doznał 
ciężkich obrażeń i po przewiezie­
niu do szpitala zmarł.
• Tragicznie Zakończyło się nie 

przestrzeganie przepisów przez ja- 
dącego „Komarem” Andrzeja C. 
Zderzył się on w Ostrowie z cię­
żarówką i na skutek odniesionych 
obrażeń zmarł w szpitalu.
• Na ul. Promienistej w Poz­

naniu kierujący >tSkodą” Bernard 
S. zderzył się podczas mijania sto­
jącego samochodu z jadącym z 
przeciwnej strony autobusem 
MPK. Na skutek wypadku kierow­
ca i jego żona oraz ojciec dozna­
li lekkich obrażeń.
• U zbiegu ul. Poznańskiej i 

Roosevelta została potrącona przez 
samochód Alicja G., którą z cięż­
kimi obrażeniami odwieziono do 
szpitala. (bf '

dywał pierwotny plan regula­
cji płac na lata 1971—75.

Wspomniany dodatkowy 
program płacowo-socjalny za­
wiera m. in. postanowienie o 
przeprowadzeniu do stycznia 
1976 r. podwyżek płac dla 
tych pracowników, którzy w 
ubiegłych 3 latach regulacja­
mi nie byli objęci. W br. pod­
wyżki otrzyma ponad 3,5 min 
zatrudnionych, a w 1975 r. — 
600 tys. Tym samym w ciągu 
jednego 5-lecia wszyscy pra­
cownicy gospodarki uspołecz­
nionej, a więc ok. 11 min 
osób, otrzymają podwyżki i 
uzyskają korzystną regulację 
systemów wynagradzania.

W programie szczególną wa­
gę przywiązuje się do podnie­
sienia płac najniższych, odpo­
wiednio do ogólnego wzrostu 
płac w gospodarce. I znów 
warto przypomnieć, że po­
przednia podwyżka płac mini­
malnych — z 850 do 1.000 zł — 
nastąpiła w 1971 r. Skorzy­
stało z niej wówczas ok. 400 
tys. osób.

Obecna, kolejna podwyżka, 
obejmie już tylko ok. 105 tys. 
osób. Tymczasem bowiem, 
dzięki regulacjom płac w la­
tach ubiegłych i w br., liczba 
pracowników otrzymujących 
wynagrodzenie w granicach 
1000—1 200 zł miesięcznie po­
ważnie się zmniejszyła. Dlate­
go również obecne podniesie­
nie zarobków do nowego mi­
nimum — 1 200 zł, dotyczyć

Handel narkotykami 
za pośrednictwem 

ambasady junty chilijskiej
Władze amerykańskie podały o 

zlikwidowaniu dużej siatki prze­
mytników narkotyków, którzy wy 
korzystywali środki transportu i 
łączności ambasady junty chilij­
skiej w Waszyngtonie dla wpro­
wadzania kokainy na rynek ame­
rykański.

Aresztowano 22 osoby, które os­
karża się o przemyt ponad 70 kg 
kokainy wartości ok. 30 min do­
larów. Wśród aresztowanych znaj 
duje się m. in. podoficer marynat 
ki chilijskiej — pracownik amba­
sady w Waszyngtonie oraz inni chi 
lijscy wojskowi. (PAP

„Tydzień Bałtyku** w Rostocku
Na Stadionie Bałtyckim w Ros­

tocku rozpoczyna się w niedzielę 
7 bm.. tradycyjny „Tydzień Bał­
tyku”. w którego obchodach bio 
ra udział również reprezentanci 
wielu wolskich środowisk. Jedną 
z największych imprez będzie spot 
kanie parlamentarzystów ’ kra­
jów nadbałtyckich oraz Norwegii 
i Islandii.

Wywiad H. Schmidta
Kanclerz RFN Helmut Schmidt 

w wywiadzie dla dziennika „Koel 
ner Stadt-Anzeiger” ponownie 
potwierdził zamiar kontynuowa­
nia polityki wschodniej rządu 
Brandta—Scheela. zmierzającej do 
normalizacji stosunków między 
RFN i socjalistycznymi krajami 
Europy. 

Nominacja E. Bahra
Kanclerz RFN H. Schmidt mia­

nował E. Bahra, ministra do spe­
cjalnych poruczeń w poprzednim 
gabinecie Brandta, ministrem d/s 
współpracy gospodarczej, w miej­
sce E. Epplera, który w ub. czwar­
tek podał się do dymisji. Prezy­
dent RFN W. Scheel zaakceptował 
tę nominację.

Oświadczenie Sekretariatu ŚRP
W Helsinkach sekretariat §Wia^ 

towej Rady Pokoju ogłosił oświadJ 
czenie stwierdzające, że celem atat 
ków powietrznych Izraela na Łit 
ban jest likwidacja Palestyńskiegb 
Ruchu Oporu i wywołanie rozbież­
ności w świecie arabskim. Tel-

będzie głównie pracowników 
zatrudnionych w tych zawo­
dach i zakładach, które nie 
objęte zostały dotychczas re­
gulacjami płac po 1970 r.

PAP

Dalsze ofiary 
zajść w Bangkoku

Mimo wprowadzonych przez 
rząd w Tajlandii środków 
ostrożności i ogłoszenia w 
Bangkoku stanu wyjątkowego 
— w piątek doszło do no­
wych krwawych zajść w mie­
ście. w których padły dalsze 
ofiary. Według komunikatu 
tajlandzkiego ministerstwa 
zdrowia, które uzyskało ofic­
jalne dane ze szpitali, w cza­
sie ostatnich zamieszek ponio 
sło śmierć 25 osób, a kilka­
dziesiąt jest rannych.

Podobnie jak w ciągu ostat 
nich dni, zajścia koncentrowa 
ły się wokół komendy policji 
w chińskiej dzielnicy Plappla- 
chai. Specjalne oddziały poli_ 
cji zacieśniły kordon wokół 
budynku komendy, a patrole 
samochodowe stale są obecne 
na ulicach w tej dzielnicy.

Jak donosi agencja AFP, 
poza zajściami w Bangkoku, 
sytuacja w kraju jest normal­
na. (PAP)

Awiw ma nadzieję, że w ten spo­
sób uda mu się narzucić Arabom 
swoje warunki uregulowania kon­
fliktu. ,

Nowy premier Islandii
Prezydent Islandii K.. Eldjarn 

polecił przywódcy partii niepod­
ległości (ugrupowanie prawico­
we) G. Hallgrimssonowi misję
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utworzenia nowego rządu po wy­
borach powszechnych, które od­
były się w ubiegłą niedzielę. G. 
Hallgrimsson może sformować 
tylko rząd koalicyjny,' ponieważ 
jego partia nie dysponuje więk­
szością w parlamenci**

Poszukiwanie przestępcy
> W okolicach Londynu trwa za- 

ykrojona na wielką skalę obława 
policyjna na niebezpiecznego 
przestępcę. W sobotę rano w 
hrabstwie Surrey na południe od 
stolicy Wielkiej Brytanii patrol 
policyjny -'zatrzymał na szosie po 
dejrzanego „długowłosego” osob­
nika, ał*y go wylegitymować. Wy 
ciągnął on wówczas błyskawicz­
nie rewolwer, zabijając jednego 
policjanta i dwóch raniąc. W obła 
wie' biorą udział helikoptery.

Wojewódzka narada ORMO
W piątek odbyło się w Poznaniu 

posiedzenie Wojewódzkiego Spo­
łecznego Komitetu Ochotniczej Re 
zerwy Milicji Obywatelskiej, na 
którym podsumowano osiągnięcia 
wielkopolskiej organizacji podkreś 
lając m. in. wzrost aktywności j.j 
członków w czynach społecznych, 
pracach porządkowych i we wzbo­
gacaniu O^MO-wskiego „banku 
krwi’’.

Wybrano nowego przewodniczą­
cego’ Komitetu, którym został se­
kretarz KW PZPR w Poznaniu 
— Władysław Sleboda. Równo­
cześnie na stanowisko komen­
danta miasta Poznania wybrany 
został Stanisław Namysł — pra­
cownik Urzędu Miasta długoletni 
działacz ORMO, (o-kos)

Nowości z poznańskiej
„Wikliny**

Poznańskie Przedsiębiorstwo Wi- 
kliniarsko-Trzciniarskie „Wiklina” 
jako jedno z nielicznych w kra­
ju podjęło od niedawna produk­
cję poszukiwanych na rynku 
łóżeczek dziecięcych. Ich dużą 
zaletą jest lekkość i łatwość mon­
tażu. Do końca br. poznańska 
„Wiklina” dostarczy na rynek 
prawie G 000 łóżeczek.

. Specjalnością „Wikliny” są me- 
ole okolicznościowe m. in. atrak­
cyjny zestaw pn. „Myśliwski”, 
składający się z dwóch foteli, 
taboretu i stołu. Całość można 
uzupełnić przenośnym barkiem. 
Pierwsze komplety tych mebli 
ukazały się już w sklepach pa­
tronackich przedsiębiorstwa. War­
to dodać, iż poznańska „Wiklina” 
wykonuje obecnie ponad 1 100 
różnorodnych modeli i wzorów 
wyrobów wikliniarskich. (PAP)

„Ach co to 
był za 
ślub“

Nasz fotore- 
porter byl wczo 
raj na Starym 
Rynku świadkiem 
ślubu poznanian 
ki Marii Der i 
mieszkańca Ślą­
ska - Janusza 
Jona. Sympa­
tyczna młoda 
para, oboje od 
7 lat członko­
wie zespołu
Śląsk, wystą­
piła w tej ważnej 
dla nich chwili 
w barwnych 
strojach regio­

nalnych.
Fot. — K.
Przychodzki

Syjonistyczne ekscesy
Jak podaje agencja TASS, sekre­

tarz generalny stowarzyszenia ak­
torów w Wielkiej Brytanii opubli­
kował oświadczenie, w którym wy 
raża protest przeciwko prowoka­
cyjnym wybrykom elementów sy- 
jonisty cznych ’ antyradzieckich 
wobec członków grupy baletowej 
Teatru Wielkiego ZSRR, przebywa­
jącej na występach w I.ondynie.

Raport WHO
Światowa .Organizacja Zdrowia 

(WHO) ogłosiła w Genewie raport 
na temat liczby lekarzy na świecie. 
Według danych, jakie uzyskała 
ta organizacja, na całym świecie 
(poza ChRT.) jest obecnie czynnych 
zawodowo 2,2 min lekarzy. Ozna­
cza to, że jeden lekarz przypada 
ną 10 tys. osób. Wskaźnik jest róż­
ny na poszczególnych kontynen­
tach: 1,36 lekarzy na 10 tys. przy­
pada w Afryce, 2,8 w Azji. 6.54 —• 
w Ameryce Łacińskiej i 14,85 w 
Europie.

Siostry syjamskie w Dublinie
W Dublinie przyszły w piątek 

na świat siostry syjamskie, zroś­
nięte brzuchami. Niemowlęta prze 
bywają w szpitalu pod podwój­
nym namiotem tlenowym i czują 
się, według komunikatu lekar­
skiego „dość dobrze”. Lekarze u- 
stalają obecnie czy możliwe bę­
dzie przeprowadzenie operacji roz 
dzielenia sióstr.

Str. 2 - GŁOS - 7/8 VII 1974



SPRAWY POWSZEDNIE |,

NIE DARMO SIĘ
Tezy XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR zakładają przekształcenie naszego kraju 

w okresie 50-1 ecia władzy ludowej — w kraj należący do przodujących państw 
świata, przodujących nie tylko pod względem bazy materialnej, lecz także stosunków społecz­
nych rozwoju nauki i kultury kraj zaspokajający wszelkie potrzeby materialne i duchowe Po- 
"°ri ***Yjscie naprzeciw 50-leciu stanowi także podstawowe założenie nowego cyklu publika­

cji „Gosu na który złożą s‘ę wypowiedzi przedstawicieli różnych dziedzin, kultury i nauki, ży- 
cid społecznego i gospodarczego. Po prof. dr. hab. Heliodorze Muszyńskim, drugi zabiera glos 
mgr inź. Jerzy Baszkiewicz - główny architekt Poznania.

MIASTO PRZYSZŁOŚCI

NAM KŁANIAJĄ

Architekt jest człowiekiem, który przede 
wszystkim tWorzy przyszły kształt 
otoczenia. O tyle więc łatwiej zabierać 

mu głos w Waszym nowym interesującym cy­
klu „Naprzeciw 50-leciu” Cała bowiem pra­
ca architekta skierowana jest ku przyszłość’. 
To, co dzisiaj tworzy iako orojekt jakiegoś 
obiektu, a tym bardziej jakiegoś zespołu 
obiektów, oowstanie dopiero za lat kilka lub 
kilkanaście. Są też kompleksy, które pełnego 
kształtu nabiorą dopiero nawet za lat kilka­
dziesiąt. Świadomość tego faktu wymaga 
więc od architekta i urbanisty nie tylko 
ogromnej wyobraźni ale również jeszcze 
większej odpowiedzialności. Tym bardziej że 
budowanie zespołów mieszkaniowych i wszy­
stkiego, co im musi towarzyszyć, jest równo­
cześnie tworzeniem nowego otoczenia człc-

Mgr inź. arch. Jerzy Buszkiewicz
Fot. — K. Przychodzki

wieka, które będzie oddziaływać w sposób cią­
gły, trwały, przymusowy i wszechstronny, 
wpływając zarówno na zmysły człowieka jak 
i na jego zachowanie.

Dlatego też trzeba architekturę uznać za 
sztukę formowania środowiska zgodnie ze 
społecznymi potrzebami i aspiracjami, a rów­
nocześnie — za oręż i świadectwo kultury. 
To jest jeszcze jednym powodem. który każę 
od architekta wymagać nie tylko wyobraźni, 
lecz i zdawania sobie sprawy ze wszystkich 
konsekwencji dzisiaj tworzonego projektu, 
którego wpływ trwać będzie przez wiele nie­
raz pokoleń.

Jak widzę architekturę i urbanisty­
kę do roku 1994, kiedy Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa liczyć już będzie lat 50? Jakie są

Mamy już poza sobą trzy do­
roczne, tradycyjnie od wielu 
lat z wielką adoracją obcho­

dzone święta: kobiet, matki i dziecka. 
Nie da się ukryć że te trzy święta 
stawiają ród męski wobec prestiżo­
wego egzaminu Zespolone siły pu­
blikatorów. kobiet ’ dzieci — razem 
zdecydowanie większa część popu­
lacji polskiej — już na długo przed 
świętami' zagęszczają do maksimum 
atmosferę nacisku psychologicznego 
na mężczyzn, wzywają do sięgnięcia 
za portfel

Wyznam, że w tym roku z całą 
premedytacją postanowiłem nie 
wyjść ani pół krokiem poza granice 
powszechnie lansowanej sztampy. 
Kwiatek dla Ewy. niech tak będzie. 
Bardzo proszę, jest kwiatek dla Ewy. 
Uśmiech dla dziecka a więc lan­
drynki i miś W sumie uszczupli­
łem o sto siedemdziesiąt trzy złote 
dwadzieścia groszy swoje zaskórnia­
ki, a ile było radości — trudno opi­
sać. A co najważniejsze, nie latałem 
po mieście z wywieszonym językiem 
za prezentami, nie stałem w kolej­
kach godzinami, nie musialem roz­
mawiać łokciami z innymi lennika­
mi płci pięknej i nie byłem narażo­
ny na wysłuchiwanie sądów o moim 
mieczu i mojej kądzieli.

Człowiek — mówią bez przerwy 
w telewi-ji. w trosce o człowieka — 
ma tylko jedno serce, jedną wątro­
bę, jedne nerwy i jedne nerki i nie 
nowinien gonić za zgubnymi używ­
kami.

moje propozycje i postulaty? Co chciałbym 
zrobić? Trudno odpowiedzieć na wszystkie 
pytania, ale nie od rzeczy chyba będzie po­
stawić kilka postulatów, których znaczenie 
wybiega poza Poznań i jego organizm miej­
ski.

Postulat pierwszy brzmi: tworzyć nowe 
dzielnice miasta o większej różnorodności 
funkcjonalnej i zróżnicowaniu rodzajów i ty­
pów zabudowy.

Względy prawidłowego nasłonecznienia 
i potrzeba utrzymywania określonej intensyw­
ności zabudowy powodują, że tzw. rozstaw- 
budvnków mieszkalnych, czyli wymiary prze­
strzeni między budynkami, są podobne v 
większości dotychczasowych osiedli mieszka 
niowych Potęguje to wrażenie monoton:' 
wynikającej z monofunkcyjnego charakteru 
dzielnic mieszkaniowych i prowadzi do zani­
ku umiejętności operowania skala architek­
toniczną i wnętrzem urbanistycznym Jest tc 
wyraźne zwłaszcza tam. gdzie zabudowa jes* 
wysoka. W .rezultacie w dzielnicach mieszka­
niowych zaczyna brakować wnętrz, utrzymy­
wanych w skali człowieka, na wysokości jego 
wzrostu.

W związku z tym następny postulat: poszu­
kiwać rozwiązań operujących wszystkim’ 
skalami architektoniczno-urbanistycznymi, od 
skali człowieka pieszego do skali całej dziel­
nicy. Gradacja tych skal, zestawienie z sobą 
wnętrz urbanistycznych o różnych wymiarach 
— powinny stanąć w centrum uwagi archi­
tektów.

Podobieństwo lub identyczność programów 
użytkowych i technologii wznoszenia budyn­
ków, a zwłaszcza negliżowanie kulturotwór­
czej roli architektury i urbanistyki, powodu­
ją, że zespoły mieszkaniowe na całym świę­
cie stają się coraz bardziej do siebie podobne 
Zatraca się ich „odróżnialność”. wzrasta an0* 
nimowość. Odnosi się to zarówno do budyn­
ków, ich zespołów, jak j całych dzielnic poz­
bawionych dominant, punktów charakterysty­
cznych, czy symboli.

Zadaniem architekta jest walka z tą ten­
dencją. Miasto żyje i rozwija się długo. W 
istocie nie tworzv go jeden człowiek, czy 
jeden zamysł twórczy. Na jego kształt skła­
dają się wieloletnie prace wielkich zespołów 
ludzkich. Jego kształt przestrzenny musi fakt 
ten uwzględnić. Musi dopuszczać zmienność 
i ewolucję części — determinując jedyni 
główne elementy struktury. Koleiny postulat- 
im większy obszar miejski jest objęty projek­
tem. jm dłużej trwać będzie realizacja — tym 
więcej trzeba przewidywać zmian w jego ko­
lejno realizowanych fragmentach: tym bar­
dziej elastyczny musi być projekt.

Każdy z przedstawionych postulatów napo­
tyka w realizacji na opór, ponieważ spełnie­
nie każdego z nich wymagałoby zmiany za­
równo w ogólnie przyjętych za słuszne opi­
niach, jak i w metodach pracy inwestycyjnej.

Dokończenie na str. 6
JERZY BUSZKIEWICZ

Właściwie chciałoby się 
przytoczyć ten felieton in 
extenso: przed miesią­

cem Aleksander Paszyński na 
lamach „Polityki’ (tytuł — 
„Według mnie”) poświęcił sto 
z czymś wierszy druku sławie­
niu rezultatów pracy pozna­
niaków. Ograniczę się do przy­
pomnienia pierwszych zdań 
tego tekstu:

„Należy z niekłamanym sza­
cunkiem uchylić kapelusza 
przed poznańskimi dokonania­
mi. Po cichu, bez reklamy, ale 
za to autentycznym wysiłkiem, 
Poznań dokonał w ostatnim 
czasie wyjątkowo wiele".

Dalej — publicysta stołeczne­
go tygodnika relacjonuje czytel 
nikom historię budowy „Polone 

7.a” oraz jego mniejszego bra­
ta czyli motelu „Polonia" w 
Podstolicach. chwali wielkopol 
>ką inicjatywę wzniesienia i 
przekazania do użytku jeszcze 
przed 22 lipca trzydziestu sty­
lowych gościńców. wysoko 
ocenia zasadniczą przebudowę 
odcinka trasy E-8, określa 
mianem: znakomita — nowo 
wybudowaną salę widowisko­
wo-sportową w poznańskim 
Parku Kasprowicza, przydaje 
podziemnym przejściom Ron­
da Kopernika — dobrą markę.

Z cytowanym felietonem „Po 
lityki" współbrzmi ubiegło- 
tygodniowa publikacja innego 
czołowego warszawskiego pis­
ma: „Kultury”, która piórem 
swego redaktora naczelnego — 
Dominika Horodyńskiego, na 
stronach, prezentujących nasz 
region, a zatytułowanych 
„Wielkopolski magnes” — 
stwierdza w konkluzji:

„...Za to wszystko, za ich 
pracę, budzącą szacunek, za 
to, że tworzą pewien wzór roz 
winiętej cywilizacji i żywej 
kulturalnie społeczności socja­
listycznej — kłaniam się 
poznaniakom serdecz­
nie i z wdzięczności ą”.

Na długo przed omówiony­
mi tu materiałami warszaw­
skich tygodników, przy nie- 
iednej okazji, poznaniacy 
mieli sposobność słyszeć słowa 
uznania dla swej pracy i osiąg 
nięć z ust Edwarda Gierka. Są 
to chyba powody do satysfak­
cji, do zadowolenia, iż tak 
zwana organiczna praca, rze­
telny wysiłek umysłów i rąk 
mieszkańców naszego regionu 
— są dostrzegane i doceniane.

Zwłaszcza ostatnie lata obfi­
tują w Wielkopolsce i jej sto­
licy w liczne dokonania, do­

Wszystkie te trzy święta dowodzą 
niezbicie, jak daleko zaszła dezinte­
gracja w śwtecie kobiet i jak male­
je poczucie kobiecej solidarności. W 
istocie to przecież kobiety urządzają 
ten swój świat takim, jakim jest, a 
jakim być nie powinien. Fakty nie­
zbicie świadczą przeciw samym ko­
bietom. gdyż 105,7 kobiet wypada 
na stu mężczyzn i dzięki tej przewa 
dze kobiety mogłyby — gdyby chcia

Nie zawsze na linii

Frontem do średniowiecza
ly — tak urządzić świat nad Wisłą i
i dystrybucję artykułów kobiecych 
marzeń, żeby mężczyźni nie musieli 
przynajmniej trzy dni w roku uprą 
wiać sztampy. Niestety, kobiety ałbo 
nie uświadamiaja sobie własnej si­
ły, albo też perfidnie gotują męskie 
mu rodotoi trzy dni piekła. Mężczyz 
na w dniach tych świąt jest jedynie 
pośrednikiem między kobietą i ko­
bietą między kobietą z handlu, a 
kobietą z domu. Mężczyzna kupuje 
u kobiet dla kobiet, bowiem do te­
go wszystkiego — kobiety opanowa­
ły handel w 70 procentach. Kiedy 
przychodzą święta kobiet i dzieci, 
nie widać, że to ich święto, ładne­
go, uwodzicielskiego uśmiechu zza

ran

lady, żadnej próby skokietowania 
mężczyzny. Kobiety zwykły patrzeć 
na mężczyzn, jako na tych, którzy 
z tradycji dają prezenty, a nie wi- 
dzą ich 
mi stoi 
Pytane 
pytane 
oto do 
czasów 
po raz

jako klientów. Ileż za lada- 
sympatycznych księżniczek. 
— raczą cedzić słowa, nie 
— patrzą tylko na ręce. 1 
czego doszło, doczekaliśmy 
z naszych męskich marzeń: 
pierwszy w dziejach homo 

sapiens kobieta gardzi męskim port-* 
felem. Panowie, cześć jej za to! Wi­
wat kobieca godność!

Handel w Polsce, niezależnie od 
różnych etapów, zawsze był w rę­
kach kobiet i — powiedzmy wyraź­
nie — życie kobiet zależy od pracy 
kobiet. Najpierw handel troszczył 
się o masę towarową, plany, wskaź­
niki, aż wiedziony handlowym ins­
tynktem skłonił się przyznać klien­
towi prawo do posiadania 
dym wypadku racji Ten 

w każ- 
moment

właściwie należy uznać za przełom 
w światopoglądzie handlowym. Jed-

strzegalne przez każdego. Nie­
które z nich przypomniał fe­
lietonista „Polityki”, można by 
ich listę mocno wydłużyć i nie 
ograniczać się do samego Po­
znania. Lecz jeśli już przy nim 
jesteśmy, to niechże wspomnę, 
jak bardzo wiele zrobiono w 
ostatnich miesiącach i robi się 
nadal, by miasto nie tylko ra­
dowało oczy mieszkańców ła­
dem i odświętnym wyglądem 
w dniach trzydziestolecia, 'ale 
lakże by najkorzystniej zapi­
sało się w pamięci tysięcy do­
żynkowych gości.

Dla licznych załóg, licznych 
jak bodaj nigdy do tej pory, 
zakładów pracy Poznania i 
Wielkopolski, posypały się w 
ostatnich miesiącach sztanda­
ry resortowe, prezesa Rady 
Ministrów i związków zawo­
dowych — za przodownictwo 
w skali ogólnopolskiej. Zasz­
czyty te przypadły w udziale 
i załogom zakładów produkcji 
rolnej i załogom zakładów 
przemysłowych, i przedsię­
biorstw o charakterze usługo­
wym.

Należałoby sądzić, iż te do­
konania i sukcesy, powszechnie 
uznawane i aprobowane złamią 
rezerwę sceptyków. Ale jesz­
cze można posłyszeć opi­
nie acz w pewnej mie­
rze. nacechowane akcepta­
cją, zarazem nie wolne od po- 
wątpiewań. A więc sztandary 
za współzawodnictwo, uzyski­
wanie krajowego przodowni­
ctwa przez poznańskie załogi 
— spotykają się ze strony nie 
których ludzi z komentarzem: 
— Mogliby na pewno praco­
wać jeszcze lepiej.

W pewnej mierze można u- 
ważać taki pogląd za konstruk 
tywną krytykę. Lecz nie jest 
on również wolny od szczypty 
demagogii. Każda załoga 
mogłaby (i powinna) pracować 
jeszcze lepiej. Coraz lepiej. 
Odnosi się to stwierdze­
nie w ogóle do każ­
dego p r a c o w n i k a. Także 
— a może w pierwszej kolej­
ności — do tego, który podob 
ne oceny wygłasza. I w ni­
czym nie mogą one umniej­
szyć osiągnięć zwycięskich za 
łóg, osiągnięć opartych na so­
lidnym wysiłku.

Arteria wrzesińska to nie au 
tostrada sensu stricto. Ale jest 
nowoczesną drogą, którą je- 
dzie się bezpiecznie, wy­
godnie, sprawnie, a korzystne 
wrażenia estetyczne towarzy­
szące podróży na szlaku Poz­
nań — Września też coś zna­
czą. Przy okazji pozbyliśmy

nak od prawa do racji, do faktycz­
nej racji musialo upłynąć wiele wo­
dy. Klienci w tych latach zapisywa­
li cale strony kratkowanych zeszy­
tów zwanych księgami skarg, zaża­
leń i życzeń, lecz nie były to księ­
gi mądrości dla samego handlu Siu 
żyły one raczej do niekończącej się 
wymiany poglądów na temat trud­
ności obiektywnych i uświadamia­
niu klientóu: w sprawie szczerych 
chęci, torpedowanych przez osobis­
tych nieprzyjaciół ob Merkurego. 
Teraz mamy słuszny kurs na orga­
nizowanie frontu do klienta. Na uli 
cach pojawiły sie stragany z czasów 
przekupek pana Prusa które z kolei 
były wzorowane na systemie śred­
niowiecznej preselekcji Oczywiście 
nie obyło się bez walki, ponieważ 
czasy idą ku nowoczesności i postę­
powi, zaś naiurót do straganów mógł 
w praktyce oznaczać cofnięcie się o 
kilka wieków wstecz Ponieważ jed 
nak postęp rodzi się w walce stare­
go z nowym, mamy wreszcie śred- 
niowieczno-postępowe stragany. Tyl 
go że nie wszędzie i nie z każdym 
towarem. Postęp — jak widać — 
nadal się nie daje Wybierając jed­
nak między „nowoczesną" kafejką, 
a średniowiecznym straganem, opo­
wiadam się szczególnie za powrotem 
do średniowiecza zwłaszcza w
takie święta, jak święto kobiet, iwie 
to dziecka. Wtedy święto handlu 
będziemy świętować ’ pod znakiem 
nowoczesności.

TOMASZ TERKO 

się jednego z poznańskich gor 
dyjskich węzłów komunikacyj 
nych: wciąż zamykanego prze 
jazdu kolejowego w Antonin- 
ku.

„Polonez”. Tym, którzy gry 
maszą, uzmysłowić warto, że 
w Poznaniu odbywają się od 
pewnego czasu corocznie c z t e 
r y imprezy targowe i trudno 
byłoby w Europie znaleźć dru 
gie miasto, urządzające impre 
zy międzynarodowe — z za­
pleczem jednego jedynego ho 
telu o należytyrrt standardżie.

„Arena” — nowa sala wido­
wiskowo-sportowa w grun­
waldzkiej dzielnicy Poznania. 
I jej powstanie wiąże się ściś 
le z funkcją miasta jako waż­
nego centrum międzynarodo­
wych kontaktów. Ale nie tyl­
ko. Przypomnijmy sobie, jak 
skomplikowane w naszym gro 
dzie bywały sytuacje: na przy 
kład — Kongres Techników, 
który trzeba było organizować 
w kilku miejscach: imprezy, z 
udziałem wybitnych artystów 
czy zespołów, kiedy to alterna 
tywa pozostawała następują­
ca: albo ad hoc przysposabia­
na któraś z targowych hal, 
gdzie niewiele było widać i 
słychać, albo aula UAM, mie 
szcząca niewiele osób oraz nie 
dostosowana swym dostojnym 
charakterem do poniektórych 
okazji. Stwierdzenia te w peł 
ni odnoszą się również do zgro 
madzeń o charakterze okolicz 
nościowym (uroczystości) jak 
również sportowym. Czy wiecz 
nie mieliśmy zazdrościć kato- 
wiczanom ich hali — „latają­
cego spodka”/?

Gościńce, które ktoś traf­
nie określił jako „drugi Polo­
nez”, jako że trzydzieści tych 
obiektów będzie mieć łącznie 
mniej więcej tyle samo miejsc 
noclegowych, co nowy poznań 
ski hotel. Przejechałem ostat­
nio szmat Polski i podob­
nych, pod każdym względem 
udanych i jakże swojskich go 
spód nie widzi się wiele.

Jest w nas, poznaniakach 
skłonność do niedoceniania 
własnych osiągnięć. Cóż, chc-ie 
libyśmy jeszcze to i owo wi 
dzieć doskonalsze, lepsze, 
sprawniej działające. I to cen 
ne. To zapowiedź postępu, to 
niejednokrotnie przejaw tego, 
co się określa „twórczym nie­
zadowoleniem”. Ale jest róż­
nica pomiędzy twórczym nieza 
dowoleniem a brakiem zado­
wolenia z sukcesów. W czyim 
interesie leży minimalizowo- 
nie naszych dokonań?

Jest różnica pomiędzy cha­
rakterystyczną dla nas skrzat 
nością — a wąskopraktycznym 
widzeniem niektórych spraw. 
Jest też wyraźna linia, oddzie 
lająca dobrze pojętą gospodar 
ność — od obaw przed rozma 
chem. I jest również czymś 
różnym działanie oszczędne — 
a działanie nacechowane krót 
kowzrocznyrn sknerstwem. Dłu 
gie lata było tak. że poznania 
cy zazdrościli określonych in­
westycji i przedsięwzięć War­
szawie, Krakowowi, stolicy 
Śląska, Wrocławowi. Teraz — 
usilną pracą i staraniem par­
tyjnych władz — mamy się 
czym poszczycić, prezentujemy 
godne uwagi wzorce.

Potrafimy w Wielkopolsce 
nie tylko rzetelnie pracować. 
Coraz lepiej także umiemy pra 
cować pomysłowo, z inwbncją, 
sprawnie i szybko. ’

A jeśli ktoś rozprawia o 
czymś, czego nie widział — ra 
dzę, by zobaczył. Jest na co 
popatrzeć jeśli się rozejrzymy. 
Nie darmo sie nam kłaniają.

WIESŁAW PORZYCKI
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List z Zakopanego

„Kasprowy" naprzeciw Giewontu
Tytuł to nie pomyłka. 

„Kasprowy” to od nie­
dawna nie tylko doda­

tek do słowa „Wierch” a więc 
w sumie nazwa jednego z naj­
częściej odwiedzanych szczy­
tów tatrzańskich. Od lipca br. 
zimowej stolicy Polski przy­
był także hotel o nazwie „Kas 
prowy”.

Takiego obiektu Zakopane 
dotychczas nie miało. Wysoki 
standard, atrakcyjna sylwetka 
budynku, którego dach przy­
pomina stylizowany szczyt gór 
ski. No i samo położenie: na 
nasłonecznionym stoku Guba­
łówki z widokiem na najpo­
pularniejszy i najbardziej cha 
rakterystyczny skalny stok 
tatrzański z^vany Giewontem. 
Istotnie, góra przypominająca 
swym kształtem śpiącego ry­
cerza, oglądana z „Kasprowe­
go” prezentuje się nadzwy­
czaj okazale i dostojnie zara­
zem.

Hotel jest jednym z wielu 
wznoszonych w ostatnich la­
tach w naszym kraju w ra­
mach odrabiania znacznego 
zastoju w budownictwie obiek 
tów tego typu. Niemal rówieś 
n'k warszawskiego „Forum” i 
„Solca” oraz poznańskiego „Po 
loneza”. Każdy z tych hoteli 
„orbisowskich” — z wyjąt­
kiem niedawno oddanego do 
użytku efektownego gmachu 
w stolicy Wielkopolski — był 
budowany przez przedsiębiors 
twa zagraniczne. „Kasprowy” 
— konkretnie przez jugosło­
wiańską firmę „Imos” z Lub­
iany. Wygrała ona wielki mię 
dzynarodowy konkurs na bu­
dowę hotelu na stokach Gu­
bałówki. Dodajmy, że „Imos” 
specjalizuje się od dawna we 
wznoszeniu tego typu obiek­
tów.

„Kasprowy” mieliśmy okazję 
obejrzeć kiedy kończono pra­
ce wewnątrz budynku, zakła­
dano instalacje elektryczne, 
montowano różne urządzenia. 
Hotel robi wrażenie swą przes 
tro.nnością. Dotyczy to zarów­
no części recepcyjno-gastrono 
micznej, jak i pokoi. Jest też 
olbrzymia sala konferencyjna, 
którą można podzielić na trzy 
mniejsze, korzystając z roz­
suwanych drzwi.

Hotel dysponuje 600 miejsca 
mi. a więc pod tym względem 
niewiele ustępuje „Polonezo­
wi”. Znaczna ich cześć była 
zajęta — jeszcze przed otwar 
ciem obiektu — przez Pola­
ków mieszkających poza grani 
cami kraju, głównie w USA 
i RFN, a przybyłych do Za­
kopanego. W każdym razie 
biuro akwizycji rozpoczęło 
swą działalność w ubiegłym 
roku. Szeroko też reklamowa 
no hotel poza granicami kraju 
na wiele m;esięcy orzed wrę­
czeniem kluczy pierwszemu 
gościowi.

Na 600 miejsc przypada 480 
osób personelu. To sporo, jak 
na nasz kraj, ale normy świa 
towe zalecają stosunek 1:1. A 
są państwa. gdzie relacja ta 
wrncsi 1.2:1 na korzyść ob­
sługi.

Oryginalne ubiory pracow­
ników hotelu przygotował war 
szawski Dom Mody, „Ambasa­
dor”. Np. odźwierny nosi pod­
halańską pelerynę ' kapelusz 
z piórkiem. Kelnerzy mają sty 
lizowane parzenice na spod­
niach, . a pracownicy recepcji 
no rękawach. Każdv nracow-

nik nosi w klapie swego ubio 
ru tabliczkę z imieniem i naz 
wiskiem oraz napisem: „Hotel 
„Orbis”.

Załoga hotelu to przede 
wszystkim młodzież. Ponad 60 
proc, ma mniej niż 30 lat, przy 
czym każdy posiada co naj­
mniej 3-4-letnią praktykę i 
wykształcenie hotelarskie. Kie 
równikiem recepcji jest magis 
ter filologii germańskiej — Jó 
zef Bukowski, który w przesz 
łości studiował i pracował w 
przedsiębiorstwach hotelars­
kich. On sam kompletował 
swój dział i przyjmował egza­
miny ze znajomości języków 
obćych. Sam włada biegle an­
gielskim, niemieckim, francus 
kim i rosyjskim. Dyrekcja 
„Kasprowego” ocenia, że ten 
niezwykle ważny dział został 
przygotowany najlepiej do wy 
konywania swych obowiąz­
ków.

Ważnym ogniwem sprawne 
go funkcjonowania hotelu jest 
gastronomia. Oprócz restaura­
cji w „Kasprowym” jest kilka 
różnego rodzaju barów. W po 
godne dni spora część gości ko 
rzysta z olbrzymiego tarasu, 
Tam wprowadzono — i słusz­
nie — sprzedaż obwoźną. Ku­
charze „Kasprowego” byli na 
specjalnym przeszkoleniu w 
Jugosławii.

Najbardziej jednak zaimpo­
nowała nam w hotelu mno­
gość obiektów rekreacyjno- 
sportowych, usytuowanych tak 
wewnątrz budynku, jak i nao 
koło niego. Wewnątrz znajdu­
je się m ,in. pływalnia, sauny, 
kręgielnia, a na dachu sola­
rium. Natomiast na zewnątrz 
korzystać można z boisk gol­
fowych i tenisowych, a zimą 
z lodowiska i należącego do 
hotelu części stoku narciarskie 
go z własnym wyciągiem sio­
dełkowym na Polanie Szy- 
moszkowej. Nie zapomniano 
też o innych usługach, le­
karskich, pocztówo-telekomu- 
niikacyjnych, biurze podróży 
sprzedającym m. in. bilety lot 
nicze na wszystkie linie świa­
ta, a nawet... przechowalni 
dzieci.

Ceny pobytu są tak skalku­
lowane, że uwzględniają trzy 
pory roku z hotelarskiego pun 
ktu widzenia: pełny sezon, se­
zon, po sezonie. Dla gości, któ 
rzy mieszkać będą w „Kas­
prowym” dłużej niż kilkanaś­
cie dni przewiduje się dość 
znaczne zniżki. Spore upraw­
nienia w zakresie polityki cen 
otrzymał dyrektor naczelny 
hotelu. Przewiduje się, że 
przez około 8 lat „Orbis” spła 
ci państwu dług zaciągnięty na 
budowę tej inwestycji

Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie jeden mankament. 
Do „Kasprowego” praktycznie 
nie ma drogi dojazdowej, choć 
są parkingi, a na pewno czeka 
się tu przede wszystkim na 
zmotoryzowanych "turystów.

Czy są jakieś związki mię­
dzy tym. (mimo wspomniane­
go uchybienia, któremu nie 
jest winny hotel), interesują­
cym obiektem a Poznaniem? 
pwszem, przynajmniej jeden. 
Dyrektor naczelny „Kasprowe 
go” — Tadeusz Skrzyniarz to 
absolwent poznańskie) Akade 
mii Handlowej robecnei Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej). Mi 
U wspomina nasze miasto, w 
którwm po skończeniu studiów 
pracował krótko jako dzienni£lr. 4 - GŁOS - 7/8 VH 1974 

karz w Polskiej Agencji Pra­
sowej. Poza tym przez ponaa 

.20 lat był gastronomikiem oraz 
nauczycielem w Technikum 
Hotelarskim. Połowa pracow­
ników „Kasprowego” to jego 
uczniowie. ,

Jeśli będziecie w Zakopa­
nem, zajrzyjcie do nowego ho 
telu. „Wspinaczkę” do „Kas­
prowego” warto ująć w pla­
nie wycieczek.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

PS. A jednak już na miej­
scu w Poznaniu okazało się, że 
związków między hotelem 
„Kasprowy” a naszym mia­
stem jest więcej. Głównym do 
stawca oświetlenia, wartości 
blisko 300 tysięcy zł, do tego 
obiektu była Spółdzielnia Pra 
cy „Lumet”. Wykonano je na 
zamówienie ' „Orbisu”. W ten 
sposób wyroby poznańskiej 
spółdzielni znalazły się w 
trzech nowych głośnych w 
kraju hotelach: „Polonezie”, 
„Forum” i „Kasprowym”.

Początkowo wyposażyć w 
oświetlenie zakopiański obie«t 
miała budująca go firma jugo­
słowiańska. Ale lampy z „Lu- 
metu” cieszą się już zasłużo­
ną sławą nie tylko w kraju. 
Poza tym były one tańsze od 
importowanych, nie ustępując 
im w niczym jakością. Czyi 
można się dziwić przedstawi­
cielom „Orbisu” i nowo budo­
wanego hotelu, że po obejrze­
niu lamp „Lumetu” w „Fo­
rum” zapragnęli mieć u sie­
bie podobne?

PLASTYKA

Młodzi z poznańskiej
PWSSP

Od la^ już, poczynając od 
pamiętnej w Poznaniu wy 
stawy w Pałacu Kultury w 

1967 roku, kolejne, ekspozycje 
młodych z poznańskiej PWSŚP 
budzą zawsze żywe zainteresowa 
nie i samego środowiska plastycz 
nego i jego najbliższych kibiców-

Nowa grupa start miała w Poz 
naniu rzeczywiście baręlzo efek­
towny i głównie na jej przykła­
dzie mówiło się przez czas jak:ś 
o szansach nowej sztuki tema-

Na zdjęciu: obraz Jerzego Pohla na wystawie 
młodych z PW5SP w Galerii Nowej.

Fot. — H. Kamza

Droższe niż złoto

Róże Bułgarii
Korespondencja z Sofii

Zpopularyzowaniem w Pol 
sce bułgarskiego prze­

mysłu różanego było tak: 
najpierw pisało się o nim w 
/ladimiarze- ponieważ każdy, kto 
mógł, imał się tego wdzięcz­
nego i egzotycznego tematu 
nader chętnie. Potem gazety 
jęły się słusznie przed nim bro­
nić, aby wykorzenić żywy jesz­
cze tu i ówdzie stereotyp, we­
dle którego Bułgarię utożsa­
mia się z pomidorami, różami 
i turystyką. Aliści ostatnio 0 
wszechstronnym rozwoju gos­
podarczym tego kraju mówi się 
tyle, że i róży można już nie 
przemilczać w obawie wypa­
czenia obrazu...

Trudno zresztą przemilczać 
ten temat teraz, kiedy w Do­
lnie Róż, kipiącej od wysiłku 

tysięcy ludzi, dobiegają końca 
pachnące żniwa.

ŚWIETNOŚĆ I ZAGŁADA

Rejon nazywany tak roman­
tycznie leży pomiędzy łańcu­
chami Starej Płaniny i Śred­
niej Góry ograniczony miasta­
mi Kazanłyk i Karłowe. Roz­
czarujmy tych, którzy róża­
nych pól jeszcze nie widzieli. 
Róża przemysłowa to krzak 
mały i niezbyt efektowny o 
kwiatach drobnych, nie odzna­
czających się mnogością płat­
ków. Roślina ta króluje w Do­
linie od 4 wieków. Przeniknę­
ła przez Turcję z Persji, za­
domowiła się tu na dobre i 
przyczyniła się do powstania 
jednego z najstarszych buł­
garskich fachów — plantatora 
róż. Zrazu bułgarscy chłopi nie 
znali skarbu, • który natura 
ukryła w płatkach kwiatu — 
drogocennego olejku o silnym 
aromacie. Robili z kwiatów 
wodę różaną, tę wodę wyku­
pywali przebiegli kupcy au­
striaccy i francuscy, aby z niej 
odciągać zapachową esencję. 
Bułgarzy odkryli jednak war­
tość swojej róży i stopniowo 
zaczęli sami produkować ole­
jek.

Szczyt świetności różanych 
upraw przypadł na koniec I 
rojny światowej. Było wtedy 
v Bułgarii 9.700 ha róży, ale 
d tego czasu aż do lat 50-,tych 

jostępował systematyczny upa 
lek tej rolniczej specjalności. 
Jej dzieje zawsze blisko spla­
tały się z historią, ale okres 

tycznej', opartej na swobodnej 
grze wyobraźni. Podobnie jak zde 
cydowana większość wciąż zmie 
niajacych s,ię w sztuce naszego 
stulecia mód, trendów i tendencji 
formalnych, żywot miała ona jed 
nak krótki. Czołowi jej przedsta­
wiciele szybko wyeksploatowali 
się z pomysłów, a wciąż napły­
wające z Zachodu nowe mody i 
kierunki, w nieporównanie więk­
szym stopniu akcentujące ele­
ment zabawy, niż angażowania 

się w jakiś temat, 
w jakaś sprawę, 

spowodowały, 
że wytraciła ona 
swój dawny roz­
pęd i zmieniła 
charakter.

Na ile jednak 
wszystkie te 
zmiany w sposo 
bach myślenia o 
sztuce i sposo­
bach obrazowa 
nia dotyczą -"ów 
nież uczelni, któ 
ra przez wiele 
lat była główj 
nym motorem pp 
pychającym df 
przodu sztukę no 
wej konfiguro- 
cji? Na tak po­
stawione pyta­
nie powinna bv 
la dać nam od­
powiedź zorgani 
zowana w przy- 
teatralnej Gale­
rii Nowej wysta­
wa kola na uko­

ił wojny światowej był dla 
róż dramatyczny — przyniósł 
wyrek skazujący tę roślinę na 
całkowitą zagładę. W hitle­
rowskich Niemczech z powo­
dzeniem rozwijała się produk­
cja sztucznych koncentratów 
zapachowych, dla których na­
turalny różany olejek stano­
wił groźną konkurencję. Nie­
mieckie firmy sprzysięgły się 
więc, aby bułgarską różę uni­
cestwić. Uległe władze faszys­
towskiej Bułgarii wyszły na­
przeciw życzeniom partnera. 
Wydano wytyczne, zmierzają­
ce do wyeliminowania róży z 
pól, co więcej: ustanowiono 
dla chłopów premię za każdy 
dekar (4/10 ha) ziemi, z której 
różę wytrzebiono! W efekcie 
tych kroków w dniu wyzwo­
lenia — 9 września 1944 roku 
— pozostało w Bułgarii tylko 
1700 ha upraw różanych.

WYŚCIG ZE SŁOŃCEM

I znów odmieniły się losy 
tej rośliny. Zapadły decyzje 
władzy ludowej o odrodzeniu 
przemysłowej róży. Za dekar 
ziemi obsadzonej różami chłop 
otrzymywał zachętę — zapo­
mogę w wysokości do 150 le­
wów. Dzięki temu obszar 
upraw zwiększył się dwukrot­
nie. Dwa miasta — bieguny 
Doliny Róż — są dziś stolica­
mi tej kultury: w rejonie Kar 
łowa otrzymuje się 45 procent 
krajowych zbiorów różanego 
kwiecia, w rejonie Kazanłyku 
35 procent. Kazanłyk jest sie­
dzibą Instytutu Róż, Olejków 
Eterycznych i Roślin Leczni­
czych. O roli tego Instytutu 
mówi zastępca dyrektora, Ni- 
koła Astadżow:

— Najkrócej mówiąc należy 
do nas określanie kierunków 
rozwoju tej tradycyjnej pro­
dukcji. Ustalamy normy doty­
czące obsadzania nowych plan­
tacji, nawożenia, nawadnia­
nia. Efektem tych przedsię­
wzięć jest wyższy o 60 procent 
niż przed wojną zbiór kwiecia 
z dekara ziemi. Uporaliśmy się 
z najgroźniejszymi chorobami 
i szkodnikami róży. Prowadzi­
my doświadczenia w kierunku 
wyselekcjonowania gatunków 
o najwyższych wartościach.

wego studentów poznańskiej u- 
czelni plastycznej. Niestety, od 
powiedź, jaką ona nam przynio 
sla, nie wydaje się dostateczne 
klarowna, jednoznaczna. Obok 
zjawisk zdecydowanie pozytyw­
nych, są i negatywne. Zjawiskiem 
najbardziej korzystnym jest chy­
ba odchodzenie przez młodych 
od uniwersalnego i powtarzane­
go z upodobaniem przez wszy­
stkich sposobu obrazowania oraz 
zastępowanie dawnej programo 
wej wręcz niejako nonszalancji 
w sprawach warsztatu dużą tro­
ską o sprostanie podstawowym 
wymogom techniki i warsztatu. 
Różnorodność rozwiązań formal­
nych i duża swoboda w kompo­
nowaniu rzeźb czy obrazów idzie 
tu jednak nadal w parze z wy­
raźnym ubóstwem intelektualnym 
tych obrazów. Bez porównań a 
więcej zainteresowania wykazują 
przy tym młodzi twórcy dla Do­
mysłów i chwytów czysto forma1- 
nych niż dla ostatecznej wymo­
wy dzieła, jego zawartości treś­
ciowej i intelektualnej! I tym też 
chyba należy tłumaczyć konstruo 
wanie przez nich na obrazach dz1 
wacznych, nieraz nic nie mówią­
cych odbiorcom sytuacji.

Jakie prace piszacemu te sło- 
■ wa najbardziej przypadły do gu­

stu? Przede wszystkim chyba za­
bawny w pomyśle konceptualizm 
Andrzeja Wielgosza, świetnie ho 
westujące styl malarstwa Młodej' 
Polski płótna Wojciecha Wołyń 
skiego I lerzego Pohla Ta tok 
charakterystyczna i typowa dla 
tej szkoły sztuka nowej figuraci 
tyrri 'ozem znalazła się już jeo 
nak w zdecydowanym odwroce 
Honoru domu bronili tutaj wła 
ściwie dwaj tylko młodzi mało 
rze Zenon Sułkows.ki i Przemy 
sław Szymczak, prezentując zre­
sztą wcale zgrabnie zrobione 
chociaż niezbyt odkrywcze płót­
na.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Zespół pod kierownictwem dy 
rektora Instytutu, prof. Wasi- 
la Stajkowa wyhodował dwie 
nowe wysokowydajne od­
miany.

Już pod koniec maja zaczy­
na unosić się nad Doliną upa­
jający zapach oznaczający po­
czątek kwitnienia róż. W 
czerwcu zaczyna się zbiór 
kwiecia. Jest to kampania 
krótka, wymagająca pełnej 
mobilizacji sił. Róża przemy­
słowa wymaga przestrzegania 
surowych reżimów zbioru. 
Kwiat, aby był pełnowartoś­
ciowym surowcem musi unik­
nąć spotkania z pełnym słoń­
cem. Promienie słoneczne po­
wodują bowiem, że cenna za­
wartość płatków ulatuje w po 
wietrze. Toteż główki kwiatów 
muszą znaleźć się w koszach i 
workach w okresie między świ­
tem, a godziną najpóźniej 11. 
Rolnicy w Dolinie Róż wstają 
w tych dniach orzed świtem, 
nierzadko o 2 nad ranem, a z 

pomocą im przybywają grupy . 
robotników i młodzieży. Kwia 
tek do kwiatka — i setki ton 
dziennie wędrują do zakła­
dów „Bałgarska Roza”. Nastę­
pnego ranka dojrzeją do ze­
brania kolejne pąki...

DROGOCENNY OLEJEK

Wstęp do zakładów produ­
kujących olejek jest równie 
trudny, jak do bankowych 
skarbów. Nic dziwnego. Te 
drogocenne krople, które się 
uzyskuje z ton płatków, są 
autentycznym skarbem. Buł­
garski olejek, który nie ma 
sobie równego w świeeie, kosz 
tuje kilkakrotnie więcej niż 
złoto. Używa się go do wyrobu 
najlepszych światowych gatun­
ków perfum. Stosuje go rów­
nież przemysł farmaceutycz­
ny, między innymi do środ­
ków leczących wątrobę.

Z różanymi żniwami łączy 
się Święto Róży, obchodzone 
co roku jako barwna i wesoła 
folklorystyczna impreza, na 
którą ściągają turyści z całego, 
świata. Tegoroczne święto od­
było się w Kazanłyku i skrzy 
ło sdę jak zawsze rozlicznymi 
uciechami oraz obfitowało w 
imprezy poważniejsze, po­
znawcze, że wymienię muzeal 
ną ekspozycję kazanłyckiej 
róży czy udostępnioną do oglą 
dania instalację do przerobu 
kwiatów na słynny olejek — 
oachnące złoto Bułgarii.
ELŻBIETA POGORZELSKA

Czesław Michniak, członek 
poznańskiego Oddziału Związ 
ku Literatów Polskich, autor 
powieści pt: „Telefon od żo­
ny, dyrektorze” (1967) i kilku 
zbiorów opowiadań, m. m. 
. Opowiadania poznańskie”, 
Śmierć prezesa", „Mgła". Za 

mieszczony poniżej tekst po­
chodzi z tomu opowiadań, 
który ukaże się nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego.

Oskarżeni, proszę wstać! — 
rzekł sędzia drewnia­
nym głosem.

Poderwali się z hałasem, wy 
prężyli jak żołnierze na ko­
mendę oficera.

— Który z nich brał pie­
niądze z kasy? — zwrócił się 
do świadka, młodej dziewczy 
ny o twarzy szarej i bezbarw 
nej jak papier do pakowania. 
Usta miała gniewnie zaciśnię 
te i blade. Woiete w uszy me­
talowe kółka migotały sreb­
rem jak rybie łuski w słońcu.

— Ten mały — wskazała 
lekceważącym ruchem oskar­
żonego. który miał orzyteoio- 
ny słuch. — A tamten nucek 
był zalany i krzyknął do e!rs 
oedięntki ....k„. twoja mać!” 
- oczy świadka spoczęła na 
chłopcu o czerwonych, okrag- 
łvcb ooliczkach

— Co to był za skleo? — py­
tał dalej sędzia — PSS czy 
MHD?

— PPS — rzekła po namy­
śle.

— PSS — poprawił sędzia.



Siedzę na małej trybunie 
ustawionej przy torze 
wyścigowym modeli ko­

łowych Ligi Obrony Kraju 
przy ul. Niezłomnych w Pozna 
niu. Wszyscy wpatrzeni są w 
postać mężczyzny, starającego 
się uruchomić swój model Już 
kilkakrotnie przebiegał cały 
tor wraz z samochodzikiem. 
Motor zapalał, by po kilku me 
trach zgasnąć. Spiker zapowie­
dział przez megafon, że tylko 
pół minuty zostało do urucho­
mienia maszyny, w innym wy­
padku zawodnik będzie wyco­
fany.

Ale oto motor zagrał. Ru­
szył. Zegar elektroniczny wska 
zywał szybkość: 100 km. 150, 
200 km na godzinę. Teraz 3- 
kilogramowv model — uwzględ 
niając siłę odśrodkowa — wa­
żył ponad 200 kilogramów. Nic 
dziwnego, że okrągły tor ota­
cza gruba stalowa siatka. 
Widać na niei znaki świadczą­
ce. że niektóre modele zrywa­
ły sie z uwięzi.

Korzystając z przerwy w za­
wodach. poprosiłem o rozmo­
wę kierownika szkolenia Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi 
Obrony Kraju w Poznaniu — 
ppłk. Jana Wróbla oraz szefa 
wszystkich modelarni w woje 
wództwie — Zbigniewa Rutę.

— Nasze zawody — mówi — 
dobiegała końca. Z 28 uczest­
ników najlepszy okazał się 
„kierowca” Wiaczesław Soło- 
wiow z moskiewskiego klubu

Z nowości MON-u na 
plan pierwszy wysunę 
pamiętniki dowódców 

minionej wojny, tak namiętnie 
czytane. A ukazuje się :ch 
sporo. Oto po niedawno oma 
wianych „Pamiętnikach na­
dziei” gen. de Gaulle’a, o- 
trzymujemy obecnie nowe, 
znacznie poszerzone i uzupel 
nione o wiele istotnych mo­
mentów wydanie I tomu „Żoł­
nierskiej drogi” Jerzego Bor- 
dziłowskiego, byłego wicemi­
nistra obrony narodowej i sze 
fa sztabu generalnego WP. 
Jest to pamiętnik pisany nie­
zwykle barwnym, literackim ję 
zykiem, pełen zodziorności i 
wnikliwego mistrzostwa w wi­
dzeniu psychologicznym ludzi. 
Bordzilowski maluje swoją 
drogę wojskowa, od szerego­
wych stopni po coraz to wyż­
sze, od Rewolucji Październi­
kowej, służbę na Dalekim 
Wschodzie, wreszcie czas o- 
statniej wojny, gdzie pasjonu 

Jgce sq zwłaszcza relacje z 
bitwy stalingradzkiej.

W roku 1971 podjęta zosta 
ło polska edycjo „Dziennika 
wojennego" szefa niemieckie 
go Sztabu Generalnego 
Wojsk Lądowych Franza Hal 
dera. Pierwsze dwa tomy, z u- 
wagi na interesujgcg treść, u- 
kazującg nie tylko dzieje woj 
ny, ale i kulisy wydarzeń na 
zapleczu tak wojskowym jak 
i cywilnym, spotkały się z du 
żym zainteresowaniem. Obec 
nie otrzymaliśmy tom trzeci i 
ostatni, zawierający zapisy i 
notatki z okresu niezmiernie 
interesującego, bowiem zaczy

CZESŁAW MICHNIAK

W sądzie

Uśmiechnął sie nieznacznie, 
nie naruszając jednak powagi 
sadu.

— Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców — rzekła.

— Dobrze — przerwał sę­
dzia. — A trzeci oskarżony, 
co on robił?

— Trzeci — powtórzyła, od 
wracając głowę w stronę 
chłopca o ciemnych, wijących 
sie włosach. Przewyższał po­
zostałych nrzvnaimniei o dwie 
głowy miał szerokie ramiona, 
a sportowa koszulka rozwarta 
na piersiach ukazywała brazo 
—a opaleniznę i skrawek ta­
tuażu.

— Czy świadek zauważyła 
go w czasie napadu?

— Tak — powiedziała szyb' 
ko — wydaje mi sie podob­
ny do tamtego — dodała z pew 
nym zastanowieniem.

— Czy to on uderzył eks­
pedientkę w twarz?

— Może — powiedziała po 
chwili milczenia.

— Co znaczy ..może”? — spy 
tał niecierpliwie sędzia.

— Niech świadek powie 
„tak” albo ..nie" — r^ekł 
prokurator drewnianym gło­
sem.

257 kilometrów na godzinę

Sportowcy czy hobbyści?
„DOSAF” (odpowiednik pol­
skiego LOK-u). Jego model 
osiągnął 257 kilometrów na 
godzinę.

’— Kilkakrotnie, pułkowni­
ku. słyszałem już zdania, że 
modelarstwo samochodowe to 
me sport lecz po prostu hob­
by?

— Czy pan wie ile wysiłku 
fizycznego kosztuje zawodni­
ka uruchomienie małej ma­
szyny? W Związku Radzięc- 
kim w wyniku badań stwier­
dzono że modelarz na torze 
traci wiecej sił niż lekkoatle­
ta 100-metrowiec. Zresztą ten 
problem został już rozstrzyg­
nięty we wszystkich organiza­
cjach „FEMA" (Europejska 
Organizacja Modeli Automo­
bilowych). do której należy 5 
krajów socjalistycznych i 5 
zachodnioeuropejskich. Tylko 
nasza działalność nie jest uzna 
na za sport. A przecież to nie 
tylko sprawa organizacji, przy 
działu materiałów, funduszy, 
lecz i przyznawanie medali za 
osiągnięcia sportowe, tytułów 
mistrza sportu, a więc tego.

nającego się od momentu na 
paści Niemiec hitlerowskich 
na Związek Radziecki. Notat­
ki, niekiedy niezbyt czytelne 
dla mniej zorientowanego w 
problematyce wojny czytelni­
ka, są niesłychanie cennym 
wkładem w rozeznanie ukła­
dów sil, walk frakcji i poszczę 
gólnych rodzajów wojska po­
między sobą, specyficznej at­
mosfery panującej .w armii, a 
jednocześnie toczących się z

Z książką na ty

Spod znaku Marsa
coraz bardziej zmiennym 
szczęściem walk frontowych.

Z nowych książek szczegól- 
ne uznanie, można być pew­
nym, zdobędzie książka Alfon 
sa Filara i Michała Leyki, 
będąca opowieścią o Broni­
sławie Czechu i Helenie Ma­
rusarzównie — „Laury na śnie 
gu”. Opowieść dzieli się na 
dwie części, pierwsza — „B'o- 
nek”, to obraz dojrzewania i 
zmagań młodego człowieka z 
scmym sobą, to narastanie je 
go ambicji i wreszcie pasmo 
sportowych sukcesów, urwa­
nych przez wojnę. Tę wojnę, 
która wyznacza mu w życiu je 
szcze bardziej odpowiedzial­
ną z całym samozaparciem 
odegraną rolę, gdy-areszto­
wany prze? gestapo, dzielnie 
zrosi swój los, ukazuje współ 
więźniom pogodną twarz, .mi­

— „Nie” albo „tak” — po­
wiedział obrońca.

Sędzia skinął głową: — 
Właśnie o to chodzi — powie 
dział.

Dziewczyna zerknęła na trze 
ciego oskarżonego i nagle na 
jej szarym kocim pyszczku 
wvkwitł uśmiech: rozchyliła 
usta, ukazując drobne zęby. 
Trzeci oskarżony popatrzył na 
nia z pewnvm zainteresowa­
niem. Obserwowali sie nawza 
jem bez słowa. Oskarżonemu 
błysnęły oczy.

— No... — rzeki sędzia — 
świadek go zna?

— Tak? — spytał prokura­
tor.

— Nie? — spytał obrońca.
— Widziałam go... z daleka. 

Nie mogłam sie do niego zbli 
żyć — powiedziała jakby z 
pewnym żalem. Potrząsnęła 
kółkami.

— Dlaczego? — sędzia wy­
dał sie zdziwiony.

— Bałam się — powiedzia­
ła.

— Aha — rzekł sędzia. — 
Czy świadek może stwierdzić, 
że to na pewno on uderzył 
ekspedientke? — nalegał.

Milczała, przestępowała z no

co ma również wpływ na dal­
szy nasz rozwój.

— Przy każdej okazji po­
stulujemy uznanie naszej dzia 
łalności za sport — mówi 
Zbigniew Ruta — tym bar­
dziej że w 105 modelarniach 
prowadzonych przez LOK sku 
piamy w naszym wojewódz­
twie blisko 1 800 członków, a 
zasięg naszego działania rośnie 
w dalszym ciągu. Wielkopol­
ski Klub Modeli Kołowych 
LOK, który w ubiegłym roku 
obchodził 15-lecie swego istnie 
nią i który był pierwszym klu 
bem tego typu w kraju, sku­
pia 30 członków o najwyż­
szych kwalifikacjach. Warto 
wspomnieć, że działa w nim 
4-krotny mistrz Polski Jan 
Wróbel, ponadto Andrzej Gles 
man i Stanisław Kazimierow 
ski — mistrz z 1969 roku. 
Trudno nie wspomnieć przy 
okazji doc. Jana Czarneckie­
go z Politechniki Poznańskiej, 
jednego z prekursorów nasze­
go klubu. Dobrze rozwijają 
się kluby Technikum Mecha­
nicznego w Pile, Technikum 
Samochodowego w Poznaniu, 
a w Skalmierzycach klub spe

mo iż śmierć czai się blisko i 
zabiera go w czerwcu 1944 ro 
ku. Część druga „Helena”, 
to dzieje kariery, zupełnie 
zawrotnej, Marusarzówny, któ 
ra w czasie okupacji, podej­
muje z całą ofiarnością pra­
cę kurierską, by wreszcie, a- 
resztowana, zginąć z wrażej 
dłoni.

Nie pierwszy już raz zwra­
cam uwagę na renesans pi­
sarstwa Aleksandra Baum- 

gartena, który szturmem zdo­
bywa sobie wciąż nowych czy 
telników. Przysporzy mu !ch 
no pewno i ostatnia jego po­
wieść — „Wilki za progiem", 
gdzie w scenerii starej leśni­
czówki roztacza się obraz, bar 
azo plastyczny, zarówno roku 
1944, batalii partyzanckiej, 
jak też czasów minionych, 
gdzie zawsze leśniczówka ta 
stawała się ostoją dla pol­
skich ruchów zbrojnych.

Podziwiać należy pracowi­
tość pisarską Moniki Warneń 
skiej, największego chyba 
globtrottera pośród polskich 
kobiet. Zwłaszcza jednak fa­
scynował autorkę Wietnam, z 
którym związała się tak ser- 
decznie w okresie wojny. Wie 
lokrotne, długie pobyty w 
Wietnamie pokazywały War- 
neńskiej takje stronę przeciw

gi na nogę, obracając w ręku 
torebkę, bawiła się jej zam­
kiem.

— Noo — rzekł sędzia — co 
świadek nam powie? Czy to 
jest ten sam?

— Nie wiem — odparła 
wreszcie i spuściła oczy, ale 
zaraz podniosła je i utkwiła 
w wycięciu koszuli trzeciego 
oskarżonego, prześliznęła się 
wzrokiem po jego nagiej szyi 
i silnych grabiastvch rekach, 
które zaciskał na poręczy ła­
wy. Oczy mu wciąż błyskały. 
Milicjanci siedzieli obok nie- 
poruszeni, jakby wykuci z ka 
mienia.

— Oskarżony — rzekł sę­
dzia do chłopca o ciemnych, 
wijących sie włosach — pro­
szę podejść bliżej.

Milicjant podprowadził go 
do świadka. Chłopiec szedł 
niedbale, ale zgrabnie wyproś 
towany jak świeca, kołysał sie 
trochę w biodrach po marynar 
sku.

Stanęli blisko siebie, na od­
ległość wyciągniętej reki.

Dziewczyna nie odrywała 
od niego swych zachwyconych 
oczu na wpółotwartvch ustach 
miała ciągle ten sam drapież­
ny uśmiech, a policzki oblał 
krwawy rumieniec. Jej twarz 
wypiękniała. bvła już zupełnie 
inna. rzekłbvś. ktoś nowv po­
jawił sie na sali rozpraw i sta 
nał nrzed wysokim sadem.

Sędzia spojrzał na nią zdzi­
wiony. Nie noznawał jej. Ma 
chinalnie sprawdził nazwisko 
w protokole śledztwa. Zgadza 
ło się. A więc? 

cjalizuje się w budowie mo­
deli zdalnie kierowanych.

— Jeśli przyjmiemy, że jes 
teście sportowcami, to jakie 
cechy charakteru rozwija 
wasz sport?

— Budowa modelu trwa blis 
ko dwa lata — odpowiada J. 
Wróbel. — Jeśli modelarz ro­
bi sam cały motor — przecią 
ga się ona do 3 lat. Przecięt­
nie przychodzi do modelarni 
trzy razy w tygodniu. Więc 
cierpliwość, wytrzymałość sys 
tematyczność. zamiłowanie 
techniczne, koleżeńskość. bez 
której i w modelarni i na to­
rze wyścigowym trudno mó­
wić o sukcesach. Sa to cechv 
charakteru bardzo potrzebne 
nie tylko w życiu prywatnym, 
ale i w zespołowym.

Stoimy przy siatce. Patrzy­
my na ostatni bieg. Ze wzglę­
du na budowę hotelu „Poz­
nań”, tor musi ulec rozbiór­
ce w najbliższych tygodniach. 
LOK czeka na nową lokaliza­
cję tak potrzebnego obiektu.

Rozmawiał:

JERZY KNAPIK

nika, oddziały amerykańskie, 
biorące udział w wojnie. Z 
tych obserwacji zrodziła się 
książka „Niespokojni Amery­
kanie”, szerokie studium por­
tretowe Amerykanina, zrobio­
ne w czasach wojennych. In­
teresująca, smutna, okrutna 
miejscami to książka, ale jak 
że prawdziwa.

Zatrzymać się chciałbym tu 
jeszcze nad powieścią An­
drzeja Przypkowskiego, biją- 
cego ostatnio rekordy poou- 
larności, zwłaszcza po dosko 
nalej swojej „Arenie”. W po­
wieści „Nie ma jutra w Saint 
Nazaire”, Przypkowski, tropią 
cy uparcie po święcie za ool 
skim losem, zajął się w tej pa 
sjonującej, z piekielnym ner­
wem napisanej powieści lo­
sami pracownika wywiadu w 
jednym z najtrudniejszych o- 
kresów ostatniej wojny, od zi 
my 1939 po wiosnę roku 1941. 
Piękna jest ta walka Wilhel­
ma Thomasa o wolność, god 
ne uwagi poświęcenie, hart, 
szaleńcza odwaga. A przy 
tym ukazane to jest w otocz­
ce realnych faktów, wzboga­
conych o niezwykłe komplika 
cje sytuacyjne, w jakie los 
wplątuje bohatera, albo i on 
sam takie układy życiowe wy 
biera. Przypkowski pisze kla­
rownym językiem świetnie o- 
panowal umiejętność stopnio 
wania dramatycznego, co 
sprawia, iż książkę jego czv- 
tc się z niesłabnącym’ zainłe 
resowaniem.

EUGENIUSZ PAUKSZTx\

— To jest tamten, który ude 
rzył ekspedientkę w twarz! — 
rzekła mocno dziewczyna.

— Czym uderzył? — spytał 
sędzia.

— Nożem... Takim długim, 
miał szerokie ostrze! — nie 
spuszczała z chłopca wzroku.

— Rzeżnickim?
— Tak.
— Aha. a po czym świadek 

poznaje oskarżonego?
— Miał takie same lokowa- 

te włosy jak ten — krzyknęła 
prawie z triumfem, pieszczotli 
wych ruchem odgarnęła trze­
ciemu oskarżonemu kosmyk, 
który opadał niesfornie na czo 
ło. Przejechała mu jeszcze dło 
nią po policzku.

On stał i patrzył na nią po­
nuro.

— Ja się nie przyznaję — 
rzekł z rozpacza — ja nie...

— Na pewno on — powie­
działa zwycięsko i radośnie, 
jakby szczęśliwa z tego spot­
kania. o którym, być może, 
marzyła w snach.

Chłopiec zwiesił głowę.
Po chwili wrócił z milicjan 

tern na swoje miejsce.
Gdy sędzia podniósł wzrok, 

zobaczył przed sobą twarz sza 
rą i bezbarwna, w kącikach 
ust dogasał uśmiech, rumie­
niec zdążył już spełznąć, oczy 
przybladły, stały sie chłodne 
surowe. Zobaczył szarv koci 
pyszczek i kółka migocące ias. 
nym metalem, który na pew­
no nie bvł srebrem.

Znowu stała przed nim świa 
dek Apolonia Stasik, lat 19, 
bez zawodu.

Za mało wagonów
./i interesie społecznym, po 
W nieważ sam nie jestem 
w tym zainteresowany, byłbym 
wdzięczny za zamieszczenie 
poniższej notatki.

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Poznaniu 
szczyci się posiadaniem sztan 
daru przechodniego za spraw­
ność. Ale zdaje się członko­
wie komisji, decydującej o 
przyznaniu tego wyróżnienia, 
nigdy nie mieli okazji zapoz­
nać się z tym, co się dzieje na 
stacji Puszczykówko przy po­
ciągu No 6713 relacji Wrocław 
— Poznań, odchodzącym z 
Puszczykówka o godz. 8.47. Po 
ciąg ten zabiera z Mosiny, 
Puszczykówka i Puszczykowa 
bardzo wielu pasażerów, do­
jeżdżających do pracy do Poz 
nania na godz. 10 rano (skle­
py, niektóre biura itd.j. Ale 
skład jego ograniczony jest do 
czterech wagonów i na dwór 
cu w Puszczykówku dzieją się 
sceny trudne do opisania. Lu 
dzie wbijają się siłą do zatło­
czonych wagonów, jadą na 
stopniach, na buforach, w 
brankartach, sporo słabszych 
zostaje na peronie nie mogąc 
się dostać do pociągu.

Tak dzieje się co dzień przez 
cały okrągły rok. Petycję 
mieszkańców Puszczykowa za 
łatwiono odmownie z powodu 
braku wagonów.

Czy trzeba czekać aż ktoś 
spadnie ze stopnia lub buforu 
pod koła, by dopiero interwen 
cja prokuratora spowodowała 
zmianę?

A przecież nieco elas­
tyczności i dobrej woli icystar 
czyłoby, by sprawdziwszy stan 
rzeczy dać na ten pociąg wię 
kszy skład.
prof. dr TADEUSZ CYPRIAN 

Poznań

Niebezpieczne 
pozostałości

ryd dłuższego czasu obser 
wuję w Poznaniu, jak 

liczne samochody ciężarowe, 
jeżdżące na trasie Ch.wali- 
szewskiej, od Podwala w stro 
nę centrum miasta, a przewo­
żące koks, gubią po drodze 
wiele tego paliwa. Widać — 
zle ładuje się pojazdy, skoro 
tyle koksu spada z nich na 
iezdnię

Pomijam fakt, że wskutek 
tego ulica pozostaje zamęczysz 
czona i nikt nie wtrąca się w 
to, by należycie ukarać kierów 
ców, bądź ładowaczy, za tego 
rodzaju marnotrawstwo ' Ale 
przecież pozostające na jezdni 
kawałki koksu, często sporych 
rozmiarów, mogą spowodować 
wypadek. Niech taka bryłka 
dostanie się pod koła innego 
najazdu i — wyrzucona, z du­
żą siłą — trafi w przechodnia, 
rozbije szybę, bądź uszkodzi 
karoserię! Kto będzie płacił, za 
straty materialne, albo odpo­
wiadał rn obrażenia c^ła?

WIESŁAW KOPACZ
Poznań

Sprawa nie tylko psa 
gościłam w czasie minio 
zf nych Targów Technicz 

nych w ślicznym, pełnym zie­
leni Poznaniu i mieszkałam 
na prywatnej kwaterze w do- 
mu przy ul. Matejki 53

Dobre lokum, sympatyczni 
gospodarze, tylko jedna spra­
wa obrzydziła mi ranki i wie 
czory, Na którymś piętrze 
przeraźliwie szczekał dzień w 
dzień pies. Pytałam gospoda- 
rzy, jak mogą żyć iv takich 
warunkach? Bezradnie rozkła 
dali ręce. Właściciele głośnego 
osa nie reagują na prośby 
współlokatorów o uciszenie 
zwierzęcia.

Czy jednak tylko lokatorzy 
dręczeni są tym niespokojnym 
nsem; być może zwierzę jest 
zostawiane samo, albo żyje w 
warunkach nieodpowiednich. 
Ludzie często nie zdają sobie 
sprawy z tego, że chcąc posia 

dać psa w mieście trzeba za­
pewnić mu odpowiednią opie­
kę i warunki. 1

WANDA BOZALSKA 
Warszawa

Potrzebny parking
ił ty ścigi samochodowe, ja- 

kie odbyły się w mi­
nioną niedzielę w Poznaniu, 
spowodowały nie notowany do 
tychczas zjazd samochodów na 
Ławicę. Według moich obli­
czeń, o godzinie 11 przy ul. 
Świerczewskiego stało ich 740, 
przy ul. Złotowskiej — 110, 
Kopciuszka — 98, a dalszych 
35 wozów parkowało w bocz­
nych uliczkach. W sumie w 
okolicach lotniska znajdowało 
się 983 samochody i 233 moto 
cykle. W następnej godzinie 
liczba ich wzrosła o około 20 
procent.

Z rachunków tych wycią­
gnąć należałoby następujące 
wnioski: skoro zmodernizowa­
nie pasów startowych na lot­
nisku stwarza warunki do or­
ganizowania motorowych im­
prez sportowych, które przy­
ciągać będą przeciętnie 2 000 
samochodów, należy jak naj­
szybciej pomyśleć o zbudowa 
niu odpowiednio rozległego 
parkingu. Miejscem do tego 
jak najbardziej stosownym wy 
dają się być znajdujące się na 
wprost bramy wjazdowej wy 
robiska o powierzchni ponad 
3 ha.

Trzeba jednak starania roz 
począć od zaraz, zanim tereny 
te wykorzystane zostaną w in 
nym celu, bo szkoda byłoby, 
aby tak potrzebny parking w 
przyszłości zlokalizowany być 
musiał w miejscu mniej do­
godnym.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI: Współorganiza­
torem zawodów była „Gazeta Po­
znańska” i istnieje prawdopodo­
bieństwo, że podobne imprezy bę 
dą urządzane częściej.

Niedopatrzenie
Quż poza nami „wielkie pra 
U nie“ naszego Poznania; 

jeszcze tu i ówdzie maluje się, 
tynkuje, usuwa co szpetne, ale 
w zasadzie największą robotę 
zakończyliśmy.

O jednym zapomniano: na 
podwórzach, placykach, w 
przejściach, gdzie tylko się da, 
zmotoryzowani obywatele po­
stawili i stawiają dalej gara­
że. Ale jakie! Szpetne blasza­
ne najczęściej budy urągają­
ce wszelkiemu poczuciu estety­
ki. Stało się, lecz choć w pew­
nej mierze można tę masową 
brzydotę złaaodzić. Starczyło 
farby na parkany powinno i 
starczyć na te straszy dla-gara­
że. Jasne, wesołe pastelowe ko 
lory na tych dzisiejszych bu­
dach. na pewno zakamuflują... 
te architektoniczne potwory.

STEFAN NIEDZIELSKI 
Poznań

Przystanek
przy ul. Ratajczaka
/"Nawiązując do artykułu

„Głosu" z dnia 28 VI o 
niefortunnie usytuowanym, 
przystanku tramwajowym na 
ul. Czerwonej Armii narożnik 
ul. Ratajczaka, z którego zresz 
tą często korzystam, widzę 
dwie, nie wykluczające się 
możliwości rozładowania korka 
tramwajowego. które pol- 
daję pod rozwagę.

1. przywrócenie wysepki,
2. przedłużenie przystanku 

tramwajowego dla dwóch po­
ciągów równocześnie, co skró­
ciłoby czas oczekiwania na 
podjazd i rozładowałoby tłok 
w tym ruchliwym punkcie.

(2149) 
WITOI.D GOŚCIASZEK

Poznań

Im krótszy Hst do redakcji 
rvm wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie oublikujemv Za 
strzelamy orawo skracania ko- 
re^nondenril K*as? adreę* .Głos 
Wielknnnlski” - skrvtka nocz- 
town inni _ Rn Poznań
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Festiwal urodzajny w dobre piosenki
Festiwal Piosenki Polskiej 

w amfiteatrze opolskim 
a festiwal na ekranie te­

lewizyjnym to prawie dwie 
różne imprezy. W każdym ra­
zie program spreparowany i 
nadawany z jednodniowym po­
ślizgiem przez telewizję nie 
może stanowić podstawy do 
oceny festiwalu opolskiego. 
Kiedy następnego dnia po fi-, 
nałowym koncercie oglądałem 
jego projekcję telewizyjną nie 
mogłem się nadziwić, jak mo­
żna wypaczyć obraz popular­
nej imprezy. To tak, jakby 
wpierw nagrać mecz piłkarski 
Polska — RFN, a potem powy 
cinać to i owo (np. słabsze mo 
menty polskiej drużyny, bram­
kę przeciwnika, dalekie wyko 
py piłki poza linie autowe) i 
takie sprawozdanie zaprezen­
tować dnia następnego. Gdzież 
ta atmosfera narodowego świę 
ta piosenki, rywalizacji 
gwiazd, konfrontacji gustów, 
wiszących w powietrzu skan­
dali, mocowania konferansje­
rów z przedłużającą się owa­
cją publiczności?

Przez 10 lat telewizja zwa­
na chłodnym środkiem prze­
kazu potrafiła przekazać mniej 
lub bardziej gorącą atmosferę 
amfiteatru opolskiego. Po raz 
drugi już w przypadku festi­
walu opolskiego okazało się, 
że to nie oko kamery jest chło 
dne lecz nożyce ludzi montują 
cych nowy program z nagrań 
żywego koncertu. Pozbawiono 
po raz wtóry kilkumilionową 
rzeszę telewidzów uczestnic­
twa w święcie polskiej piosen 
ki. I to wbrew początkowym 
zapewnieniom, że ubiegłorocz­
na sytuacja sfe nie powtórzy.

A w tym roku święto wypa- 
dło okazalej niż w latach po­
przednich. Śpiewaliśmy już w 
Opolu o „Dwudziestolatkach”, 
potem było „Srebrne wesele”, 
w tym roku przebiegał festi­

Miasto przyszłości
Dokończenie ze str. 3

Postulat konstruowania dzielnic różnorod­
nych w sensie użytkowym musi wywołać li­
kwidację planowania schematycznego, musi 
spowodować znaczne powiększenie praco­
chłonności i wnikliwości prac urbanistycz­
nych. Stawia też nieporównanie wyższe wy­
magania przed kadrą urbanistyczną.

Konsekwencją tego jest również zmiana 
trybu inwestowania, który musi zakładać two­
rzenie dla każdego zadania czy każdej części 
miasta inwestora zastępczego, gromadzącego 
środki od różnych użytkowników i prowadzą­
cego politykę inwestycyjną. Scalone inwesto­
wanie postawi wyższe wymagania wykonaw­
stwu budowlanemu, zmusi do wznoszenia 
obiektów o większej złożoności.

W warunkach polskich podniesienie spraw­
ności przedsiębiorstw budowlanych, a zwła­
szcza przygotowanie ich do zadań o większej 
różnorodności, jest i tak sprawą nieuniknio­
ną. To samo się odnosi do drugiego spośród 
wymienionych postulatów — operowania 
większą różnorodnością skal architektonicz­
nych i przywrócenia znaczenia wnętrzu ur­
banistycznemu.

Realizacja tego postulatu będzie budziła'

INI PRASIE
W „POLITYCE'*: „Czy po zbi­

lansowaniu obu stron rachunku 
(zeszłorocznego i tegorocznego — 
dop. LEKTOR) okaże się, że ga­
stronomia wyjdzie na swoje? Zo­
baczymy po sporządzeniu bilan­
sów rocznych. Istnieją obawy, że 
jeśli wyjdzie, to ledwo — ledwo, 
a niektórym przedsiębiorstwom 
wyniki ekonomiczne mogą się po­
gorszyć. W Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego i Usług robią wo­
bec dziennikarza dobrą minę, po­
dejrzewam jednak, że jest to do­
bra mina na pokaz*’ — tak brzmi 
fragment artykułu Andrzeja Mo- 
rołnwskiego pt. t.Z katiuszą na 
gastronomię’*. Autor analizuje sy­
tuację w tej dziedzinie handlu po 
zmianach, jakie wprowadzono w 
tym roku w zakresie marż i cen.

W tym samym tygodniku arty­
kuł Michała Kulczyckiego pt. „Nie 
posyłamy do sanatorium”, czyli 
rozważania na/ temat polityki kry­
minalnej i orzecznictwa sądowe­
go.

W „KULTURZE”: Nowa wkład­
ka o architekturze. Na 4 stronach 
— kilka artykułów, m. in. Joan­
ny Paszkiewicz-Sokołowskiej pt.
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„Gdziekolwiek jestem _  jestem 
w Koninie**. Na tle tego miasta, 
przemienionego w ciągu kilkuna­
stu lat w wielki ośrodek, autorka 
przedstawia dole i niedole ar­
chitekta na tzw. prowincji.

„Architekt, który mieszka i 
pracuje w Koninie — czytamy w 
artykule — jest, nie.stety, skaza­
ny głównie na własne siły. Jak 
mi mówiono, SARP nie interesu­
je się kolegami z powiatu. Rodzi 
to sarkastyczne uwagi w rodza­
ju: „Cóż my, ze szczebla powia­
towego, możemy wnieść do sto­
warzyszenia wyższej użyteczno­
ści!**

W „PANORAMIE": Dyrektor
techniczny P.P. „Polmozbyt”, 
mgr inż. Zdzisław Fronczak udzie­
la odpowiedzi Wojciechowi Gieł- 
żyńskiemu nt. usług motoryzacyj­
nych. Artykuł opatrzono tytułem: 
„Robić plan, czy dbać o klienta?” 
Odpowiadając na pytanie, co trze­
ba zrobić w zakresie usług, by 
było lepiej, rozmówca dziennika­
rza tygodnika odpowiada:

„Przede wszystkim takich mo­
delowych stacji Fiata, jak nasza 
(warszawska — dop. LEKTOR) i 
katowicka, musi być kilkadziesiąt. 
Robi się chwilowo kilka. A prze­
cież klient nie powinien godzina­

wal pod znakiem 30-lecia na­
szej ludowej Ojczyzny.

Koncert inauguracyjny był 
pomysłowym zestawieniem 
fragmentów 80 największych 
przebojów 30-lecia. Starsi wy 
konawcy śpiewali tak jak 
dawniej, młodsi z przymruże­
niem oka. Jedni i drudzy ba­
wili i wzruszali. W niejednym 
oku pojawiła się łezka. Słu­
chając dźwiękowej historii 
powojennej polskiej piosenki 
nie mogłem się oprzeć wraże­
niu, że teraz z perspektywy 
czasu możemy dopiero właści­
wie ocenić wartość tamtych 
piosenek. Chyba jednak zbyt 
często byliśmy niesprawiedli­
wi w ocenie.

XII Krajowy Festiwal Pol­
skiej Piosenki zaliczam do 
udanych nie tylko z powodu 
koncertu wspomnieniowego, 
który na dobrą sprawcę mógł­
by się odbyć w innym miejscu 
i przy innej okazji. Zadecydo­
wał tym razem koncert pio­
senek premierowych. Zestaw 

.piosenek — poza kilkoma nie­
porozumieniami — był intere­
sujący. Werdykt jury — trady­
cyjnie — wzbudził kontrower­
sje. Wokalistka wiodąca gru­
py „I” z czarownym wdzię­
kiem fałszowała w nagrodzo­
nej piosence „Radość o poran­
ku” — Juliusza Loranca i Jo­
nasza Kofty. Sama piosenka 
przypomina laureatkę sprzed 
pięciu lat — „Kwiat jednej no­
cy” — tej samej spółki autor- ‘ 
sko-kompozytorskiej.

Szkoda, że jury nie dostrze­
gło oryginalniejszych utworów 
od wspomnianego, czy też od 
nie wiedzieć dlaczego nagro­
dzonej piosenki Wiktora Ko- 
lankowskiego i Andrzeja Bia- 
nusza „Niewczesna miłość” — 
śpiewanej przez Andrzeja Dą­
browskiego. Bardziej, moim 
zdaniem, na nagrody zasługi­
wały piosenki wykonywane 

przez Lilianę Urbańską, Krys­
tynę Prońko, Annę Jantar, Par 
titę, Wojciecha Skowrońskie­
go, Marka Grechutę oraz Ma­
rylę Rodowicz.

Szczególną uwagę radzę 
zwrócić na piosenkę Katarzy­
ny Gaertner i Agnieszki Osiec 
kiej w interpretacji Maryli 
Rodowicz — „Urodzajny rok”. 
Piosenkę tę trzy sympatyczne 
i niezwykle uzdolnione panie 
dedykowały, jak informował 
konferansjer, gospodarnej Zie­
mi Wielkopolskiej. Wypada po 
dziękować, albowiem niewiele 
powstało piosenek o naszym 
regionie i do tego piosenek tak 
pięknych. Proponuję Komite­
towi Organizacyjnemu Central 
nych Dożynek, które, jak wia­
domo, odbędą się w tym roku 
w naszym mieście — zaprosić 
Marylę Rodowicz do zaśpie­
wania tej piosenki na uroczy­
stości święta plonów.

Srogi zawód sprawił kon­
cert „To śpiewa młodość”. Nie 
objawił żadnych nowych ta­
lentów poza Elżbietą Wojnow- 
ską — znaną skądinąd z festi­
wali studenckich. Krzysztof 
Krawczyk, Halina Żytkowiak 
i Jerzy Grunwald to weterani 
naszej muzyki młodzieżowej. 
Kilka innych nazwisk (np. An 
na Kareńska, Roma Bucharow 
ska, Zofia Borca, Andrzej Nie- 
mira) od kilku lat przewija się 
na marginesie polskiego pio- 
senkarstwa. — Jeżeli to śpie­
wała młodość — powiedział je­
den z dziennikarzy na konfe­
rencji prasowej — to raczej 
druga...

Tak więc festiwal opolski 
w dalszym ciągu nie odkrywa 
nowych twarzy — co czynił z 
powodzeniem przed laty. 
Wspomnijmy choćby debiuty 
Ewy Demarczyk, Kazimierza 
Grześkowiaka, Maryli Rodo­
wicz, Urszuli Sipińskiej, Zdzi­
sławy Sośnickiej.

ANDRZEJ KOSMALA

opory ze strony wszystkich tych, którzy wi­
dzą jedynie ilościowe cele budownictwa. O- 
znacza ona bowiem zmianę w hierarchii 
spraw, a co za tym idzie — instytucji i ludzi. 
Postawi ideologa i polityka zdecydowanie wy­
żej od producenta. Postawi gospodarza mia­
sta, społecznego inwestora, architekta, w po­
zycji dysponenta i realizatora polityki inwe­
stycyjnej wyżej od budowniczego. Dla budo­
wy zdrowych miast jest to postulat koniecz­
ny.

Realizacja ostatniego postulatu jest równo­
znaczna z generalną zmianą w procesach pla­
nowania miasta. Wymaga rozwinięcia i spraw­
dzenia w praktyce odmiennego niż dotąd po­
działu gestii projektowej, leżącej w rękach 
inwestora i w rękach miasta. Tak, aby dyspo­
zycja wynikająca z trójwymiarowego planu 
miasta mogła być realizowana przez różnych 
projektantów w różnych okresach czasu. 
Równocześnie rozwinąć się powinny techno­
logie budowlane dające możliwość bądź zmia­
ny przeznaczenia obiektu jego szybkiej wy­
miany.

Wszystko t0 jest moim zdaniem, realne 
i choć dzisiaj być może tu i ówdzie obudzi 
sprzeciw lub wywoła polemikę, w przyszło­
ści znajdzie urzeczywistnienie. Realizacja 
omówionych zamierzeń spowodować powin­
na jakościowy skok w planowaniu i budowie 
miast. A o to przecież chodzi społeczeństwu 
i nam, architektom.

JERZY BUSZKIEWICZ

mi czekać w kolejce, bo to jest 
po prostu ograniczenie jego wol­
ności. 1 zżeranie nerwów. Rozwi­
jając ten temat weszlibyśmy w 
gąszcz ogólnokrajowych proble­
mów gospodarczych. Wiadomo, że 
infrastruktura i usługi _ to za­
wsze pięty achillesowe gospodar­
ki, nie tylko motoryzacji. To się 
zmieni wraz z rozwojem gospo­
darki”.

W „TYGODNIKU DEMOKRA- 
TYCZNYM": Wiesław Wiernie pu­
blikuje artykuł pt. „Urząd czy 
służba społeczna**, przedstawiając 
w nim zasadnicze niedomogi 
służby zdrowia. Swoje wywody 
autor kończy wnioskiem:

„Lekarzy mamy bardzo róż­
nych, gorszych i lepszych, niekie­
dy wręcz znakomitych diagno­
stów, lecz system istniejący w 
uspołecznionych placówkach le­
czenia nie sprzyja tego leczenia 
i tej opieki lekarskiej jakości. 
Wręcz przeciwnie — pogarsza ją, 
potrafi niekiedy zaangażowanego, 
młodego lekarza „przerobić*’ po 
paru latach w rutyniarza nie wy­
kraczającego poza ścieżkę sztyw­
nych, formalnych przepisów. Z 
lekarza-społecznika czyni leka- 
rza-urzędnik,a’K

W „LITERATURZE": _ „Na nO- 
'cy Długiej w Warszawie biją w 
dzwony, a każde uderzenie moc­
niejsze od drugiego: Polskie Na­
grania kupują najnowocześniej­
szy sprzęt w Szwajcarii i Anglii! 
— Polskie Nagrania we wrześniu 
przejmą import i eksport! _ Pol­
skie Nagrania w styczniu 1975 r. 
przejmują sprzedaż hurtową płyt 
w Polsce! — Polskie Nagrania

Zwycięzcy olimpiady ZSMW

Otwarte oczy 
w szeroki świat..«

Spośród 650 000 uczestni­
ków dziewiątej olimpia 
dy wiedzy społeczno-po 

litycznej, rozgrywanej wśród 
członków Związku Socjalis­
tycznej Młodzieży Wiejskiej, 

Nie okazali tremy, nie tracili refleksu, poczucia humoru... Na 
zdjęciu od lewej: Mirosława Krych, Zygmunt Majchrzak i Lidia 

Chudek Fot. — K- Przychodzki

tylko troje zdobyło złote me­
dale — zwycięzcy wielkiego 
telewizyjnego finału.

„Ani ślązacy ani krakowia­
cy tylko poznaniacy!” — z ta­
kim Hasłem, wierząc, że się po 
twierdzi, pojechali do studia 
w Warszawie dopingować re­
prezentantów Wielkopolski — 
drużynę z Łowęcina — naj­
wierniejsi kibice. Byli wśród 
nich przedstawiciele Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMW w Poz 
naniu, koleżanki i koledzy Mi 
rosławy Krych, Lidii Chudek 
i Zygmunta Majchrzaka. Gni 
to właśnie w Suchym Lesie, 
w Lesznie i we Wrocławiu 
przeszli zwycięsko wszystkie 
eliminacje, ćwierćfinały, pół­
finały... W ostatecznej roz­
grywce również byli pierwsi.

W trudnych, nerwowych 
turniejach prezentowali świet 
ną formę. Nie okazali tremy, 
nie tracili refleksu, poczucia 
humoru. To prawda, że mieli

Kaliskie Towarzystwo
Naukowe

Kaliskie Towarzystwo Le­
karskie liczy sobie prawie 100 
lat i legitymuje się aktywną 
działalnością. Skupia obecnie 
200 członków, w tym prawie 
wszystkich lekarzy pracują­
cych w Kaliszu. Podstawową 
działalnością towarzystwa są 
organizowane dwa razy w 
miesiącu spotkania naukowe. 
Kaliskie towarzystwo organi­
zuje również . ogólnopolskie 
zjazdy i wydaje zeszyty nau­
kowe. (PAP)

zbudują nową tłocznię i zwiększą 
prodiukcję 6-krotnie! — Polskie 
Nagrania... i tak dalej. By radość 
nie zmieniła się w gorycz, a oda 
do młodości w treny, warto je­
szcze raz przedstawić możliwie 
wszechstronnie sytuację w dźwię- 
kogra'fii w Polsce” — tak zaczyna 
się artykuł Krystiana Brodackie- 
go pt. „Sekrety dżwiękografii**. 
A rzecz cała o niedomogach i per 
spektywach rozwoju tego ciągle 
jeszcze raczkującego przemysłu.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: prze­
wodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki, 
Bolesław Kapitan udzielił wywia­
du na temat przyszłości polskie­
go sportu i wypoczynku. Rozma­
wiała Barbara Seidler, która wy­
wiad opatrzyła tytułem: „Sukcesy

przedtem „olimpijskie zgrupo 
wanie” czyli tygodniowy obóz 
w Wielkopolskiej Szkole Ak­
tywu Młodzieżowego w Mie- 
rzynie koło Międzychodu, że 
„trenowali” w czytelniach i

bibliotekach, lecz w rozwiązy­
waniu zadań potrzebna była 
wiedza, której nie zdobywa się 
od razu. Na przykład jedno z 
finałowych pytań dotyczyło 
wskazania tych dziedzin ży­
cia gospodarczego własnego re

Serwis techniczny „Bizonów" 
gotowy do akcji żniwnej

Fabryka maszyn żniwnych w Płocku — producent zna­
nych kombajnów zbożowych „Bizon” — uruchomiła w 
związku ze zbliżającą się kampanią żniwną swoje przed­
stawicielstwa techniczne w kilku okręgach kraju.
Zadaniem tych placówek 

jest szybkie interweniowanie 
w przypadkach poważnych 
awarii kombajnów oraz udzie­
lanie porad technicznych per­
sonelowi terenowych ośrod­
ków maszynowych specjalizu­
jących się w naprawach „Bi­
zonów”.

Okręgowe przedstawiciel­
stwa płockiej fabryki zlokali­
zowane zostały "przy woje­
wódzkich koordynatorach 
akcji żniwnej w Koszalinie, 
Poznaniu, Wrocławiu, Olszty­
nie i Rynarzewie pod Bydgo­
szczą. W Płocku natomiast 
przy fabryce sztab akcji ma 
do dyspozycji dwie grupy fa­
chowców, samochody i samo­
lot. Zapewniono także stałą 
łączność telefoniczną (nr teł. 
30-20) i dalekopisową (nr 
31-33-19). Współpraca specja­
listów serwisu technicznego 
FMŻ z autoryzowanymi sta­
cjami napraw w terenowych

W Europie zachodniej

Drożyzna 
odstrasza turystów

Liczba amerykańskich turystów 
odwiedzających Europę zachod­
nią znacznie zmalała w tym ro­
ku. Według danych agencji Asso 
ciated Press, napływ turystów ze 
Stanów Zjednoczonych do Fran­
cji zmniejszył się o 10 proc., a 
do Wielkiej Brytanii, Włoch i 
Szwajcarii o prawie 20 proc.

Zmniejszył się także średni czas 
pobytu turystów w\ krajach za­
chodnioeuropejskich. Dyrekcje hc 
teli i towarzystw lotniczych usta 
liły, że wielu amerykańskich tu 
rystów wraca do Stanów wcześ­
niej niż pierwotnie zakładali

Przyczyną •.padku ruchu turys­
tycznego jest gwałtowny wzrost 
cen w Europie zachodniej, prze­
de wszystkim — cen produktów 
żywnościowych. W Grecji np. tern 
po inflacji wyniosło w tym roku 
33 proc. W kawiarniach w cen­
trum ^Londynu, najczęściej odwie 
lizanym przez turystów, ceny te- 

lafa' są wyższe o 30 proc., a 
w przypadku alkoholu o 100 proc. 
Skromny obiad w małej restaura 
cji. gdzie w ubiegłym roku Ame­
rykanin wydawał 5 dolarów, kosz 
tuje dziś dwa razy drożej. Znacz 
nie wzrósł też koszt przejazdów 
komunikacją miejską.
/ ZrnRiejśzenie ruchu turystyczne 
go — jak dowodzi zachodnia pra­
sa — znacznie obniży dochody 
wszystkich przedsiębiorstw, zwią­
zanych z obsługą turystów.
Jz' PAP

gionu, od których rozwoju naj 
bardziej zależy dalszy postęp. . 
Drużyna z Łowęcina wykazała \ 
się wtedy — jak ocenił to 
przedstawiciel Urzędu Woje- 
wódźkiego w Poznaniu — u- 

miejętnością trafnego, kom­
pleksowego ujmowania próbie 
mu i przyszłościowym myśle­
niem o polskiej wsi.

'Zdobyli więc w olimpiadzie 
laur najwyższy. Regulamin nie 
pozwala im już na start w 
przyszłym roku, w jubileuszo­
wej. dziesiątej z kolei. — Ale 
możemy być teraz „trenerami” 
— żartują olimpijczycy z Ło­
węcina. — Postaramy się przy 
gotować w gminie Swarzędz 
nową olimpijską drużynę...

Zwycięstwo odniesione w 
turnieju dla tych, co mają 
oczy i głowy otwarte, w któ­
rym liczyły się wiedza, inteli­
gencja, umiejętność dostrzega­
nia przemian, jakie dokpnały 
się w naszym kraju, a także 
rozeznanie w sprawach współ 
czesnego świata, stanowi dla 
członków wielkopolskiej orga­
nizacji ZSMW i dla wszyst­
kich młodych najbardziej za­
chęcający przykład do naślado 
wania. Nagrodą za sukces bę­
dzie dla zwycięzców tegoro­
cznej olimpiady ich udział w 
Zlocie Młodzieży Polskiej w 
Warszawie. Wyróżnienie to 
cenią sobie najbardziej.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

ośrodkach maszynowych poza 
doraźną fachową pomocą ma 
także na celu zbieranie infor­
macji o pracy tych stale ulep­
szanych maszyn. W tegorocz­
nej kampanii żniwnej weźmie 
udział ok. 6100 kombajnów 
typu „Bizon” i „Bizon-Su- 
per”. (PAP)

„Gil", „Lelek", „Kobuz"
Nowe motocykle 

ze Świdnika
Jedyny w kraju producent 

jednośladów — Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
ŚwMniku przygotowała nowe, 
ciekawe wersje motocykli o 
wdzięcznych nazwach: „Gil” 
i „Lelek” oraz „Kobuz” o po 
jemności 175 ccm. Wszystkie 
trzy typy dzięki dokonanym 
zmianom są bardziej nowo­
czesne i lżejsze od swych po­
przedników. Z myślą o mło­
dzieży rozpoczęto produkcję 
motocykla „Lelek” o bardzo 
ciekawej, sportowej sylwetce. 
Wytwórnia wypuściła próbne 
seri'e tych pojazdów i zależ­
nie od potrzeb rynku krajowe 
so przewiduje się zwiększenia 
liczby wytwarzanych moto­
cykli. (PAP)

Mikroskop powiększający 
5C0 milionów razy

Dwaj naukowcy z Uniwer­
sytetu w Michigan (USA) 
orofesor chemii Lawrence Bar 
tell i jego asystent Charles 
Ritz; skonstruowali mikro­
skop powiększający 500 milio­
nów razy. Mikroskop ten jest 
kombinacją mikroskopu elek­
tronowego i mikroskopu holo­
graficznego, a obraz przekazy­
wany jest w trzech wymia­
rach za pomocą promieni la­
serowych. Należy dodać, że 
normalne mikroskopy mogą 
przekazywać obraz przedmio­
tu powiększony najwyżej o 
2 000 razy. Mikroskopy elek-1 
tronowe zaś (które żamiast 
promieni świetlnych przekazu- 
ia Powiększenie za pomocą 
promieni elektrycznych), poz­
walają na uzyskanie pąwięk- 
szenia 100 000 krotnego. Nau­
kowcy spodziewają się, że no­
wy mikroskop umożliwi zba­
danie zagęszczenia elektronów 
znajdujacvch się wokół jądra 
atomu. J. T.

i nadzieje”. Cytujemy z wypowie-/ 
dzi B. Kapitana fragment doty/ 
czący rozwoju turystyki:

„W tym roku obliczamy, że w 
ruchu turystycznym uczestniczyć 
będzie 6,5 min młodzieży, 3\300 non 
dorosłych skorzysta z wczasów 
pracowniczych, a za granicę Wy- 
jodzie 7 450 000 osób. Jeśli chodzi 
o tę ostatnią liczbę, to mówi 4na 
o 4-krotnym wzroście w stosunku

roku 1970. W ogóle aktywność 
Polaków w ruchu turystycznym 
ogromnie wtrasta. W roku ubie­
głym wskRŻnik wyjazdów zagra­
nicznych (uwzględniając dape gra­
niczne, ^)ez wyjazdów do NRD) 
wyniósł u nas 98 wyjazdów na 
1000 mieszkańców (w Bułgarii ten 
sam wskaźnik wynosi 48 osób, w 
NRD _ 52. na Węgrzech — 131, w 
CSRS — 160)’*.

LEKTOR



Sukces 
radzieckich kolarzy

W sobotę zakończyły się w War­
szawie II Kolarskie Mistrzostwa 
Europy Juniorów. Ostatnią konku 
rencją był wyścig drużyny na -ivst. 
70 km. Zdecydowane zwycięstwo 
wywalczyła świetnie przygotowana 
czwórka młodych szosowców ra­
dzieckich: Jurij Zajac, Władimir 
Szapowałow, Siergiej Szełpakow i 
Aleksiej Szewczenko, która od star 
tu do mety uzyskiwała najlepsze 
kontrolne czasy.

Jedynymi godnymi rywalami no­
wo kreowanych mistrzów konty­
nentu okazali się niespodziewanie 
Duńczycy — Frank Gert, Ole Ras- 
mussen, Per Thomsen i Olaf Pe- 
tersen. Zdobyli oni srebrny medal 
ulegając reprezentacji ZSRR o 1.32? 
„Brąz przypadł Szwajcarom — 
Henri Reymondowi, Serge De- 
mierre, Danielowi Schwabowi i 
Alexowi Freiowi.

Gospodarze mistrzostw — Polacy 
tym razem zawiedli. Nasza czwór­
ka: Jan Krawczyk. Andrzej Kaliń­
ski, Zdzisław Obiegała i Zdzisław 
Hys uplasowała się dopiero na siód 
mym miejscu, ustępując mistrzom 
o 4,5 minuty.

Puchar Michałowicza 
szkolą piłkarskiego 

narybku
Rozgrywki piłkarskie juniorów 

o puchar dr. Jerzego Michałowi­
cza mają długą i dobrą tradycję 
w polskim futbolu. Warto o tym 
przypomnieć w chwili, kiedy to 
reprezentacja seniorów odniosła 
swój największy w historii suk­
ces, zdobywając na X MS srebrny 
medal.

W meczach o puchar Michałowi­
cza uczestniczyli dzisiaj tak znani 
w świecie piłkarze, jak np. Dey­
na, Tomaszewski czy Cmikiewicz. 
Barw zespołu Poznania w tych roz 
grywkach, choć naszemu okręgowi 
nigdy dotychczas nie udało się od­
nieść większych sukcesów btonili 
m. in. tacy zawodnicy, jak: T. 
Napierała, A. Turek, J. Domino, 
W Wojciechowski, S. Manicki, K 
Grala, M. Cieślak T. Rachwalski, 
A. Fischer, J. Augustyniak, G. 
Tomkowiak i A. Grześkowiak. 
Przy okazji prostujemy wczoraj 
podaną mylną informację. Trene­
rami odpowiedzialnymi za przygo­
towanie wielkopolskiej reprezen­
tacji juniorów do obecnej edycji 
pucharu są: Jerzy Skolasiński i 
Wojciech Wąsikiewicz. Wymienie­
ni przez nas: Marian Pasek z KS 
Zagłębie Konin i Tadeusz Jaku­
biak z KS Warta mieli również 
spore zasługi w kształtowaniu ze­
społu Poznania. Atmosfera i wa­
runki jakie stworzono przy przy­
gotowaniach do tegorocznych roz­
grywek pozwalają oczekiwać, że 
drużyna z naszego okręgu pekaże 
się w stolicy Wielkopolski z jak 
najlepszej strony.

Przypominamy, że finałowe me­
cze o puchar dr. J. Michałowicza 
rozpoczynają się w Poznaniu w 
poniedziałek, 8 bm. Pierwszy mecz 
zostanie przeprowadzony na bmsku 
Polonii przy ul. Harcerskiej o go­
dzinie 11, a drugi o 18.30 na sta­
dionie Grunwaldu przy ul. Pro­
mienistej. Przed tym ostatnim spot 
kaniem odbędzie się oficjalne 
otwarcie imprezy Raz jeszcze przy 
pominamy, że wstęp na mecze 
jest bezpłatny. (ad)

Obozy sportowe
w Wągrowcu

Wągrowiec posiada rozbudowa­
ną bazę obiektów sportowych i 
rekreacyjnych, która przy u- 
względnieniu znakomitych warun 
ków terenowych (sporo lasów w 
okolicy, jezioro) czyni z tego mia 
sta czołowy w Wielkopolsce ośro 
dek treningowy. Nic więc dziw­
nego. że chętnie przyjeżdżają tam 
na obozy sportowcy także z in­
nych regionów kraju. Szczególnie 
gwarno jest latem Tak jest i w 
tym roku — głównie za sprawą 
licznych obozów piłkarskich Nad 
popraw^ kondycji sprawności i 
innych elementów pracuje miano 
wicie obecnie kadra I-ligowego 
Śląska Wrocław przygotowująca 
się do ostatnich trzech kolejek 
mistrzowskich W pocie czoła ćwi 
cza też członkowie młodzieżowej 
reprezentacji województwa /po­
znańskiego. która w najbliższych 
dniach przystąpi do decydujących 
zmagań o Puchar Michałowicza

8 bm na zgrupowania przyia- 
da do Wągrowca piłkarze poznań 
sklej Warty i Olimpii — ci ostat­
ni. miejmy nadzieję już jako II- 
ligowcy, W połowie lipca nato­
miast rozpocznie się pobyt w tym 
ośrodku drużyny I echa. Zajęcia 
wszystkich tych zespołów stano­
wią dla wągrowieckich kibiców

Wielki sukces polskiego piłkorstwa
Dokończenie ze str. 1 

tów do mistrzowskiego tytułu 
— Anglię oraz groźną Walię.

Właśnie te sukcesy Pola­
ków sprawiły, że obydwa ze­
społy przystąpiły do sobotnie 
go pojedynku z odmiennym 
nastawieniem Dla Brazylii 
był to mecz wybitnie prestiżo 
wy. Natomiast dla naszej re­
prezentacji, doceniającej klasę 
rywali, była to jeszcze jedna 
szansa udowodnienie, że zro­

Krajowe echa
zwycięstwa piłkarzy

W telewizyjnym studio Piłkar­
skich Mistrzostw Świata zwycięski 
mecz Polaków z Brazylią obserwo 
wał Włodzimierz Lubański. Znako 
mity piłkarz, pogratulował pol­
skiej jedenastce srebrnego meda­
lu, a ze szczególnym uznaniem wy 
raził się o grze Strzelca bramki 
Grzegorza Lato. Obecny przy tym 
Władysław Szczepaniak, uczestnik 
pamiętnego meczu z Brazylią w 
1938 r. w Strasburgu przypomniał, 
że drogę do trzeciego miejsca w 
świecie otworzyła bramka, zdooy 
ta przez Wł. Lubańskiego w pierw 
szym meczu z Anglią.

„Sto lat” wykonała w studio TV 
orkiestra z Chmielnej. Zprezento- 
wano wielką ilość kwiatów i upo­
minków dla piłkarzy przekazanych 
przez telewidzów. Na zakończenie 
pokazano wszystkie 16 bramek, któ 
re zdobyli polscy medaliści.

V
Mówi dyrektor naczelny WSK 

Mielec, przy której d siała FKS 
Stal, działacz sportowy T. Ryczaj:

„Jesteśmy tu jeszcze wszyscy 
pod wrażeniem tego ostatniego 
wspaniałego spotkania. Wyczyn na 
szych piłkarzy zasługuje bez prze 
sady na określenie „fantastyczny '. 
Przecież, gdy nasz zespół jechał do 
RFN na dobrą sprawę mogliśmy 
tylko pragnąć takiego triumfu, ale 
liczyć na to mogli tylko superopty 
miści. Tymczasem walczyliśmy 
wspaniale i coraz lepiej.

Oczywiście, cieszymy się ogrom 
nie, że w tym sukcesie polskiej pił 
ki niemały udział mieli zawodni­
cy z naszego, mieleckiego klubu. 
Grzegorz Lato chyba zdobędzie ’y 
tuł „króla strzelców”.

Puste ulice Krakowa w sobotnie 
popołudnie świadczyły, że prawie 
wszyscy oglądali mecz Polska — 
Brazylia. W Studenckim Centrum 
Kulturalnym przy olbrzymim ekra 
nie 3 na 4 metry krakowska mło­
dzież oglądała mecz za pośrednic­
twem specjalnego projektora. Za­
graniczni turyści, którzy licznie 
odwiedzili Kraków, zrezygnowali 
w trakcie spotkania z oglądania 
zabytków miasta i w campingu 
„Krak” oblegali telewizor.

Krakowscy hutnicy z kombina­
tu im. Lenina przyszli na popołud 
niową zmianę z odbiornikami tran 
zystorowymi, aby na bieżąco znać 
rezultat spotkania jedenastki Pol­
ski z mistrzami świata.

V
Mówi Gerard Cieślik: „Końcowy 

gwizdek sędziego przyjąłem z wiel 
ką ulgą. Zwycięstwo, które nam 
się należało, chociażby za wspania 
łe mecze poprzednie, aż do koń­
ca wisiało na włosku. Potem przy 
szło wielkie wzruszenie. Moi młod 
si koledzy, którzy zastąpili nas na 
boisku w reprezentowaniu barw 
Polski, osiągnęli to, o czym my 
niegdyś marzyliśmy. Zwycięstwo 
nad zespołem Brazylii, drużyną 
trzykrotnego mistrza świata, jest 
wielkim sukcesem. Wszyscy zasłu 
żyli na słowa pochwały. Bardzo lo 
brze i pewnie bronił Tomaszew­
ski. Szymanowski, Gorgoń i Żmu 
da byli z wyjątkiem sytuacji, w 

doskonałą okazję . do obejrzenia 
znanych piłkarzy w ich codzien­
nej, trudnej pracy, (bop)

x dalekopisem x
Drugi rekord świata pobiły na 

mistrzostwach NRD w Rostocku 
pływaczki NRD. Po rekordowym 
wyniku Kornelii Ender, na Tistę 
rekordzistek świata wpisała się >4- 
letnia Anne-Katrin Schott. Prze­
płynęła ona 200 m st. klas, w cza­
sie 2.37,8.

IX etap wyścigu kolarskiego 
Tour de France, rozegrany na tra 
sie z Besancon do Gaillard (241 
km) wygrał Belg Eddy Męrcxx w 
czasie 7.09,58 przed Wladimiro Pa- 
nizzą (Włochy) i Francuzem Ray­
mondem Poulidorem — ten sam 
czas Liderem wyścigu jest Eddy 
MerckN.

21-letni Amerykanin Jimmy Co.i 
nors pokonał w finale turnieju 
wimbledonskiego 39-letniego, le­
gendarnego tenisistę australijskie­
go Kena Rosewalla 6:1, 6:1, 6:i

Connors i Chris Evert, któia wy­
grała w piątek finał gry pojedyn­
czej kobiet zamierzają się w Tsto- 
padzie pobrać. 

biliśmy istotnie olbrzymie po 
stępy. W przypadku Polski 
chodziło także i o to, aby prze 
łamać mit niepokonanych do 
tychczas przez naszych piłka­
rzy Brazylijczyków.

Po nadzwyczaj ciężkim, ro­
zegranym w nienormalnych 
warunkach środowym meczu z 
RFN, nasza reprezentacja po­
trafiła zwyciężyć trzykrotnych 
mistrzów świata. Dodajmy, że 
Brazylia rozegrała z Polską

której od straty bramki uratował 
nas słupek, zaporą nie do przej­
ścia', Pomocnicy mieli okresy slab 
szej gry. Cierpła mi skóra przy 
niecelnych podaniach, przejmowa­
nych przez szybkich piłkarzy Bra 
zylii. Napastnicy popisali się kilko 
ma dobrymi akcjami. Właściwie to 
naszą drużynę należałoby ocenić, 
biorąc pod uwagę rozegrane w te 
gorocznych mistrzostwach spotka­
nia, jako wspaniały, nowocześnie 
grający zespół. Gratuluję trene­
rom, gratuluję piłkarzom, wszy­
stkim tym, którzy przyczynili się 
do tak wspaniałego sukcesu”.

Mimo pięknej pogody, jaka pa­
nowała w Zakopanem, podczas me 
czu z Brazylią zamarł całkowicie 
ruch turystyczny w Tatrach, pu­
ste były ulice i lokale.

Razem Z gwizdkiem sędziego koń 
czącym mecz ze wszystkich do­
mów wypoczynkowych dały się sły 
szeć chóralne śpiewy „Sto lat”.

Z ogromnym aplauzem przyję­
to zwycięstwo polskiej drużyny 
Brazylią w miejscowym ośrodku 
COSTiW, gdzie nasi piłkarze przy 
gotowywali się do MS.

Szał kibicowania dotarł również 
w serce gór. Na Ornaku, Hali Gą­
sienicowej czy w Dolinie Chocho 
łówskiej wszędzie panował nieby 
wały entuzjazm.

W opinii 
agencji prasowych

AP. Zdaniem komentatora agen 
cji AP jednym Z najlepszych gra 
czy na boisku był Robert Gado- 
cha, który pod względem wyszko 
lenia technicznego nie ustępuje pił 
karzom brazylijskim.

UPI. Bramkarz polskiej druży­
ny — Jan Tomaszewski znów ze­
brał wiele komplementów za swo 
ją świetną postawę. UPI pisze, iż 
mecz z Brazylią był kolejnym po- 
pisem Tomaszewskiego, który o- 
bronił groźne strzały Marinho i 
Jairzinho.

REUTER. Agencja Reutera pisze, 
że Stadion Olimpijski w Mona­
chium jeszcze raz był widownią 
sukcesu polskich piłkarzy. Przed 
2 laty Polacy wywalczyli tu złoty 
medal olimpijski, a w sobotę poko 
nali trzykrotnych mistrzów świa­
ta — Brazylijczyków.

TANJUG. Polscy piłkarze odnie­
śli wielki sukces, zajmując trzecie 
miejsce na Mistrzostwach Świata. 
W odróżnieniu od Polaków, któ­
rzy uważani są za największe od­
krycie turnieju piłkarze Brazylii 
powrócą do kraju bez większych 
osiągnięć.

Boks

Juniorzy Poznania 
wyjechali na MP

Do Kędzierzyna udała się re­
prezentacja juniorów naszego 
okręgu. Weźmie ona udział w 
bokserskich Mistrzostwach Polski 
zawodników należących do tej 
kategorii wiekowej. A oto skład 
reprezentacji Poznania: W. Mo­
tała, H. Stasiak, T. Kamiński 
(wszyscy Olimpia Poznań) K 
Kaczmarek (Polonia Leszno), 
P. Wit, M. Galanty, J. Rybacki 
(wszyscy Sokół Piła), L. Pilicb 
(Prosną), M. Michalski (Zagłębie 
Konin). Wraz z zawodnikami uda 
li się do Kędzierzyna trenerzy: 
H Gorączniak i Z. Sobkowi-al 
oraz przedstawiciele kierownictwa 
drużyny: J. Wożniak i Z. Lisiak 
Mistrzostwa rozpoczęły się wczo­
raj, 6 bm. i trwać będą do 14 iip- 
ca. (ad)

Pierwszy dzień , 
turnieju „siódemkarzy”

Wczoraj na boisku Robotnicze 
go Klubu Sportowego „San” przy 
Obozowej rozegrano pierwsze spot 
kania piłkarskiego turnieju dru­
żyn siedmioosobowych. W po­
szczególnych meczach uzyskano 
wyniki: San — Surma 3:1, Admi- 
ra-Teletra — Energetyk 0:0, Polo­
nia — Surma 4:0, San — Energe­
tyk 2:0. Zawód organizatorom spra 
wili sędziowie, którzy nie staw li 
się na miejsce rozgrywania zawo­
dów.

Początek meczów w dniu dzi­
siejszym o godz. 10. 

najlepsze swe spotkanie w 
turnieju.

Złota bramka Grzegorza La­
to sprawiła, że chyba ani Rep, 
ani Neeskens — nie odbiórą 
mu dzisiaj tytułu króla strzel­
ców X Piłkarskich Mistrzostw 
Świata.

A więc znakomity koniec u- 
wieńczył dzieło lat pracy tre­
nera kadry narodowej piłka­
rzy — Kazimierza Górskiego 
oraz trenerów — Andrzeja 
Strejlaua i Jacka Gmocha, rów 
nież współpracujących z nimi 
szkoleniowców, lekarzy, masa 
żystów. Przede wszystkim zaś 
samych piłkarzy.

Wielka radość, która stała 
się udziałem milionów kibiców 
w naszym kraju oznacza — 
mamy nadzieję — początek nc 
wego etapu w tej najpopular­
niejszej dyscyplinie sportu. Dy 
sponujemy drużyną przyszło­
ści, grającą nowocześnie i skła 
dającą się z piłkarzy młodych, 
stojących częstokroć dopiero u 
progu kariery. Potrafili oni do ' 
konać wielkiej sztuki, przebo­
jem wd?ierając się do świato­
wej czołówki. Należą im się po 
dziękowania i gratulacje.

A. K.

PO MECZU POWIEDZIELI:

Trener K. GÓRSKI: „Z tegorocz 
nych finałowych rozgrywek wy­
pływa jeden wniosek — opłaca się

Rajd szlakiem
I i II Armii

Koło Oficerów Rezerwy i 
Koło Obrońców Wojskowych 
przy Radzie Adwokackiej w 
Poznaniu zorganizowały od 28 
czerwca do 1 lipca br. I Rajd 
Szlakiem I i II Armii Ludowe 
go Wojska Polskiego. Przebie­
gał on na trasie z Poznania do 
Kołobrzegu, Siekierek, Szcze­
cina i Berlina a dalej przez 
Drezno i Budziszyn (w’ sum:e 
1500 km).

W rajdzie uczestniczyło 11 samo 
chodów w obsadzie liczącej 42 o- 
soby. Imprezę ukończyły wszy- 
skie załogi. Na trasie rajdu uczest 
nicy odpowiadali na pytania 
wręczone na starcie, a dotyczące 
historii walk obu wspomnianych 
armii WP. Z tego zadania wszy­
scy uczestnicy wywiązali się bez­
błędnie, wykazując doskonałą zna 
jomość faktów i zdarzeń. Ponadto 
w miejscach walk żołnierzy pol­
skich i radzieckich oraz w miej­
scach pamięci narodowej złożono 
wiązanki kwiatów. Zwiedzano taK 
że izby pamięci jednostek WP, a 
w Kołobrzegu pokazano uczestni­
kom dokumentalny i unikalny film 
o walkach o to miasto w 1945 ro­
ku.

W minioną sobotę, na zakon 
czenie rajdu, uczestnikom wrę 
ozono nagrody. Podczas spot­
kania, które odbyło się w poz­
nańskiej siedzibie Automobil­
klubu Wielkopolskiego,- podx.*e 
ślano, że impreza udała się i" 
in. dzięki pomocy Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego, AW 
i PZMot., a także władz woj­
skowych. (e)

LIPIEC 

7 
Niedziela 

8 

Poniedziałek

Elżbiety,

Prokopa

Słońce: 3.28—20.01

t TEATRY |

NIEDZIELA

OPERA — nieczynna.
MUZYCZNY — g. 11 Koncert w 

Amfiteatrze na Cytadeli.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las 

ku wiedeńskiego”.
NOWY — nieczynny.
LALKI i AKTORA — g. 16 „Baj 

ki pana Bajki”.

£KINA

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 15.30, 18, 20.15 
„Spokojne miejsce na wsi” (wł. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE' — g. 15.30 i 
poniedz. g. 11 „Bułeczka” (poi. 11 
1.), niedz. g. 17.30. 20 „Sprawa ho­
norowa” (wł. 16 1.).

APOLLO — g. 15 „Syn Godzilli” 
iap. 11 l.). g. 17. 20 „Haiti — wys 

przeklęta” (USA 16 1.).
BAł.TYK — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 

'0.15 i, poniedz. e 15.30. 18. 20.15 
.Nie ma mocnych” (poi. 11 1.).

GONG — g 10. 13 i poniedz. g. 
’5 18 „Janosik” (poi. 7 1.). niedz. 
t. 16. 18. 20 i poniedz. g. 10, 12 
„Nagrody i odznaczenia” (nol. 
16 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Colargol 
i banda złego Kida” (poi. 7 1.), 
g. 17. 19.30 „Szpieg Szoguna” (jap. 
'8 1.), noniedz. g. 17. 19.30 „I po­
zdrawiam jaskółki” (czes. 14 1.). 

gra ofensywna. Jesteśmy najlep­
szym tego przykładem. Tak gra­
liśmy i dało nam to 16 bramek, 
zdobytych w walce z bardzo trud­
nymi i doskonałymi przeciwnika­
mi. Wydaje mi się, że dwie rze­
czy decydują — umiejętność prze­
chodzenia z obrony do ataku oraz 
z ataku do obrony. Kto potrafi rea 
lizować taką taktykę precyzyjniej 
musi zwyciężać. Potrzeba do tego 
jednak doskonałej kondycji i 
szybkości.

Mecz z Brazylią był trudnym 
spotkaniem. Zawodnicy odczuwają 
zmęczenie po ciężkim przecież tur 
nieju. Przeciwnicy to doskonali 
piłkarze, potrafili narzucić nam 
swój styl gry. W pierwszej pol i­
wie polscy zawodnicy narzekali, że 
powietrze było zbyt duszne, mó­
wili o tym w szatni w czasie przer 
wy. Brakowało nam jednego dnia, 
aby po wyczerpującej walce z 
RFN wystąpić w pełni sił w sobot 
nim meczu z Brazylią. Kaspercza 
ka wycofałem z boiska nie tylko 
z powodu faulu, ale również dla­
tego, że nie miał on już sił”.

Zapytany przez jednego z dzień 
nikarzy RFN o niedzielny me:z 
RFN — Holandia, nasz selekcjoner

Poznaniacy byli optymistami
Eli a kilkadziesiąt minut przed 
’ ’ rozpoczęciem spotkania o 
srebrny medal w piłkarskich 
Mistrzostwach Świata pomię­
dzy Polską a Brazylią, prze­
prowadziliśmy kilka rozmów, 
by zorientować się, co myślą 
poznaniacy o zbliżającym się 
meczu. Zależało nam w szcze­
gólności ną opiniach osób, któ­
re na co dzień nie interesują 
się sportem. Sonda wykazała, 
że poznaniacy byli optymista­
mi. Piłkarze zaś swoją posta­
wą potwierdzili słuszność prze 
widywań mieszkańców nasze­
go miasta.

Aleksander ŁUKASIEWICZ 
— pracownik Ogrodu Bota­
nicznego: Nie interesuję się 
sportem. Meczu nie będę oglą­
dał, gdyż nie mam ku temu 
okazji. Typuję zwycięstwo Pol 
ski, w najgorszym przypadku 
remis. Wszyscy Polacy marzą 
o tym, aby nasi dzisiaj wy­
grali.

Teodozja BARCZEWSKA — 
Nie interesuje mnie sport. Me­
czu nie będę oglądała z powo­
du zepsutego telewizora. Nie 
podejmuję się typowania wy­
niku, bo się na tym nie'znam.

Monika WŁADOW A — apte- 
| ka nr 20: Bardzo lubię sport. 
Żałuję ogromnie, że nie będę 
mogła bezpośrednio oglądać 
spotkania. Przyniosłam do p> a 
cy radio i modlę się, by klien­
ci nie przeszkadzali w słucha­
niu transmisji. Obawiam się 
Brazylijczyków, którzy grają 
brutalnie. Intuicja kobieca mó­
wi mi, że wygramy 2:1.

Lucyna LEJOWA — lekarz 
pediatra: Od rozpoczęcia Mi­
strzostw Świata oglądam w^zy 
stkie mecze. Intuicja mówi mi, 
że zwyciężymy 3:1.

Maria CICHA — inź. archi­
tekt: Sport nie zajmuje mnie

GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20 „Po 
lowanie na muchy” (poi. 18 1.), po 
niedziałek g. 16. 18, 20 „Kochanko 
wie z Marony” (poi. 18 1.).

MALTA — g. 16 „Testament 
Agi” (węg. 14 1.). g. 18. 20.15 
„Dziewczyna szuka szczęścia” 
(ang. 16 1.), poniedz. g. 16 „Godzi­
na pąsowej róży” (poi. 14 1.), g. 
18, 20.15 „Układ” (USA 18 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Cu­
downy kożuszek” (węg. 7 1.). g. 
18, 20 „Głos na sprzedaż” (fr.-wł. 
16 1.), poniedz. g. 15.30, 17.30. 19.30 
„Gappa” (jap. 11 1.).

OLIMPIA — g. 11 „Lalka Ag­
nieszki” (bajka), g. 12 „Pierwsza 
wyprawa” (bajka), g. 13 i ponie- 
dz:ałek g. 10 12.30. 15 „Wielka
włóczęga” (fr. 11 1.). '

OSIEDLE — g 16 „Gappa” (jap. 
11 1.), g. 19 „Cenny łup” (fr. 16 1.). 
poniedz. g. 16, 19 „Albatros” (fr. 
16 1.).

PANCERNIAK i PRZYJAŹŃ — 
nieczynne.

RIALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
20 „Zbrodnia w klubie tenisowym” 
(wł.-jug. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 
„Morska przygoda” (poi. 7 1.), g. 
17 „Powrót rewolwerowca” (USA 
14 1.), g. 17. 19.30 „Zazdrość i me 
dycyna” (poi. ir ],), poniedz. nśe 
czynne.

SCALA — g. 16, 18. 20 „Francus 
ki łącznik” (USA 16 1.). poniedz. 
g. 16. 18, 20 „Królowe Dzikiego Za 
chodu” (fr. 14 1.).

TĘCZA — g 14.30 „Tomcio Pa- 
lufch” (zestaw bajek), g 15.30, 17.30. 
19.30 „Król. dama, walet” nłFN 
16 1.), poniedz. nieczynne

WARTA — g. 10, 14. 16 i po­
niedziałek g. 10. 12. 14. 16 „Jeź­
dziec bez głowy” (radź. 11 I), 
niedz. g 12, 13 „Jacek i jego pies 
ki” (bajka) niedz. i poniedz. g. 
18. 20 „Taśniv nrawdv” 'T7C-' * 16 
1 1.

WCZASOWICZ (Puszczvkowo) — 
g. 13.30 „Dr Zdrówko i lew” (poi. 
7 1.). g. 14.45, 1>;.45, 18 45 „Barwy 
ziemi” (radź. 14 1.), poniedz, nie­
czynne.

powiedział: „Bardzo żałuję, że z 
RFN nie spotkaliśmy się w walce 
o pierwsze miejsce”.

Na zakończenie konferencji pra­
sowej, na której trener K. Górski 
powitany został przez dziennika­
rzy owacyjnymi brawami podał on 
na tyczenie sprawozdawców praso 
wych najlepszą piątkę. Przedsta­
wia Się ona następująco: Cruyff, 
Beckenbauer, Breitner, Mazzola o- 
raz Deyna. Naszego piłkarza tre­
ner K. Górski podał na ostatnim 
miejscu.

Trener reprezentacji Brazylii M 
ZAGAŁO: „Z ciężkim sercem 
przyjdzie nam wracać do kraju. 
Aspiracje o utrzymaniu światowe 
go prymatu nie zostały zrealizowa 
ne, a na domiar złego przegrali­
śmy batalię o trzecie miejsce. Dni 
żyna do spotkania z Polską przy­
stąpiła rozprężona psychicznie, w 
czym niemały wpływ miała poraź 
ka z Holandią w walce o miejsce 
w finale. W takiej sytuacji poko­
nanie Polaków leżało poza możli­
wościami naszego zespołu. Pozo- 
staje jedynie nadzieja, że w przy 
szłych mistrzostwach świata ode­
gramy bardziej znaczącą rolę”.

specjalnie. Mecz będę ogląda­
ła. Wygramy 1:0. Dopiero pod 
koniec mistrzostwa przykuły 
moją uwagę.

Henryk BARANIAK — księ 
garnia nr 10: Sport? O tyle o 
ile, ale przy takich atrakcjach 
trudno się nie interesowgć Wy 
nik 2:0. Brazylia słabnie, a my 
gramy dobrze, więc dlaczego 
mamy nie wygrać.

Anna BITNER — tegorocz­
na maturzystka: Interesuję się 
sportem w nikłym stopniu. Za 
czynam się nim pasjonować 
wtedy, gdy biorą udział repre­
zentanci Polski. W dzisiejszym 
meczu w norm.alńym czasie 
wynik będzie 1:1. Polscy pił­
karze są zmęczeni, lecz w do­
grywce się skoncentrują i strze 
la decydującą bramkę.

Zachariasz LEJMAN — fry­
zjer: Zwyciężymy 2:1. Jesteś­
my lepsi, szybsi, pokazaliśmy 
klasę w meczu z RFN.

Marek FRĄCKOWIAK — 
uczeń szkoły średniej: Sport 
pasjonuje mnie tylko od wiel­
kiego święta, a taki dzień ma­
my dzisiaj. O srebrnym meda­
lu zadecydują rzuty karne. 
Żadna z drużyn nie zdobędzie 
gola przez 120 minut gry. W 
rzutach karnych wygramy t>:4. 
My wykorzystamy wszystkie, 
a Tomaszewski jeden obroni.

Stefania NOWAKOWSKA — 
kino „Muza”: 2:1 dla nas. Mu- 
simy wygrać, bo z RFN prze­
graliśmy niesłusznie. Polscy 
piłkarze nie będą się bali Bra 
zylijczyków, zagrają zdecydo­
wanie i zaskoczą ich szybko­
ścią.

Dorota KUBALA — droge­
ria nr 68: Wygramy 2:1. Dla­
czego? Przecież nie strzelą 
nam więcej niż jedną bramkę.

(wił)

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Człowiek, który przestał 
palić” (szwedz. 14 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16.30 „Sut 
jeska” (jug. 14 1.), g. 19 „Bubu z 
Montparnasse” (wł. 16 1.), poniedz. 
nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Zimo 
rodek” (radź. 7 1.), g. 17, 19.15 
„Znakomity piątek” (ang. 16 1.), 
poniedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

K DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, okulis­
tyka, neurologia — ul. Walki Mło 
dych 7; laryngologia — ul. Przy­
byszewskiego 49; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33: PONIEDZIA­
ŁEK — interna, chirurgia ogól­
na, laryngologia _ ul. Mickie­

wicza 2: okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7: psychia 
tria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne tel 999; nagłe zacho­
rowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel 989

Miejska Leęznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel 672-414 
— g 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Telefon zaufania - nr 988
Apteki tylko dyżur nocny- Dzier­

żyńskiego 349 Dąbrowskiego 140'142, 
Głogowska 107/109 Główna 53 Mic­
kiewicza 22 Mazowiecka 12 Kór­
nicka 24. Słowiańska Starołecka 18.

Czynna cała dobę: od 1 VII do 
17 VT1 - P^wsteńrów Wielkobol- 

ch ' z
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W poniedziałek wszystkie muzea 
Z wyjątkiem RZEMIOSŁ, ARTY­
STYCZNYCH — zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
.Ratusz) — zamknięte do 17. VII.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17. niedz. 1 święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
miedz, i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie

go 19j — codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
I święta g. 10—15. Wystawa retro­
spektywna Jana Berdyszaka do 31 
VIII.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt„ czw., piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g. 12—18 
„Wystawa waz gdłuchowskich” i 
„Rzeźba i rysunek Magdaleny Wię 
cek” — do 31. VIII.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) _ g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15 (czyn­
ne I piętro).

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. io—18, niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 19—13.

MUZEUM W ROGALINIE
10—16.

MUZEUM

- £
PRACOWNIA LL

TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPŁK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki i książki mary- 
nistycznej — g. 10—12, niedz. g. 
12—18.

TMMP (St. Rynek 10) — Wystawa 
prac konkursowych „Polska na 
drodze socjalistycznego rozwoju 
w latach 1944—1970” (od 18. VI).

GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­
skiego 5) — wystawa prac studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu, g.

BWA (Arsenał — St. Rynek) —
„Plastyka poznańska’1 g.
rćedz. i św.

11—18,
g. 10—15, poniedz.

nieczynną (od 1 do 26 VII).

.INWESTPROJEKT” w Poznaniu
ZAWIADAMIA, że

z dniem 25 czerwca 1974 roku 
numerem wywoławczym naszej centrali

JEST NR 573-91
dotyczy to zakładu przy ul. Mielżyń- 
skiego 22 oraz ul. Nowowiejskiego 1.

4555-K1

Praca © Nauka
Pilnie potrzebna opi.ekun

Szklarze potrzebni do osz 
klenia szklarni. Telefon 
331-445. 34000g

ka do chorej,
dziennie.

4 godziny
Poznań, Dzier-

Przetargi

Ę RAOfO j

NIEDZIELA PROGRAM I: 
7.15 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego; 7.30 Moskwa 
z melodia i piosenka: 8-15 Grają 
kapele; 8.30 Przekrój muzyczny ty 
godnia; 9.05 Fala 74; 9.15 Masa- 
zyn Wojskowy; 10.05 Wakacyjny 
Teatr dla Dzieci Młodszych: 10.25 
Radiowa Piosenka Miesiąca: 11 
Niedzielna Musicorama; 21.10 Pu­
blicystyka międzynąr.: 12.15 Wczo 

* raj nagrane — dziś na antenie; 
12.45 Arie; 13 Zespół ..Dziewiątka” 
_ gry i zabawy; 13.30 Jedziemy, 
jedziemy szerokim gościńcem — 
odtworzenie fragm. publicznego 
konc. Kapeli. Ludowej Rozgłośni 
Śląskiej; 14 Recital z nauza — 
„Skaldowie”; 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy; 14.20 Recital z 
pauzą — „Skaldowie”: 14.30 W Je­
zioranach — ode. 741; 15 Konc. ży­
czeń; 16 Studio E-13. Transm. z fi­
nałów Mistrzostw Świata w piłce 
nożnej: 18.38 Muz. rozrywk.: 18.53 
Dobranocka; 19:15 Przy muzyce o 
sporcie: 20 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.15 Dyskoteka: 20 40 
Spotkanie z pisarzem A. Kuśnie- 
wiezem; 21 Nowoorleańska para­
da; 21.30 „Jarmark cudów”: 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Ogó'noo. wia 
domości sport.: 23.20 Tańczymy do 
północy: 0.05 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 10,

12.05, 15.55, 19, 23 . 24. 1. 2 . 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych
pantoflach; 8.25 Zawsze w niedzie­
lę — felieton literacki: 8.35 RatHo- 
problemy: 10 'Wielkopolska nie­
dziela; 12.05 Poznański konc. ży- 
ezeń; 12.35 Czy znasz te książkę?; 
13 Poranek symf. muzyki słowiań 
skiej: 14 Zgaduj zgadula: 15.30 Wa 
kacyjny Teatr dla dzieci i mło­
dzieży: „Przepłyniesz rzekę” — 
ez. II słuch.: 16 Muzvka: 16.15 Z 
księgarskiej lady: 16.30 Koncert 
chopinowski z nagrań Philippe 
Entremonta: 17.01 Kaliska kroni­
ka kulturalna: 17.30 Polska muzy 
ka współczesna: 18.35 (Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR: „On i 
ona” — słuch, wg onow. D. Her­
berta Lawrance’a: „Samson i Da 
lila” i „Żołnierz Joe”; 20.30 Osiąg 
ntęcią światowej fonografii: 21 
Wojsko, strategia, obronność: 21.15 
„Gwiazdy współczesnych scen 
operowych”; 21.50 Cario Gesualdo 
da Venosa: 2 Motety: 2? Pozn. wia 
domości sportowe: 22.10 Zwvciez- 
cy międzynar. konkursów muzycz 
nych — Józef Serafin gra na or­
ganach kościoła N.M.P. w War­
szawie: 22.30 Parnasik: 23 B. Bar­
tok: Divertimcnto na smyczki; 
23.35 King Oliver i jego zespół.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30,

6 30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 

2.3.30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie 
z B. Gentry; 8.10 Prezentacje — 
magazyn; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Jokohama” — ode. 15: 9.10 Gra 
jące listy; 9.35 Gdy się mówi A...; 
10 Bluesy Tadeusza Nalepy: 10.15 
Ilustrowany Magazyn Autorów: 
11.15 Tygodnie wy przegląd prasy; 
11.25 Za- .mniane konc. fortepia­
nowe; 11.53 Kwartet R. Kruzv; 
12.05 Wspomnienia ze współczes­
ności: „Orzeł z papieru” — ode. 
2; 12.30 Miedzy „Bobino” a „Olvm 
pią”; 13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 
Przeboje z nowych nlyt: 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wvdarzeń ty­
godnia; 14.30 Onolskie premiery 
74; 14.45 Za kierownica: 15.10 Fes­
tiwal Jazzowy w T.ubijanie: 15.30 
Rep. pt.: „Filmostor — story”: 
15.50 Festiwal Jazzowy w I.ubija­
nie — gra Międzynar. Zespół Dus 
ko Gojkovica: 16.15 Wszvstko o 
Wiśle — aud. Ewv Ziegler: 16.35 
„Jessica” braci AUman: 16.45 Z 
akompaniamentem fletu: 17.05 „Jo 
kohama” — ode 16: 17.15 Zapra­
szamy do studia; 17.40 „Hobby 
doktora Murkego” — słuch.: 18.10 
Bethania śpiewa piosenki Noela 
Rosa; 18.30 Mini max — czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki: 
19.05 Ballady — wspomnienia: 
19.20 Lektury, lektury...; 19.35 Mu 
tyczna poczta UKF; 20 Życie nie 
tylko nutami pisane — gawęda: 
20.10 Wielkie recitale — „Bruno 
Leonardo Gelber”: 21.05 Kraj śpię 
wających łabędzi: Islandia — aud. 
poetycka; 21.25 Powracająca me­
lodyjka: „Promień twojej miłoś­
ci”; 21.50 Opera tygodnia — Gae- 
tano Donizetti: „Maria Stuart”: 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— zesnół Ten Years After: 22.20
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Wieczory z Montaignem: „O Ko 
perniku, Ameryce i zmienności 
ludzkiego sądu”; 22.35 600 sek. dla 
zespołu Ossian; 22.45 Studio tea­
tralne programu III — Julian Ka­
walec: „Suknia matki”; 23.3.0 
Beat „W dawnym stylu”; 23.50 Na 
dobranoc śpiewa Jurij Kukin.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8.30, 14, 19, 
22.

PONIEDZIAŁEK—PROGRAM I: 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół; 8.25 „Po dzwonach cisza” — 
fragm. pow. L. Wantuły; 8.35 Pol 
skie zespoły instrumentalne; 9.05 
Alfabet Polski — Lubelskie; 9.10 
Wakacje z muzyką; 9.30 Słynne 
radzieckie zespoły ludowe; 10.08 
„Studenckie zespoły jazzowe”; 
10.30 lato z Radiem; 11.50 Nie tyl 
ko dla kierowców: 12.25 Zielona 
Góra na muzycznej antenie; 12.40 
Konc. życzeń: 13 Śpiewa „Ma­
zowsze”: 13.15 Alfabet Polski — 
Lubelskie: 13.30 Tańce z operetek; 
14.05 „Muzykanty z Birawy” — z 
cyklu: „Wieś tańczy i śpiewa’’; 
14.30 Sport to zdrowie; 14.35 Wa­
kacje z muzyka — zespół Strawhs; 
15.05 I.isty z Polski; 15.10 Wakacje 
z muzyka — „Muzyka na wolnej 
przestrzeni”: 15.35 Józef Skrzek
solo i z zespołem; 16.10 Nowa pły 
ta Lani Hall; 16 30 Aktualności 
kulturalne; 16.35 Jazż na 3 4; 17 
Radiokurier: 17.20 „Raisin” — ra 
diowa premiera musicalu; 18 Mu­
zyka i Aktualności: 18.25 Radiowa 
kronika muzyczna; 19.15 Różne 
brzmienia przeboju; 19.45 Z księ­
garskiej lady: 20 Naukowcy rolni 
kom; 20.15 „Płytoteka — „Hetfó” 
wykona grupa „Bergepdy”; 21.15 
„Scena i film”; 21.40 Mini-recital 
Juliette Greco; 22.15 Ballady in­
strumentalne; 22.30 Gwiazdy Jazz 
Jamboree; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 Muzyka na estra 
dach świata: 0.05 Kalendarz Kul­
tury Polskiej; 0.10 Program noc­
ny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 9, 10, 
12.05. 15, 16. 19, 22. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Alfabet Pol­
ski — I.ubelskie; 7.45 Piosenki bez 
słów; 8.35 My-74 — aud. Studia 
Młodych; 8.45 Tańce polskie; 9 J. 
Brahms: Wariacje op. 56a na te­
mat Haydna; 9.20 Opolskie propo 
zycje muzyczne: 9.40 Tu Radio 
Mo«kwa; 10 „Smok” — onow.; 
10.20 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu; 10.40 Alfabet Polski — 
Lubelskie; 11 „Francuska muzy­
ka operowa”: 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz 
ne dla kobiet: 11.45 Śląskie mel. 
Ind.; 12.30 Czas dobrvch gospoda­
rzy; 13 Wakacje z muzyka: 13.35 
„Charchira” — fragm. pow. Z. 
Stępka: 13.55 Mini-przeglad folklo 
rystyczny — Mongolia: 14 Więcej, 
lepiej, taniej: 14.15 Alfabet Polski 
— T ubelskie; 14.35 Utwory Szosta­
kowicza i Prokofiewa: 15 Radio- 
ferie: 15.40 Polskie ballady ludo­
we; 16 Czy znasz swoie prawo?; 
17.20 „Antena młodych”: 17.45 Po- 
niedziMne remanenty sportowe E. 
Pacholskiego: 17.50 Radioexpress; 
17.55 Poznański koncert życzeń; 
18.40 Alfabet Polski — I.ubelskie; 
19 Ork. Quincy Jones’a; 19.15 Ję­
zyk angielski; 19 30 Warto przy­
pomnieć — Frdszki. cz. III — wiek 
XIX: 19.40 Koncert z nagrań 
WOSPi i TV; 2L07 Bach: Cho­
rały; 21.50 Wiadomości sportowe; 
21.55 Teatr PR — Studio Współczes 
ne: .Warianty”: 22 35 Działa W. 
Lutosławskiego; 23.35 Co słychać 
w świecie: 23.40 Gra kwintet Hal 
Singer’a.

WIAŁ JMOSCI: 3 30, 4.30, 5.30, 
€ 30. 7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 18.30. 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8 35 Z kompozytorskiej teki A. 
Kurylewicza; 9 „Jokohama” — 
ode. 16; 9.10 R. Strauss: „Don 
Juan” — poemat svmf. wg N. Le- 
naua; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Dysko 
teka pod grusza; 10.35 Dzień jak 
co d-ień — maerazyn: 1145 .Prze­
bił cień” — ode. 8- 12.20 „Focus 
IT” — gra zespół Thi js van I ee- 
ra: 12.25 Za kierownica; 13 Na bvd 
goskiel antenie; 15.10 Dvskoteka 
nod grosza: 15.30 Kwadrans aka­
demicki* 15.45 Folklor stylizowa­
ny ze Szkocji i Ka”aav: 16 Pod 
dachami Paryża: 1C 30 nrzed'’*-'- 
wiamv zesnól K. Rnzicki; 16.45 
Nasz rok 74* 17.05 „Jokohama’’ — 
ode. 17; 17.15 Kiermasz nłvt; 17.40 
Według Panasa — r°n.: 18 Tele­
gramy muzyczne ze świata: 18.30 
Polityka dla wszvstk’eh; 18.45 
Marsz do krainy ..Ad libitum” — 
gra zesnół Z. Namvsłowskiego: 
19.05 Pow. w wyd. dźw.: . Diabłv” 
T. Nowaka — ode. 1: 19.35 Muz. 
poczta UKF: 20 Portret snortowca: 
J. Pawłowski — rep.: 20 15 60 mi­
nut na godzinę: 21.15 600 sek. <Uą 
zesnołn King zCrimson: 21.25 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie: 21.45 
Onerą G. Donizettie^o: ..Roberto 
Dmr»U'”': 22 e» Walde­
mar Matuszka: 22.15 Trzv kwadran 

jazzu* 23 Nowe tomiki poetyc- 
kie — Paweł Mątew: 23 05 Colle­
gium musicum — W nodwóinei 
ro'i Robert Kohler; 23.50 Gra i 
śpiewa C’iftnzi Chfni»r

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 18, 22.

I TEUWIŻIA J

NIEDZIELA PROGRAM I:
7 — TV Technikum Rolnicze; 7.50

Przypominamy, radzimy
Nowoczesność domu i

; 8 — 
zagro-

dzie; 8.25 — Bieg po zdrowie; 8.40 
— Piłkarskie Mistrzostwa Świata 
— powt. meczu o 3 i 4 miejsce 
C olor); 10.15 — Z kamerą wśród 
zwierząt; 10.50 — „Ex Hbris” — 
nowości wydawnicze (kojor); 11.05 
— „My-74” — teleturniej. Walczą: 
Kielce. Poznań i Rzeszów; 12.15 — 
Dziennik (kolor); 12.35 — Program 
dla wsi; 12.50 — Piosenka dlą Cie-
bie; 13.35
14

Piórkiem i węglem;
Estrada poetycka M.

Grześczak: „Generacje”. Reż. — 
I. Sobierajska; 14.10 — Losowanie 
Toto-Lotka; 14.25 — Bank miast — 
I — „Nidzica — Paczków” (kolor);
15.50 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata — mecz finałowy oraz uro
czystość
(kolor

zamknięcia mistrzostw
Frankfurt n Menem);

w przerwie ok. 16.45 — Wiadomoś
ci sportowe; 18.20 Bank miast —
11 - 
lor)

„Nidzica
18.35

pierwszy krok” — 
karski A. Jantar; 
obywatelskie; 19.15 
Dziennik (kolor);

Paczków” (ko- 
„Najtrudniejszy 
recital piosen-

19 — Refleksje 
— Dobrapoc i

miast — III
20.20 

.Nidzica
Bank
Pacz-

ków” (kolor); 20.35 — „Dwoje blis 
kich obcych ludzi’’ — f. prod. TVP;
21.30 „Nieudana serenada”.
Reż. — R. Ray-Zawa-dzki; 21.55
Bank miast — IV 
Paczków” (kolor); 
macyjny Magazyn

— „Nidzica — 
22.15 — Infor- 
S portowy.

PROGRAM II 14.15
wielkomiejskie (kolor);

Szkice
14.45 —

Młodzi na pochylni; 15.15 — Maga 
zyn lotniczy; 15.45 — Ekran wspom 
nień: „Lekarstwo na miłość” — 
film fab. prod. polskiej; 17.30 — 
Spotkanie z Warszawa? 18 — Ory 
ginały i transkrypcje — w progra 
mie: popularne miniatury mu­
zyczne i pieśni oraz ich trans­
krypcje rozrywkowe; 18.30 —
Świat, obyczaje, polityka; 19 — 
Cztery pieśni kurpiowskie K. Szy 
manowskiego; 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Słynne 
arie operowe kompozytorów ro-
sy jakich śpiewa Bernard La-
dysz; 21 — Sylwetka aktora — Jan 
Świderski; 21.35 — Zapisane w pa 
mięci: „Nasze upiwersytety”: 22.15 
— Filmowe Studio Młodych: 
„Dziewczyna i gołębie”.

PONIEDZIAŁEK - PROGRAM I: 
10 — Piłkarskie Mistrzostwa Świa 
ta — powt. meczu ’ finałowego (ko­
lor); 16.15 — Oferty; 16.30 — Dzień
nik (kolor);
nu; 17.05 —

16.40 Echo stadio-
Dla młodych widzów

— Teleferie: Wakacyjna wvprawa 
śmiałych. Niewidzialna ręka. Gra 
tygodnia, film z serii „Samocho­
dzik i Templariusze’ 
rystycznym szlakiem

18.15 — Tu'
18.40 — „Te-

leskop”; 19 cyklu
Polska w XXX-Ieciu

: Nauka 
„Archeo-

logia” (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor): 20.20 — Teatr TV 
— Zdzisław Wróbel: „Jak to pa­
miętam...”. Reż. — S. Brejdygant 
(kolor); 21.35 — „Chwila wspom­
nień — rok 1972” — film dok.:
22.05 .Jeśli
wstąp”. Reż

chcesz. proszę 
K. Konarzewski: 
(kolor).

PROGRAM II: 
lia wczoraj, dziś

17.20 — „Mongo- 
i jutro” — film

dok. prod. mon?, (kolor): 17.45 — 
Mongolska Republika Ludowa — 
program public. (kolor); 18.10 — 
„Piękno Mongolii” — film krajo­
znawczy prod. mongolskiej (ko-
lor)

dok

18.20 — Mongolskie przemia- 
,Ziemia bez miedzy” — film 
prod. polskiej: 18.30 — Pieś-

ni i tańce, Mongolskiej Republiki 
ludowej — program muz.-rozryw 
kowy (kolor); 19 „Tygrys strzela 
nierwszy” — film dok. prod. pol-
skiei: 19.26 Dobranoc i Dzien-
nik (kolor); 20.20 — Mongolska mu

ludowa film muzycznv
prod. mongolskiej: 20.30
pustyni”
20.40 —

rep. z pustyni Gnhj:
„Ruchomy font”

fab. prod. radź, (kolor).
film

żyńskiego 170 m. 26.
34724g

Pomoc domowa potrzeb­
na, 2 osoby, dziecko przed 
szkolne, osobny pokoik, 
najchętniej z prowincji. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33565g.
Gospodyni domowa, po­
trzebną. Hetmańska 54 m.

Dozorca potrzebny, do za 
miany pokój z kuchnią. 
Wiadomość: Nowowiejskie 
go 17 m. 1, dnia 8 lipca,
godz. 8—10. 34014g
Przyjmę panią do dziec­
ka. Gostyńska — Przemy
słowa 32 m. 3, 34036g

80. ' 34758g

Przyjmę dozorstwo, my­
cie schodów, okien. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34022g.

Pani do gotowania obia­
dów — potrzebna. Ulica 
Głogowska 29 m. 7. 33839g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie blacharza samocho­
dowego. Poznań, Przemy-

Przyjmę panią do dwu­
letniego dziecka. Warun­
ki płacy dobre. Pokój za­
pewniony. Wiadomość: 
tel. 757-78. 34149g

słowa 21. 33869g
Pomoc domową przyjmę. 
Matejki 53 m. 1. 33802g

Kobietę do pracy w ma­
łym gospodarstwie rol­
nym, z utrzymaniem — 
poszukuję. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33837g.

Przyjmę kobiety do pra­
cy w szklarni. Luboń 3,
Traugutta 9. 33823g
Fryzjerka, dobra siła, po­
trzebna zaraz. Swarzędz, 
Rynek 24. 33864g
Kobietę, chętnie z pro­
wincji, zatrudni ogrodni­
ctwo szklarniowe. Poznań, 
Glebowa 10, tel. 727-96.

33862g
Przyjmę stolarzy 
czniów, Stolarnia, 
— ul. Obornicka

Potrzebuję 
do rwania

oraz u- 
Poznań

dwoje

129.
33860g

i ludzi
owocu, praca

na trzy miesiące, wyna­
grodzenie do Uzgodnienia.
Tel. 713-95. 33850g

Przyjmę do pracy na sta 
łe, w szklarniach (Przeź­
mierowo) — pracowitego,
uczciwego mężczyznę.
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33887g.
Pracownika fizycznego do 
produkcji płyt suprema, 
przyjmę zaraz. Zgłosze­
nia: Dąbrowskiego 139.

3391 Ig
Pomoc domową, na pół 
etatu, przyjmę. Telefon 
672-702, wieczorem.

33971g

Pilnie potrzebna gospo­
sia do prowadzenia domu 
na bardzo dobrych warun 
kach. z mieszkaniem na 
miejscu. Tel. 673-787 lub
oferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 33737g.
Uczniów malarskich — 
nrzyjmę. Ul. Kaszyńska 
6/8 m. 6. 33584g

Dozorca dochodzący, po­
trzebny z okolic St. Ryn 
ku (mieszkanie skromne 
rok 1965). Oferty Poznań,
1, skrytka 332. 34013g

Przyjmę uczennicę 
du fryzjerskiego.
znań - Górczyn, 
chowska 4.

zawo-
Po- 

Gołu- 
34178g

Kupno © Sprzedaż
Stary olejny obraz ku­
pię, najchętniej portret. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33886g.
Kupię % bony PeKaO na 
Piata. Tel. 418-213 lub o-
ferty .Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 34069g.
Bony PCKaO, kupię. Tel.
679-255 33947g
900 bonów PeKaO, kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33763g.
Kupię pianino, w bardzo 
dobrym stanie, markowe, 
płyta metalowa, krzyżo­
we. Tel. 734-80. 33765g

Kupię prasę mechaniczną, 
mimośrodową, o nacisku 
około 15 ton. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33990g.

Spółdzielnia Inwalidów Niewidomych „Sinpo” 
w Poznaniu, ul. Żeromskiego 9 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze. 
daż samochodu osobowego marki „Warsza­
wa” - 204, rok produkcji 1966, nr silnika 
20-106410, nr podwozia 140803. Cena wy­
woławcza — 48:000,— zł.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu od ogłosze­
nia w prasie, na terenie Spółdzielni.

W przetargu rpogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, osoby prywatne, 

i Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo- 
iławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Spółdzielni.

| Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz 
' unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

4640-Ki

Sprzedam tanio Jawę 175. 
j Głogowska 152 m. 15.
| 33816g
Sprzedam Komara, stan 
dobry. Poznań, Kosińskie 
go 2 m. 17. 33866g

. Sprzedam kasę pancerną 
j dużą. 3 prasy mimośrodo- 
I we, napęd elektryczny, 
j Tel. Kościan 945, wieczo- 
■ rem. 33874g
Sprzedam z przyuczeniem 
kompletne urządzenie do 
plisowania (najmodniej­
sze fasony). Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
33904g.
Sprzedam olejarnię, w 
dobrym stanie, z komplet 
nym wyposażeniem. Infor 
macje: ul. Obrzeże 12 m. 
4. 33932g
Sadzonki goździków — 
sprzedam. Kasztelańska 
69, tel. 679-255. 33946g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl „Junak”. Suchy- 
las. Leśna 25. 33953g
Owczarka alzackiego, ład 
ny. czujny, ułożony, sprze 
dam. Tel. 536-13. 33955g
Sprzedam kuchenkę gazo 
wą, jugosłowiańską oraz 
butlę gazową. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
34050g.
Sprzedam nowy ciągnik 
Ursus 330. Środa Wlkp., 
ul. Kościuszki 39, telefon 
35-39. 33757g

Kupię 1700 bonów PeKaO. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33781g
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34011g.
Kupię natychmiast moto 
rower Jawa 20 - Mustang. 
Cena obojętna. Puszczy­
kowo, tel. 189. 34055g

Kupię Junaka. Poznań, 
ul. Pamiątkowa 13 m. 11, 
tel. 330-269, od 15 do 17.

34067g
Okazyjnie sprzedam ga­
raż blaszany. Niest.achow-
ska 50 m. 9. 33728g

Sadzonki chryzantem wiel 
kokwiatowych, w różnych 
odmianach, sprzedam. O- 
grodnictwo — Poznań- 
Szczepankowo, ul. Roślin
na 6. 33800g

Okazyjnie sprzedam łódź 
4-osobową, silnik 350. Po­
znań, ul. Mylna 46 m. 1. 

33804g

Sprzedam taksometr „Pol 
tax” mechaniczny. Po­
znań, Os. Przyjaźni 1 L 
m. 114. 33817g

STUDIA DOKTORANCKIE 
w AKADEMII MEDYCZNEJ 

w Poznaniu
Zgodnie z rozporządzeniem Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, z dnia 
15. II 1968 r. w sprawie zasad odbywania 
studiów doktoranckich i zarządzeniami Mi­
nistra Zdrowia i Opieki Społecznej, z dnia 
30. XII 1968 r. i 31. XII 1971 r. w sprawie stu­
diów doktoranckich w akademiach medy­
cznych oraz iństytuejach naukowo-badaw­
czych resortu zdrowia i opieki społecznej 
Akademia Medyczna w Poznaniu ogłasza

REKRUTACJĘ
na TRZYLETNIE 

STUDIA DOKTORANCKI
iv zakresie:

E

a) 
b) 
c) 
d) 
e)
f) 
g)

h)

anestezjologii, 
psychiatrii, 
fizyki lekarskiej (radiobiologii), 
genetyki człowieka, 
immunologii klinicznej 
farmakodynamiki 
technologii chemicznej, 
środków leczniczych, 
chemii toksykologicznej.

Zainteresowani studiami /kandydaci obo­
wiązani są złożyć do dnia 31 lipca 1974 r. 
w Samodzielnej Sekcji Nauki Akademii 
Medycznej w Poznaniu, ul. Fredry 10 — 
podanie, życiorys, odbis' dyplomu lekarza 
lub magistra, 2 fotografii, opinię kierow­
nika zakładu reprezentującego specjalność 
odpowiadającą kierunkowi studiów.^ewen­
tualnie opinie studenckich lub lekarskich 
kół naukowych i towarzystw ,naukowych.

Wiek kandydata nie może przekraczać 
35 lat. f

Konkursowe kolokwium kwalifikacyjne, 
odbodzie się w miesiącu wrześniu b^.

Bliższych informacji udziela Samodziel­
na Sekcja Nauki Akademii Medycznej w 
Poznaniu, ul. Fredry 10, pokój 11. telefon 
511-61, w. 13.

4608-K1

Sprzedam przyczepę cam 
pingową Tramp oraz sil 

‘ nik do motorówki Mo- 
skwa-M. Ul. Rejtana u, 
po godz. 17. 34103g

Okazyjnie sprzedam sku­
ter Lambretta. Parking: 
Marcinkowskiego. 34119g
Okazyjnie sprzedam sil­
nik ze skrzynią biegów 
oraz części do Taunusa 

i 12, JaWę 90 i aparat foto- 
: graficzny Zenit B ze świa 
tłomierzem. Wiadomość: 
tel. 563-89. 3414lg

i Sprzedam szczenięta maś 
I ci złotej — cocker-spa- 
। niel. Śląska 10. 32596gpr
• Sprzedam garaż, przy Go 
spodzie Targowej. Telefon 

474-22, po godz. 16. 33820g
Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86, wejście 5. 

31796g
Sadzonki goździków i as­
paragus w doniczkach — 
sprzeda Ogrodnictwo, Po 
znań. Glebowa 10, telefon 
727-96. 33861g

® Samochody
Warsztat wulkanizacyjny 

i przy ul. Górki 3, będzie 
i nieczynny od 1. 8. do 31. 
; 8. Od 1. 9. br. przeniesio­

ny na ul. Stęszewską 54. 
Druga ulica w lewo za 
wiaduktem górczyńskirn. 
Prosimy do 27. 7. odebrać 
wszystkie zlecone usługi.

34137g

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych 
w Poznaniu

PRZYJMIE UCZNIÓW
do nauki zawodu:

ŚLUSARZA, TOKARZA i FREZERA.
Nauka trwa trzy lata, uczniowie w pier­
wszym roku nauki otrzymują 150 złotych, 
w drugim 320 złotych, a w trzecim według 
I grupy zaszeregowania. Ponadto uczniowie 

otrzymują odzież' roboczą.

Zakład nie posiada internatu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Zawodowego, przy ul. 
Pstrowskiego 1.

4535-K1

Okazja! Sprzedam urzą­
dzenia czynnego warszta- > 
tu galwanizacyjnego, m. 
in. połyskowa kąpiel ni­
klowa — 1500 1. anody, ką 
piel chromowa — 600 1, 
prądnice, prostownik, 
filtr, szlifierka, wanny. 
Poznań. Orzechowa 14 m. 
6. 33700g

Sprzedam sadzonki goż- | 
dzików. Poznań, ul. Gier I 
bowa 8. 33769g i
Jawę 350, sprzedam. Obór 
nicka 129 m. 2. 33770g .
Sprzedam amerykankę 2- | 
osobowa, świt 20 m. 9.

34038g j
Okulary słuęhowe, sprze­
dam. Tel. 67-54-02. 34056g i» — j
Sprzedam tanio fortepian. 
Kaczmarek, ul. Kanałowa 
13 m. 3. 33982g
Sprzedam kożuch bułgar­
ski, męski. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
34064g.
Sprzedam silnik Junaka 
i wannę łazienkową. Ku­
pię używany hydrofor. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34098g.

Sprzedam Wartburga 1000, 
stan idealny + części. Sa 
dowa 25a. 32778g
Sprzedam Wartburga. Te 
lefon 418-527. 339l6g
Sprzedam Stara 25, na 
chodzie. Tel. 33-21-88.

33912g
Sprzedam Skodę 100S — 
1970 r„ w bardzo dobrym 
stanie. Rokietnica, ulica 
Kolna 12, godz. 17—20. '

33944g

Sprzedam Żuka. Moskwi­
cza 412 lub Fiata 1500. 
Września, ul. Wałbrzvska 
4. 33952g
Sprzedam Wołgę Gaz 21. 
Auto Elektryk, Obornic­
ka, za rondem. 33951g

Sprzedam Zastavę — no­
wa karoseria oraz War­
szawę górnozaworową. LU 
boń 3, ul. Migali 14.

33956g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33984g
Sprzedam samochód Ny­
sa. Jelonek (działki), ul. 
Jelonkowa 2. 33983g

ZAKŁAD SAMOCHODÓW ROLNICZYCH
Poznań, ul. Warszawska 349

z dniem 1 września 1974 roku 
przyjmie w celu nauki zawodu

KAN DYDATÓW
w następujących zawodach:

— Ślusarz ogOlny
— BLACHARZ SAMOCHODOWY
— MECH. POL SAMOCHODOWYCH

Praktyczna nauka zawodu odbywa się 
w zakładzie, natomiast zajęcia szkolne 
w Przyzakładowej Szkole Zawodowej, 

Poznań, ulica Harcerska nr 3a.
Wynagrodzenie:

— I rok — 150 złotych
— TI rok — 320 złotych
— ITI rok — 3.20 zł/godz.

Po ukończeniu nauki zakład gwarantu­
je zatrudnienie przy bezpośredniej produk­
cji samochodu ..Tarpan”.

Zakład posiada stołówkę.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr 

i Szkolenia, tel. 700-81, wewn. 68.
4S28-K1



UWAGA — ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH !

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
Zakładów Przemysłu Metalowego

II. Cegielski w Poznaniu, 
ulica Dzierżyńskiego nr 198

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW
do klas pierwszych na rok szkolny 1974/75 

do następujących szkół:

1. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
(3-letnia)
w zawodach:
a) grupy obróbki mechanicznej — jak 

TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ 
WIERTACZ
oraz

b) grupy obróbki ręcznej — w zawodzie:
Ślusarz - spawacz.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszy­
scy uczniowie ZSZ korzystają ze wszyst­
kich świadczeń — należnych pracowni­
kom HCP.

W okresie nauki uczniowie otrzymają 
następujące miesięczne wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 150 zł
— w II roku nauki — 320 zł
— w III roku nauki — od 800 do 1.100 zł

Po ukończeniu 3-letniej nauki — absol­
wenci mogą się ubiegać o przyjęcie do 
Technikum Mechanicznego dla Pracują­
cych,
2. LICEUM ZAWODOWE (4-letnie)

o specjalności:
mechanik obróbki skrawaniem

Po ukończeniu Liceum Zawodowego, 
absolwenci otrzymają świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej i zawód — mecha­
niką obróbki skrawaniem.

Uczniowie dobrze uczący się mogą ubie­
gać się o stypendia.

Przy zapisie należy przedłożyć następu­
jące dokumenty:

1. Podanie
2. Życiorys
3. Świadectwo zdrowia
4. Świadectwo ukończenia VII klasy
5. Odpis otrzymanych ocen za I półro­

cze kl. VIII
6. Cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela dalszych in­
formacji sekretariat Zespołu Szkół Zawo­
dowych HCP — codziennie w godzinach 
8—15, tel. 312-31, wewn. 212.

4372-K1

Mercedes V 170a sprze­
dam, stan bardzo dob­
ry oraz części. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34073g.

Kupię Syrenę 105, do od­
bioru, lub nieużywaną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34086g.
Nową Syrenę 105, sprze­
dam. Sikorskiego 133 m. 
5, 66-400 Gorzów, telefon 
35-61, _______  735p

Sprzedam Wartburga 533 
Standard — rok 1972, prze 
bieg 13 tys. km. Telefon 
67-28-49. 34116g
Sprzedam Warszawę 204, 
stan dobry. Tel. 33-16-88.

34145g

Praca 0 Nauka
Mężczyzna do pracy w roi 
nictwie, potrzebny. Teski, 
Gortatowo k. Swarzędza. 

34163g
Spawacza instalatora c. 
o. — przyjmie Zakład 
Usługowy, tel. 673-896.
_____  34164g

Sprzedam młode pieski — 
ratlerki. Poznań - Podo- 
lany, ul. Szarych Szere­
gów 6, dawniej Kosow­
ska. 34188g

Volkswagena 1300, rocz­
nik 1972. w idealnym sta­
nie, sprzedam w połowie 
sierpnia. Cena 180 tys. zł. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34242g.
Sprzedam samochód Woł 
ea M 21 oraz Wartburga 
353. Poznań, ul. Hutnicza 
52 m. 44 (przy Wspólne!). 

34304g
Fiat 126p nowv, sorzedam. 
Poznań, ul. Chlebowa 14. 

____  34295g
Sorzedam Fiata 600. TM. 
424-72. 34«39g
Snrzedam Volkswagena — 
f^gon. fą r. cena 60 tvs. 
Tel. 526-44, godz. 16 18.

_____________________ 33566g
Warszawę 223. w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. 
Szczepana 7, od godz. 13. 

34335g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3469flg
Finta 600 D. 1965. czerwo­
nego — sprzedam. Osie­
dle Piastowskie 84 m. 16. 
od godziny 17. 34244g
Wartburga 312 — '•nrze- 
dam. Sikorskiego 24 n. 7. 
______________________ 34147g 
Snrzedam Warszawę 223, 
stan idealny. Poznań, ul. 
T eonarda 9. Oglądać; od 
18.____________________ 34218g
Snrzedam Syrene 104. dob 
rvm stanie. Dolsk, plac 
Wyzwolenia 23, Glwna. 

341«0g
Sprzedam Warszawę 223. 
Grodziska 23a. 34274g

O Lokale
Kuplę mieszkanie 2-poko 
Iow** z łazienka, w wilii, 
ewentualnie nowe budów 
nictwo. lub stare, cena o- 
boietnn. Szczegółowo in­
formacje: oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33910g
Przyimę dwóch panów na 
Dokój. Ul. Szamot'il«ka 
21a. 339O8g

ZAWIADAMIA SIĘ WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH 

że x dniem 1 kwietni* 1974 roku

NASTĄPIŁO POŁĄCZENIE
POZNAŃSKICH zakładów maszyn i URZĄDZEŃ 

handlowych
x siedzibą w Poznaniu, ulica Grunwaldzka nr 225 

z 
poznańską fabryką maszyn i aparatów 

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „SPOMASZ”
z siedzibą w Poznaniu, ul. Smoluchowskiego 7/9

W JEDNO PRZEDSIĘBIORSTWO POD NAZWĄ:

„Poznańska Fabryka Maszyn Pakujących11
z siedzibą w Poznaniu, ul. Smoluchowskiego 1/9 

nr kodu: 60-959 
telefon: I centrala 674-471 

II centrala 672-021 
— inwestycje 
— usługi 
Dyrektor — 671-051 

telex: 0412444
nr konta bankowego: NBP I/O/M Poznań: 
1218-6-1043.

46.38-K1

Pracownicy poszukiwani
„SPOŁEM” Poznańska Spółdzielnia Spożyw­
ców' — zatrudni zaraz pracowników z terenu 
m. Poznania i powiatu poznańskiego:

— kierowników sklenów branży spożywczej 
i przemysłowej,

— sprzedawców branży spożywczej i prze­
mysłowej,

— pomoce kuchenne,
— bufetowe do bufetów przyzakładowych,
— pracowników fizycznych do Wytwórni 

Wód Gazowanych,
— pracowników fizycznych magazynowych, 
— masarzy do Zakładu Masarskiego,
— ajentów kiosków spożywczych i zielenia- 

ków,
— roznosicieli mleka, 

ponadto zatrudnimy na okres sezonu:
— stolarzy,
— murarzy,
— elektryków.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow­

niczych „Społem” PSS w Poznaniu, przy ulicy 
Czerwonej Armii 40, piętro III, pok. 304 i 312.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
4752-K1

Poznańskie Zakłady Wyrobów Rymarskich — 
Poznań, ul. Małe Garbary 7 — zatrudnią na­
tychmiast z terenu m. Poznania i powiatu — 
następujących pracowników:

— kobiety do przyuczenia do różnych prac 
przy produkcji transporterów do maszyn 
żniwnych na pełen i niepełen wymiar

0 Samochody

Przyjmę murarzy, tynka 
rzy. praca stała, możli­
wość zakwaterowania. Wia 
dnmość: Poznań - Wino­
grady. ul. Ozimina 12a.

34190g

Fryzjerka damska — po­
trzebna. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 34228g

Przyimę murarzy i porno 
cników. Tel. 525-61.
________ 34695g

Szlifierz polemik. wvkwa 
lifikowany. zaraz ootrze- 
bny. Ul. Dzierżyńskiego 
153, po 16. 34648g

0 Sprzedaż

Sprzedam Fiata 126p — no 
wy. Zgłoszenia: tel. Wrze 
śnia 01-95 lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33975g.

Sprzedam pianino Som- 
merfelt. Ul. Kossaka 14 
m, 8. 34221 g
Sprzedam kalkulator 4 
działania (% i płynnv nrze 
cinek). Oferty — ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 34225g
Thyrystory układy scalo­
ne — sprzedam. Telefon 
501-39. 34186g
Sprzedam windę budow­
laną*. Oferty ..Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 34165g
Snrzedam Osę 175. Ul.
Zgoda 15a. 34193g

Trabanta 601 — sprzeda 
pierwszy właściciel. Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 33762g,

Sprzedam Trabanta, rocz 
nik 1971. Tel. 465-34. po 
godz. 20 lub oferty ,.Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
33741 g.

Wartburga de Luxe Stan 
dard — kupię. Oferty — 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 33756g.
Mercedesa 170V, kabrio- 
limuzyna. sprzedam. Gro 
bla 27a m. 2. 33417g
Sprzedam okazyjnie Żu­
ka skrzyniowego, po ka­
pitalnym remoncie. Po­
znań - Piątkowo. Drwę- 
skiego 2 (przy szkole).

33699g
Sprzedam „Renault 10”. 
Rynarzewska 9 m. 18 — 
Raszyn. 34009g
Sprzedam Trabanta 601. 
Stefan Cichocki, Złotniki. 
_ 34039g

I Okazyjnie sprzedam samo 
| chód Nysa. Sieraków, te.l. 
. 199. 34061g
Snrzedam Syrenę 104. Tel. 

1 655-46. . 34058g

Studentka poszukuje wy­
łącznie ładnego pokoju z 
wygodami, u bezdzietne­
go małżeństwa, osobv sa­
motnej — Rataje, Wino­
grady. cena do uzgodnię 
nia. Oferty „Prasń” Grun 
waldzka 19 dla 33917g.
Sprzedam mieszkanie wła 
®nościowe M-3. Osiedle 
■owic-ozewskioa-fi t piętro. 
Ofertv — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 33942g.

Kuplę mieszkanie 2 poko 
1e z kuchnią, w nowym 
lub starym budownic­
twie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33972g

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ulica Kościuszki nr 57 

PRZYJMUJE CHŁOPCÓW
W NAUKĘ ZAWODU:

• Ślusarza mechanika,
• Ślusarza narzędziowego,
• BLACHARZA, FREZERA, 

TOKARZA.
Nauka trwa 3 lata (w zawodzie bla­
charz 2 lata), a po jej ukończeniu ab­
solwenci mogą ubiegać się o przyjęcie 
do Technikum dla Pracujących.

Uczniowie otrzymują:
, w I roku — do 250,— zł miesięcznie

w II roku — do 380,— zł miesięcznie 
w III roku — 600 zł miesięcznie (w za­
wodzie blacharz już w' II roku nauki) 
i 25 proc, premii oraz nagrody regula­
minowe.

Uczniowie, których rodzice znajdują się 
w trudnych warunkach materialnych 
otrzymują dodatkowo stypendium i bez­
zwrotne zasiłki pieniężne do 300,— zł mie­
sięcznie.

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać 
z bezpłatnego internatu i kwater prywat­
nych.
Zgłoszenia przyjmuje:

Dyrekcja ZSZD WZDZ w Poznaniu, ul. 
Kościuszki 57 — tel. 594-86 oraz Kie­
rownictwo Warsztatu Szkoleniowego 
nr 5 (tylko ślusarza mechanika) we 
Wronkach, ul. Myśliwska 12 — telefon 
Wronki 225.

4729-K1

Pokój panom wynajmę.
Polska 12. 34120g
Kupię własnościowe M-3 
— M-4. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34230g
Zamienię kwaterunkowe 
nowe, pokój, kuchnia — 
na 2—3-pokojowe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34227g. ______
Kupię M-2 własnościowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33371g.

0 Nieruchomości
Sprzedam lub zamienię 
na mieszkanie własnościo 
we Poznaniu, dom, budyń 
ki gospodarcze, 2 morgi 
ogrodu, przy Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33803g.
Winogrady — połowę do­
mu bliźniaczego, parter, 
3 pokoje, przynależności, 
garaż — sprzedam, żarnie 
nię na równorzędne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33845g.
Kupię parcelę budowla­
ną w Poznaniu, dzielnica 
Grunwald - Jeżyce. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 33844g.,
Willę wolnostojącą, dwu­
rodzinną (bliźniak w po­
ziomie), dzielnica Sołacz 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33843g.

W Poznaniu sprzedam 
kpmfortową willę bliźnia 
czą o pięknej architektu­
rze, wysokie piwnice, ga­
raż z kanałem, ogródek, 
nowa budowa. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33867g.

Dnia 5 lipca 1974 r. zmarła nasza ko­
chana mama, teściowa, siostra, babcia 
i prababcia, śp.

ANNA KEGEL
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 

rodzina
Poznań. Fabryczna 19 m. 3, 
Konin, Chicago. 34893g

S5

Dnia 5 lipca 1974 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy 76 lat moja naj­
droższa żona, nasza najukochańsza matka, 
babcia i prababcia, śp.

ANNA ZGAlNSKA 
z domu BRODNIEWICZ 

I voto WIZOWA

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lipca br. 
o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni 

mąż i córka z rodziną 
Poznań — Szczecin.

godzin pracy, w systemie pracy akordo­
wej,

— krojczego — krawca oraz krawcowe do 
wykonywania usług,

— uczniów w zawodach: kaletnika, krawca 
odzieży skórzanej, ślusarza.

4672-K1

Poznańskie Zakłady Naprawy Samochodów w 
Poznaniu, ul. Sikorskiego 12/13 — przyjmą mło­
dzież na naukę zawodu:

— tokarza,
— frezera,
— ślusarza mechanika.
Bliższych informacji udziela i zapisy przyj­

muje Dział Spraw Osobowych i Szkolenia pod 
w/w adresem, tel. 3-312-77. Dla zamiejscowych 
podajemy, że tut. Zakład nie posiada internatu.

4686-Kl

Regionalna Spółdzielnia Pracy „RENOMA” w 
Poznaniu, ul. Szewska 7 — zatrudni zaraz z te­
renu miasta Poznania, następujących pracow­
ników:

kierowników - krojczych, mistrzów w za­
kresie krawiectwa damskiego lekkiego, 
miarowego w zakładach usługowych.

4626-K1

Poszukuję mieszkania — 
względnie oczekuje pro­
pozycji odnośnie wykoń­
czenia (pokój i kuchnia), 
na terenie Jarocina, bez 
kwaterunku. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 dli 
33987g.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone lub część willi. Ó- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33705g.
Katowice — mieszkanie 
spółdzielcze 54 m’ — za­
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33931g
Przyjme panienki pracu­
jące na wspólny nokój. 
Ul. Dąbrowskiego 32«a 

33674g
Poszukuje lokalu na rze 
miosło. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33681g

Panią lub panienkę — na 
pokój przyjmę. Poznań, 
Leszczyńska 111. 340i8g
Małżeństwo (członków spół 
dzielni), przyjmę na po­
kój. Poznań - Antoninek, 
ul. Dobrowita 8. 34034g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, w nowym budów 
nictwie oraz domek jedno 
rodzinny w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 34ł04g.

Pani pracuiąca i studiu­
jąca, poszukuje niekrępu 
jącego pokoju. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34085g. ____________ 
Mieszkanie jednopokojo­
we. kupię, wydzierżawię 
w Poznaniu, najchętniej 
Jeżyce. Warunki do omó 
wienia. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 34080g

Dnia 5 lipca 1974 r. zmarła nasza 
kochańsza matka, teściowa i babcia

MARIA FIGLARZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. 

dżinie 13.05 z kaplicy cmentarnej na 
kowie.

W smutku pogrążeni
syn, synowa i

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 261

naju-

O go- 
Juni-

wnuk

m. 8.
34896g

W dniu 5 lipca 1974 r. zmarła nasza dłu­
goletnia, ceniona, była pracownica

JOANNA PRZYBYLSKA
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 

Zmarłej składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, 

współpracownicy 
Wielkopolskiego

Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego 
Oddział Ogólnospożywczy w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lipca 1974 r. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

4810-K1

Panienki, poszukują po­
koju. Długa 16 m. 1.

34049g

Starsza, pracująca, poszu 
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34l01g.

Magister prawa, poszuku­
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34189g.

Pani z wyższym wykształ 
ceniem, poszukuje samo­
dzielnego pokoju z wygo 
darni, na okres roku. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34200g.

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni — 
pilnie poszukuje pokoju, 
płatne miesięcznie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34341g.

Sprzedam pilnie 3 ha zie 
mi w całości, położonej w 
Kórniku — ogrodnikowi 
lub rolnikowi. Poznań — 
Stary Rynek 93 m. 3. od 
16—20. 33924g
Kupię działkę: Baranowo, 
Przeźmierowo. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 33760g.
Sprzedam domek 3 poko­
je. kuchnia, stare budow­
nictwo, z małym ogro­
dem. Grodzisk, Poznań­
ska 19. 34020g

Blisko Grunwaldu — pięk 
ne położenie, cisza, zieleń 
— nową luksusową willę 
jednorodzinną, wolnosto­
jącą, 5-pokojową, z ogro 
dem, garażem — sorze- 
dam z powodu wyjazdu 
poważnemu reflektanto- 
wi. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34057g.
Kupię dom jednorodzin­
ny. wolnostojaćy w Po­
znaniu lub okolicy. do 
400.000 zł. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 340«8g

+ Dnia 5 lipca 1974 r. po ciężkich cierpię- 
’ niach zasnęła w Bogu nasza najdroższa 

żona, matka i córka

HELENA SPIRALA
z domu MATUSZAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 
dżinie 16 na cmentarzu przy 
Marcina w Swarzędzu.

W smutku pogrążeni 
mąż, córka i

8 bm. o go- 
kościele św.

rodzina
34892g

4« Dnia 5 lipca 1974 r. zmarł po długich 
’ i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz ukochany mąż, oj­
ciec, teść, brat i szwagier, przeżywszy lat 
66, śp.

FRANCISZEK 
odznaczony Srebrnym 
Pogrzeb odbędzie się

NOWACKI
Krzyżem Zasługi, 
we wtorek, dnia

9 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu junikow- 
skim.

W smutku pogrążeni 
żona, córka, syn. synowa 

i rodzina
Poznań, Wawrzyniaka 17 m. 5.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
34906g

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych — Po­
znań, ul. Pstrowskiego 1 — zatrudni natych­
miast

kierownika działu kosztów.
Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego.
Bliższych informacji udziela Dział Spraw 

Osobowych i Szkolenia Zawodowego — pokój 21.
  4532-K1

Fabryka Kosmetyków „Pollena - Lechia” — 
zatrudni zaraz z terenu m. Poznania i pow. po­
znańskiego — następujących pracowników: 

— ślusarzy, 
— nastawiaczy, 
— robotników niewykwalifikowanych do 

prac produkcyjnych, 
— kobiety do prac produkcyjnych.
— pracowników okresowych (kobiety, męż­

czyźni powyżej 18 lat).
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­

wym dla Pracowników Przemysłu Chemiczne­
go.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela — 
Dział Spraw Pracowniczych — Poznań, ulica 
Chlebowa 4/8. 4755-K1

Poznańskie Zakłady Drobiarskie — zatrudnią 
zaraz w Wydziale Produkcyjnym:

elektryków, elektromonterów.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Głównego Me­

chanika w Poznaniu, ul. Wykopy 2/4.
4762-K1

Willę wolnostojącą w Po 
znaniu, w dzielnicy Grun 
wald, Jeżyce — kupię. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34626g.

Dom jednorodzinny, ewen 
tualnie do wykończenia 
— kupię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 32868g

Kupię willę w stanie su­
rowym, albo rozpoczętą 
budowę w dzielnicy Jeży 
ce. W rozliczeniu może 
być Volkswagen 1390, ro­
cznik 72. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 34241g

0 Różne
Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07. 33829g

Odkupię albo wydzierża­
wię garaż, na krótko. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33724g.

Maluję mieszkania. Tel. 
757-55. 34015g
Oddam garaż — c. o., wo 
da. Kordeckiego 57. 

34108g

Tłumacz przysięgły nie­
mieckiego i francuskiego. 
Przepisywanie na maszy­
nie. Koszewska, Inżynier 
ska 2. 34889g

9 Matrymonialne
Panna lat 33, wykształcę 
nie średnie pracująca, po 
siadająca mieszkanie, po 
zna kawalera w celu ma­
trymonialnym. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 33806g.
Wdowiec, średni wiek, do 
rastające dzieci — pozna 
kulturalną katoliczkę. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34019g.

Dnia 5 lipca 1974 r. odszedł od nas na
I zawsze, opatrzony 

ukochany ojciec, teść 
szy lat 76

KAZIMIERZ

Sakramentami św., 
i dziadek, przeżyw-

DEUTSCH
długoletni, były pracownik Gazownictwa 

Okręgu Poznańskiego. •
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

9 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miło- 
stówie.

W ciężkim smutku pogrążony 
syn z rodziną

Poznań, Za Groblą 3/4 m. 2. 34891g



TT/ ychodząc z tramwaju 
W jeszcze przez chwilę 

gniotłem małą kulkę pa 
pieru. Głupt ten nawyk nara­
żał mnie na ciągłe kolizje z 
kontrolerami, gdyż niejedno­
krotnie kulkę sporządzałem z 
ważnego biletu. Cisnąłem ją 
do stojącego obok kosza i w 
tej samej chwili nrzystanąłem, 
oślepiony błyskiem flesza Ja­
kiś młody człowiek z apara­
tem fotograficznym zwrócił 
się do mnie, wyszarpując z 
kieszeni notes:

— Przepraszam bardzo. Je­
stem reporterem „Gwizdu Po 
rannego” Czy nie zechciałby 
pan udzielić małego wywia­
dziku?

— A to niby z jakiego po­
wodu? Gwiazdorem filmo­
wym iestem czy lewoskrzydło 
wym „Partacza* Szczęchhnek?

Ale. proszę pana! Jest pan 
n. ustach wszystkich futro 
będzie o panu mówiło całe 
miasto! Zaszczytem dla mnie

Dziwny człowiek
jest uściśnięcie pańskiej dłoni 
i złożenie w moim i całej re­
dakcji imieniu najserdeczniej­
szych gratulacji...

— To chyba jakaś pomyłka.
Wziął mnie pan za kogoś 
nego.

— Przecież pan wrzucił 
kosza papierek?

— No tak... A bo co?

— A czy wie pan o tym,

in-

do

że
od czasu ustawienia tego 
kosza jedynymi śmieciami, 
jakie do niego wpadły były 
spadające z drzew liście? Pań 
ska wspaniała postawa obywa 
telska przynosi zaszczyt...

— Jaka postawa obywatel­
ska?! Nie widzę powodu do 
zakładania mi wieńców lauro 
wych. W końcu kosz do śmie-

ci po to służy, aby do niego 
śmieci wrzucać. Nie wymaga­
ło to zresztą z mojej strony 
żadnego szczególnego wysiłku. 
Kosz był akurat pod ręką i 
tylko przypadek sprawił, że 
papierek wpadł do środka, a 
nie obok.

Reporter był zachwycony. 
Gromadzący się wokół nas 
ludzie sprawiali wrażenie, że 
za chwilę zaczną podrzucać 
mnie w górę i śpiewać „Sto 
lat!”

— Pańska skromność jest

Wyrazy 6-literowe:
KOZĘRA, NATRON, l^HAKA.

Wyrazy 5-literoweŁ< AK-RON, 
IRENArKATQN, KAZAŃ, RW* 
LIA,'-KOBEA, J1ABSB, NEK­
LA; 0ĆBJRO K ,-g YTPJM. IfrOtWA, 
WATA, TRASY, WeftBK, iAB
KA. ------"

Wyrazy 4-Iiterowe: AKTA, 
ARAA, BRAK, K-Ai^A, łW^A,

Wyrazy 3-literowe: AKR, 
^A^T, ANA, ARA, ATE, KOK, 
-JŁOK, SYN. ' -----------

Wyrazy 2-literowe: ONj JPĄ--
Litery w oznaczonym pozio­

mym rzędzie utworzą rozwiąza­
nie, które wystarczy przesłać 
do redakcji.

Ukł. Wł. FIRLIK

KRZYŻÓWKA NR 26
X ł >“

MARIAN ZAŁUCKI

Liryka... Liryka
Od Związku Literatów 
Idziemy dwaj Krupniczą. 
Poeci chwil n-ie liczą 
w noc taką tajemn-lczq„. 
Niebo jest całe gwiazd paletą — 
I księżyc świeci na wabia... 
— Porozmawiajmy jak poeta

z poetą!
Ile kolega zarabia?

zadziwiająca! Pierwszy 
spotkałem człowieka,

raz 
który

twierdzi, że za wywiązanie się 
z obowiązków nie należą mu 
się żadne zaszczyty, żadna na 
groda... Ale przepraszam pana 
na chwilę! powiedział i po­
biegł w stronę miejsca, gdzie 
zdarzyło się coś jeszcze bar­
dziej zdumiewającego.

Zdystansował mnie staru­
szek, który leżący na chodni­
ku papier podniósł i nie wi­
dząc w pobliżu żadnego kosza, 
wsunął do kieszeni. Krótka 
rozmowa wyjaśniła nieporo-

Rozwiązania prosimy przesy­
łać do 12 lipca br. Wśród czy­
telników którzy prawidłowo 
rozwiążą hasło, rozlosujemy 3 
bony książkowe po 50 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski"
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 25

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 25 winno brzmieć:

„Kto na gadaniu zjadł zęby, 
nie puszcza łatwo pary z gę­
by”.

Ludgarda Tarebalska — 61-347 
Poznań. Wolbromska 3/1;

Roman Owoc — 64-500 — Sza­
motuły. ul. Okrężna 12;

Andrzej Warkocz — 62 002 Su 
chy Las.

Nagrody wyślemy pocztą.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują:

zumienie. Papierkiem
dwudziestozłotówka.

była
Rozcza-

rowani gapie zaczęli się 
rozglądać za mną. Ale ja już 
zdążyłem pozbyć się niewy­
godnej aureoli. Co sił w no­
gach pędziłem przez skrzyżo­
wania, nie licząc, się z kolora­
mi świateł i w biegu wskoczy 
łem do tramwaju. Na szczę­
ście motorniczy nie zatrzasnął 
mi drzwi przed nosem

JERZY SZCZYPKOWSKI

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia fryzjerska

Grzebień — jest prasło­
wem z przyrostkiem 
„ień” Słowo to występu 

je u wszystkich Słowian: w ie 
zyku cerkiewnym, bułgarskim, 
serbskim — greben. czeskie 
hrzeben. łużyckie grjebień. 
W staropolszczyźnie natomiast

grzebień nabierał szczególne­
go znaczenia, gdy występował 
łącznie z czasownikiem pod­
nieść. „Grzebień podnieść” 
znaczyło zhardzieć być pysz­
nym lub nadętym. Wacław 
Potocki, poeta XVII-wieczny, 
autor „Wojnv Chocimskiej” i 
„Ogrodu fraszek” pisał: „Te­
raz jeszcze tym więcej podno­
si grzebienia”.

Grzebień używany do pod­
trzymywania fryzur stanowił 
ważną cześć ubrania. Robiony 
bywał z kości słoniowej szyld 
krętu albo złota wysadzany 
perłami koralami 5 brylanta­
mi. Bvł niezbędny w narodo­
wym stroiu Hiszpanki: wyso­
ki. ozdobny woietv w szczvt 
włosów nodtrzvmvwał manty­
lę. Oprócz iednak znaczenia 
przedmiotu służącego do cze­
sania lub przybrania głowy 
grzebień wvstepuie w kilku 
innych znaczeniach a wiec, 
jako czerwony mięsisty wy­
rostek u koguta długi wąski 
grzbiet górski, albo urwista 
krawędź skały określami 
tym samym słowem, ma ono 
również zastosowanie w ana­
tomii: tak sie nazywa miejsce 
przyczepu mięśni lub błon 
międzykostnvch. w architekta

ce służy do określenia różne­
go rodzaju narzędzi, lub częś­
ci urządzeń technicznych, przy­
pominających swoim kształtem 
stary, klasyczny grzebień.

— Kto chce rosół niech podniesie 
rękę!

rze występuje iakc 
cześć attyki w jeżyku 
kim — u capa kozicy 
długą. gęsta sierść

jak w
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Zgadywanka geograficzna
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WIERSZAMI

górna 
łowiec- 
oznacza 
wzdłuż

należytej 
Przecie?

ni” i nie przywiązują 
wagi do tych spraw
znaczno część mieszkańców Au- 
strali' wvwodz! sie z Wielkei

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

domu

- Dwa razy schabowy z kapustę
i proszę nie grymasić, bo 

nego nie mam!
nic in-

- Jeden gość chce ci powiedzieć co myśli o naszej kuchni!

Australijski dziennikarz Tim 
Allman, wyrobił sobie w cza 
sie pobytu no Wyspach nie­

zbyt pochlębng opinię o Brytyj­
czykach Jak przekonuje swoicn 
czytelników, mieszkańcy Starego 
Kraju nie lubią sie przepraco­
wywać. nie przywiązując także - 
co gorsze - należytej wagi do 
spraw hiaieny Pan Allman był w 
Wielkiej Brytanii w maju > jak 
obliczył Brytyjczycy kgpig sie 
średnio co 13 dni Swoja droga 
ciekawe jak czytelnicy przyjęli 
kolejny zarzut Allmanip. ;z By- 
tyjczycy sa „seksualnie apatycz-

Kto co odkrył?
Polgcz, wymienionych odkryw­

ców z ich szlakami wypraw lud 
odkrytyrńi obszarami:

1. Róald Amundsen, 2. Fabian 
Bellinshausen. 3. James Cook 4 
Krzysztof Kolumb, 5. Ferdynad 
Kortez, 6. David livingstone 7 
Georgij Siedow, 8 Ferdynand 
Magellan. |9. Robert Peary. 10 
Vasco da Gama.
ROZWIĄZANIE ZGADYWANKI
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- Niemożliwe! Co ty mówisz!-.. - Czy pan już zaczęł jesc 
grzybki?...

- Państwo muszę trochę pocze­
kać — kucharka poszła na obiad!

FRYZJER — fryzura, fryzo­
wać — pochodzi oczywiście z 
języka francuskiego — friseur, 
friser, lecz prasłowem jest ła­
cińskie frisiumfryz. czyli pas 
ozdobny, skąd wzięła się tak­
że fryza, fryzka, oznaczająca 
□zdobny szlaczek. Fryzury na­
tomiast mają bardzo długą hi­
storię. ponieważ już w średnio­
wieczu gromy spadały z ambon 
na zapiekanie włosów żegadłem 
w pukle i loki. Nie szło tylko 
9 kobiety. Mężczyźni bowiem 
też nosili długie, opadające na 
ramiona włosy (mody jednak 
wracają), a wąsy kunsztownie 
fryzowali Kobiety fryzowały 
się również i goliły włosy nad 
czołem, aby mieć je wysokie i 
wypukłe. Lecz do tych zabie­
gów nikt nie angażował fryzje­
ra. Wszystko bowiem załat­
wiano domowym sposobem- W 
epoce renesansu panowała pod 
względem fryzur prostota i do­
piero w pierwszych latach 
XVII wieku powracający z Pa­
ryża podróżni opowiadali osłu- 
?iałvm ze zdziwienia słucha­
czom o przedziwnej modzie no­
szenia przez niewiasty dwóch 
głów — jednej własnej, a dru­
giej przypinanej Tą drugą by­
ła peruka. (PAT)

Brytyjczycy 
w krzywym 
zwierciadle

Brytanii! A może stwierdzenie to 
jest efektem obserwacji włas­
nych. poczynionych na miejscu?

Philip Goodhart, członek bry­
tyjskiego parlamentu z ra­
mienia opozycji konserwa­

tywnej zgłosił niedawno projekt 
podatku od pornografii. Jego 
zdaniem pornografio jest łagod­
nym. ale w każdym razie nało­
giem który oodobnie jak picie 
alkoholu palenie papierosów 
winien zostać opodatkowany 
Projekt me wzbudził większego 
zainteresowania no forum pada- 
męntu. najprawdopodobniej dlat 
tego !ż większość deputowanych 
upatrywała w nim oróby ograni­
czenia wolności osobistej. Ww 
domo. Brytyjczycy, naród hobby­
stów.

IRł ielu Brytyjczyków zalicza się 
do hipochondryków i oo- 
kłada duże nadzieje w pi­

gułkach. Jak wykazały przepro- 
vadzonę ostatnio badania. 40 
arócent ludności zażywa reguiar- 
ie środki przeciwbólowe w ro- 
<zaju aspiryny 25 procent lekar-
twa 

:ent 
■iom

„na wzmocnienie" 15 po- 
przeciw takim dolegliwoś- 
iak kaszel. Około 20 pro- 
wyspiarzy zażywa środki

przeciw obstrukcji iub biegunce, 
ak obliczają eksperci Brytyjczy­

cy wydaja no leki rocznie około 
W0 min funtów w sytuacji kiedy 
część tych środków jest zaży­
wana niepotrzebnie Raport nie 
wspomina w iakim stopniu przy- 
czynio się to do wzrostu liczby 
pacjentów u lekarzy, (o-z)


